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Mińsk. Gmach Opery

„Ponieże od p rirożen ila  zw leri 
chodiaszczyje w pustyni znajuć  
jam y  s w i]a , p ticy leta juszczyje  po 
wozduchu w iedajuć  hniezdy swo­
ja , ryb y  p ływ ajuszczyje  po m oriu  
i rekach czujuć w iry  swoja, pcZo- 
ły  i tym  podobnaja boroniać u lje w  
swoich, takoż i ludi' zrodzilis ia  i 
uskrom leny suć po bozie k  tom u  
m iestu w ie lik u ju  lasku im a ju ć “ .

T ak pisał w  przedmowie do 
„K sięg i Judyt“  wydawca 
pierwszych druków  b ia ło­
rusk ich  zaczynający swą 
działalność w  roku pań- 
skim  1519 jako „w  le ka r­

skich naukach doktor Franicsk 
Skór;na iz sławnoho hrada Potoc­
k a “ .

W  starej, b ia ło rusk ie j mowie, w 
p rym ityw nych  drew nianych czcion­
kach zamknięte zostały słowa, na j­
piękniejsze o m iłości , wszelakiego 
stworzenia do m iejsc rodzinnych, 
słowa o n ierozerwalnych związ­
kach ludzi ze swą ziemią, z ziemią 
k tó ra  ich zrodziła i wychowała, za 
co „k  tom u m iestu w ie lik u ju  lasku 
im a juć “ .

Lecz bywa i tak, że prócz te j 
m a tk i rodzonej ma się jeszcze d ru ­
gą. przybraną, tę k tóra nas przy­
garnęła, gdy spłonął nam dom ro­
dzinny, gdy obsunęła się ziemia o j­
czysta spod nććg. Dla mnie to była 
B ia łoruś, B ia łoruś w  latach 1939-41. 
N ie um iem  i dziś myśleć o n ie j ina­
czej. Cieszy mnie każda wiadomość 
o nowej u licy  w  M ińsku, o powo­
dzeniu b ia ło ruskich p rzy jac ió ł,, o 
rozw ija jącym  się b ia ło ruskim  ro l­
n ic tw ie  i przemyśle. O kulturze, 
k tó ra  jest nam tak bliska, ja k  b li­
ski jest im, nasz*Adam M ickiew icz, 
którego dw orek rodzinny po raz 
drug i ju ż  z m iłością odbudowały 
b ia ło ruskie  ręce , ze zgliszcz i popio­
łów  Nowogródka. Po raz drug i, na 
przestrzeni szesnastu łat.

Szesnaście lat temu, w  paździer­
n iku , został za nami z ziemią zrów­
nany W yszków i lin ia  dem arkacyj- 
na przecinająca wówczas B ia ło­
stocczyznę na dwa odrębne św ia­
ty-

Tysiące ludzi szły „do sow ietów“ . 
Z  tobołkam i i bez tobołków. Bez 
planów b liżej określonych, poza 
„jakoś to będz.e“ . Z zupełnym ga­
lim atiasem  pojęć o tym  co zosta­
w il i  za sobą i pełną niewiedzą wo­
bec jutrzejszego dnia.

Nie brak było w tej masie kup ­
czyków, spekulantów, ocierających 
się o ludzkie bezbronne i bezdomne 
nieszczęście. Inw a lidów  obok ludzi 
zdolnych do najcięższej pracy, In ­
te lektua listów , k tó rym  jakby  s tłu ­
k ły  się dotychczasowe okulary. Zde­
zorientowanych, załamanych osta­
tecznie.

Była jednak też grupa, k tó ra  w  
pochodzie pogorzelców, rozb itków  
życiowych, ja k  się wówczas m ów i­
ło  po, przekroczeniu granicy. • -'ra­
dzieckie j — „bieżeńców“  — w ybra­
ła  ten k ie runek, na wschód .całkiem 
Świadomie. N ie na bierne przetrwa-.

nie. N ie na „jakoś tam będzie“ . Do
Białegostoku przyszły setki polskich 
kom unistów. Jedni z nich m ie li 
drogę najdłuższą. Od granicy pol- 
_sko .  n iem ieck ie j,.z  rozbitych w ię­
zień Rawicza i W ronek. Padł w 
walce pod samą Warszawą M arian 
Buczek. Doszedł M arce li Nowotko i 
A lfre d  Lampe, legitym ujący się po­
sterunkom  wojskow ym  stemplem 
na w ięziennej bieliźnie. Drudzy 
znów przebyli drogę znacznie k ró t­
szą. Bezpośrednio z Robotniczych 
Bata lionów Obrońców W arszawy po 
ka p itu lac ji miasta. Większość z nich 
dokum enty zostawiła w także opu­
szczonej kancelarii warszawskiego 
„C entra ln iaka“  i Pawiaka. N a j­
krótsza droga przypadła choćby Ro­
m anow i Zam browskiem u. Z Bere- 
zy, k tó re j bram y otworzyła więź­
niom  sanacji — A rm ia  Radziecka;

T ak  to spotkali się po latach 
członkowie KP P : Bolesław B ie ru t, 
M ałgorzata Fornalska, A leksander 
Zawadzki, Jakub Berman, Stefan 
W ierb łow ski, Stanisław  Łapot i 
dziesią tki towarzyszy, których zna­
ło  się ty lk o  z procesów pub likow a­
nych w sanacyjnej prasie, lub  z 
pseudonimów rozszyfrowanych do­
piero w czasie białostockich spot­
kań.

i. B ia łystok. Ciężka jesień 1939 ro ­
ku. T rudna jesień. Trzeba się było 
uczyć życia od nowa. W prze lud­
nionym  mieście jedn i w racali do 
dawno zapomnianych zawodów, in ­
ni p rze kw a lifiko w yw a li się pośpie­
sznie. Nie musieli zmieniać na ra ­
zie zawodu ty lko  spekulanci i skle­
pikarze. K rach nastąpi) dla nich 
dopiero w momencie, gdy nadszedł 
radziecki chleb, cukier i masło. W 
ciągu paru godzin pękł spekulanc- 
k i rynek, na łeb na szyję spadły 
ceny produktów  żywnościowych. 
Lżej odetchnęli ludzie, którzy pra­
cowali i ży li surowo. W polskich 
szkołach, w  urucham ianych fab ry ­
kach tkackich stojących latam i bez­
czynnie. W biurach i urzędach ko­
munalnych. W  remontowanych na 
gw ałt szpitalach. W Białym stoku i 
zapadłych mieścinach owej Polski 
B: Łomży, Łapach, P ińsku, Augu­
stowie.

W ciągu paru tygodni przeżyliś­
my pierwszą dla nas rewolucję: 
nacjonalizację przemysłu i podział 
ziemi obszarniezej. I tu po raz 
pierwszy zetknęliśm y się w pracy 
z towarzyszami b ia ło ruskim i. W no­
wej s trukturze politycznej i gospo­
darczej codziennego dnia. W spól­
nie stawaliśm y wobec trudności 
w yn ika jących ze specyfiki tego, te­
renu, gdzie cienki polot „zachod­
n ie j“ . k u łtu ry  pokryw a ł grzęzawisko 
zacofania gospodarczego, nędzy, 
w ielow iekowego wyzysku.

N ie um iałabym  dziś, śćiśle podać 
dat białostockie j prem iery w odre­
m ontowanym  teatrze W ęgierki, czy 
wyjście z druku nowych podręczni­
ków  dla. szkól polskich. Dwie daty 

-  są n iew ą tp liw e :' 17 września 1939

roku, po wejściu do Grodna — 
żołnierze radzieccy złożyli kw iaty 
na grobie Elizy Orzeszkowej. , 76 
listopada 1940 roku nastąpiło o tw a r­
cie muzeum w całkow icie odremon­
towanym  domu Adama M ick ie w i­
cza w  Nowogródku. P rzyjechali na 
tę uroczystość pisarze z. Len ingra­
du i Moskwy. B iałoruscy poeci w y­
stępowali z n im i na akadem ii w 
Nowogródku i M ińsku.

W  tych ścisłych dalach mieści się 
okres rozbity przecie na dn i, ty ­
godnie, miesiące, kiedy to norm al­
nie uczyły się dzieci w polskich 
szkołach, wychodził polski dziennik 
w  B ia łym stoku, w  próbach u Wę­
g ie rk i było „Wesele F igara“  i „T ra ­
gedia optym istyczna“ . S tukota ły 
także na trzy  zmiany uruchomione 
warsztaty tkackie wzdłuż u licy  K u ­
pieckie j, któręay codziennie cho­
dziłam  jako  inspektor szkolny do 
Okręgowego W ydzia łu Oświaty. W ą­
ska to była ulica, o głębokich ście­
kach i kocich łbach jezdni. Słabo 
oświetlona, gdy wracało się już ze 
wspaniałego teatru  ze sceną obro­
tową. W  tłum ie  mieszkańców, k tó­
rzy  po raz pierwszy w targnę li do 
prawdziwego teatru, d la  n ic h ' w ła-

Mińsk. Pomnik J. Kupały

śnie — a nie dla dawnego kupiec­
kiego śródmieścia —  subsydiowane­
go całkowicie przez B ia łoruską Re­
publikę.

To był dla m nie pierwszy etap 
w  bia łoruskie j przyjaźn i. W ła­
ściwa zaczęła się w  M ińsku, 
gdy powstał nasz „Sztandar W ol­
ności“ , codzienne pismo polskie ze 
stałą kolum ną literacką. Znów nie 
um iałabym  ustalić ścisłej daty, k ie ­
dy rozłożyliśmy pierwszą odbitkę 
szczotkową do korekty w redakcji 
przy u licy K aro la Marksa. Chyba 
jesienią 1940 toku. Latem jednak 
tego roku szłam już  przez kręte, 
stare u liczki M ińska, położone w do- 

. le miasta nad brzegiem Swisłoczy. 
Zza drewnianych parkanów wyzie­
ra ły . konary rozłożystych drzew.

Na deskach płotów  zeszłoroczna po­
wódź zostawiła zielone arabeski. 
M ałą rzéczka przecinająca miasto, 
nagle w c ią gu . wiosennej nocy sta­
wała się wzburzonym, szumiącym 
potokiem, groźnym żywiołem. W y­
stępowała z brzegów, podmywała 
węgły drewnianych domków. W  gó­
rę pięto się nowe miasto. Budowa­
ne ogromnymi kompleksami budyn­
ków  z dwóch stron szerokich ulic, 
patrzące wyniośle na ten stary, za­
bytkow y M ińsk.

W  jednym  z domków, w  dole, za 
drewnianym  płotem z zielonym i za­
ciekami, mieszkał Janka Kupała. 
M ie szka ł; tu od la t i jakoś nie dał 
się nam ówić na em igrację w wyż­
sze rejony miasta, gdzie nie docie­
ra ły  wiosenne powodzie. Dom ten 
by ł sędziwy, dobrze osiadły, w. k tó ­
rym  wszystkie sprzęty i ściany pro­
m ien iu ją  jak im ś . ciepłem życzliwym  
przybyszowi. -Nawet rzeźbiony za­
jąc ria starym  kredensie zdawał się 
nie mieć pretensji do ludzi, którzy 
przez dziesiątki la t trzym ają  go w 
pięknej pozie „zw ie rzyny“  z głową 
zwieszoną w  dół.

W  jasnym  pokoju K upa ły  pię­
trz y ły  się książki. Cały jego doro­
bek* życiowy, niezliczone ilości to­
m ików  i tomów, roczn ik i gazet, 
pism, w  których odrodził się język 
Skoryny, Czeczota, D un in -M arc in- 
kiewYcza, poprzez w iek i ucisku ży­
w y wśród ludu białoruskiego w pie­
ś n i ’ i m o w ie . potocznej. W  pieśni i 
m ow ie ludu, którego obrzędy i po­
dania tak b liskie  były nam z „Dzia­
dów “ , ballad i romansów M ick ie ­
wicza. -JTak bliskie, ja k  M ick iew icz 
był sercu b lisk i' mego gospodarza. 
I ,  jem u i  Jakubow i Koła sowi, k tó re ­
go tam  zastałam w  czasie odw ie­
dzin;' Przegadaliśmy wówczas wiele 
godzin. Jakoś stało się lżej w  cie­
p łe j troskliwości, k tórą otaczali na­
sze polskie : sprawy, jakże wtedy 
tragiczne w nas samych. Żarła nas 
nostalgia za tym  wszystkim  co zo­
stało za ówczesną lin ią  dem arka- 
cyjną, za swoją ziemią, z a . kra jem , 
gdy nie um ieliśm y w  żadnych ma­
rzeniach określić daty powrotu. Jak 
liczyć ten czas’  Na miesiące? A  je­
ś li na lata? Nie, na lata nie mo­
gliśm y przystać wewnętrznie. W ie­
dzieliśmy, że wrócim y. W ie rzy li­
śmy —  w momentach ciężkiej, drę­
czącej niecierpliwości podtrzym ywa­
ni ich w iarą  w naszą przyszłość. W 
wolną, ludową Polskę.

Z Maksymem Tankiem  także go­
dzinam i m ogliśmy m ówić o Warsza­
wie. Nie ty lko  mówić. Wędrować 
z n im  razem choć w wyobraźni po 
każdej z ulic. M aksym  znał miasto 
tak  ja k  my. Przecie jego samego 
i tom ik i nielegalnych białoruskich 
w ierszy m elinowaliśm y na warszaw­
skim  Żoliborzu.

A le były jeszcze rozmowy szcze­
gólnie ważkie, szczególnie krzepią­
ce. Po raz pierwszy w  życiu zetknę-

(Dokońezenie na str. 2)

Do przyjaciół 
Polakóln

S pójrzmy n.a Białoruś. 
Ongi był to ubogi, za­
niedbany kraj, które­
mu brakło własnego 
chleba, który nie miał 

najmizerniejszego nawet prze­
mysłu. Obecnie republika nasza 
sławna jest na cały świat. Pro­
dukujemy samochody i ciągniki, 
obrabiarki i. cukier, wełny i jed­
wabie. Gospodarka rolna, wypo­
sażona w najnowsze maszyny, 
rozwija się na mocnych podsta­
wach , agrotechnicznych. Kraj 
odznacza się wysoką kulturą, po­
siada własną literaturę, uniwer­
sytet, liczne wyższe uczelnie, te­
atry, tysiące szkół- średnich.

Niechże n ikt nie uważa tego 
za zwykłe wyliczenie. Każde z 
tych osiągnięć kryje za sobą ca­
łą epopeję pracy twórczej, naro­
du, myśli kierowniczej Partii 
Komunistycznej. A dokonano 
tego wszystkiego w ciągu nies­
pełna czterdziestu lat ustroju ra­
dzieckiego. Zbudowano to wszy­
stko na pustkowiu i częstokroć 
trzeba było rzucać pługi, by 
chwytać za miecz w obronie oj­
czyzny.

I  nie siprawił tego cud, lecz 
zwyczajna, codzienna, żmudna i 
wytężona praca.

Jednakże wysiłki nasze były­
by daremne, gdyby nie brater­
ska przyjaźń i pomoc. Wielki 
naród rosyjski i wszystkie wspa­
niale narody Ojczyzny Radziec­
kiej pomagały nam, przyczyniały 
się do naszego rozwoju, w cięż­
kich zaś chwilach walczyły w 
naszej obronie.

Inwazja hitlerowska wyrządzi­
ła nam wiele krzywd, przyniosła 

' wiele nieszczęść. Polacy musieli 
odbudowywać Warszawę, leżącą 

‘ w gruzach, Białorusinom wypa- 
¡dło odbudowywać Mińsk.

Ze szczerą radością dokonuje­
my z bratnim narodem polskim 
wymiany doświadczeń z zakresu 
pracy i osiągnięć kulturalnych. 
Jesteśmy szczęśliwi, że na ziemi 
białoruskiej ujrzał światło dzien­
ne geniusz narodu polskiego, A- 
dam Mickiewicz, że z malowni­
czej Nowogródczyzny czerpał 
natchnienie dla wielu swoich 
przepięknych dzieł. Wielki ten 
poeta jest nam szczególnie blis­
ki, gdyż w utworach swoich od­
zwierciedlał dążenie narodu do 
wyzwolenia, do wolności, do no­
wego życia. A teraz lud pracują­
cy Polski stworzył sobie życie 
nowe i wspaniałe.

Naród, podobnie jak każdy 
człowiek, .wzięty z osobna, zaw­
sze dąży naprzód. Żyjąc w przy­
jaźni, urzeczywistniając to szla­
chetne dążenie, wkroczymy w 
końcu w upragnione, świetlane 
jutro.

Skoro zaś dość mamy sił, aby 
budować i iść naprzód szlakiem 
socjalizmu, tym większą siłę i 
stanowczość musimy okazać, 
gdy chodzi o zachowanie pokoju 
n,a całym święcie. I dopniemy 
celu dzięki niezłomnej woli 
prostych łudzi, dzięki naszej 
płomiennej wierze w przyszłe 
szczęście ludzkości!

Jakub Kolas

JANKA KUPAŁA

JAM NIE POETA
Jam nie poeta, uchowaj mnie, Boże, 

i sławy takiej szukać to zuchwałość.

Lecz pieśni składać potrafię, być może, 

i zwę się prosto — , ot, Janka Kupała.

Sława poetów, która świat obiega, 

wiele im wianków i hymnów zesłała..!

Ja śpiewam cicho, któż cichych dostrzega? 

i tylko wioska zna Jankę Kupałę,

Poetów każda ma na świecie ziemia, 

narodów dolę opiewają śmiało, 

na Białorusi zaś poetów nie ma, 

niechaj więc będzie choć Janka Kupała.

On —  niewymyślny, cichy i nieśmiały, 

gorzka go widać dola wychowała...

Łzy i krzywd wiele, zmartwienie wiek cały 

w życiu jedynie znał Janka Kupała.

Pieśń swą zespolił-z tą mową ubogą, 

co się z drwinami tylko spotykała.

Niechaj ją sądzą wyniośle i srogo, 

lecz wierny będzie jej Janka Kupała.

Szczęście tak rzadko ponad światem wschodzi, 

jednak je znamy, czy dobrze, czy mało. 

Szczęście w ojczystym gdy ujrzy narodzie, 

szczęśliwy będzie i Janka Kupała.

Kres przyjdzie kiedyś i tych pieśni sile, 

śmierć czycha na nas i dni mamj' mało. 

Spyta przechodzień: kto leży w mogile? 

a napis powie mu: Janka Kupała.

Przełożył K. A. Jaworski
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lam  się z legalną Kom unistyczną 
Partią , partią  rządzącą, decydującą
0 losach i przyszłości swojego k ra ­
ju . W B ia łym stoku to b y ły  pierwsze 
dopiero rozmowy w  tam tejszym  ko­
m itecie obwodowym czy m ie jskim . 
Tam  w  poczekalni zaczynało być 
tłoczno od ludzi, którzy jeszcze nie­
śm iało przychodzili z różnym i żala­
m i. skargami. Na kwaterunek, na 
jak ieś  nadużycie w ładzy przez czyn­
n ik i adm inistracyjne. Interesanci 
byw a li zaskoczeni, że to się okazu­
je  takie  proste, że tacy „ludzcy“  i  
przystępni są ci „bolszewicy“ , że 
c ie rp liw ie  w ysłuchują zaw iłe j opo­
w ieści snutej łam anym  polsko-rosyj­
sk im  językiem  czy zgoła po polsku.
1 in te rw en iu ją  skutecznie. Od ręki. 
Energicznie. Że nie odpraw ia ją czło­
w ieka  z kw itk iem , że n ie  trzeba 
prosić o ¡przyjęcie w iele dn i na­
przód, że się nie osiądzie na jak im ś 
sicie sekretarek, pomocników. T ak 
by ło  jeszcze w  B ia łym stoku.

Budynek CK P a rtii w  M ińskyi 
m ieścił się na bocznej u licy. Nie 
pamiętam je j nazwy ani numeru, 
ale tra fiła bym  może i dziś, gdyby 
n ie  trzykro tn ie  może poszerzona 
główna a rteria  miasta. W chodziło 
się do przedsionka. Z budki tele­
fonicznej nakręcało się w ew nętrzn i' 
num er. Znajom y głos m ów ił:

—  Zachaditie, pażalsta!
Towarzysz Ponomarenko. p ie rw ­

szy sekretarz K om ite tu Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii B ia ło rusi, 
w ie le  m ia ł dla nas cierpliwości i 
czasu. Dla naszych polskich spraw. 
D la naszych zgryzot i trosk. Dla na­
szych rozterek i w ątp liw ości. Znal 
polską lite ra turę . Znał polską histo­
rię . W idzia ł te perspektywy, k tóre 
nam  nieraz zacierała tęsknota i n ie­
cierpliwość. Uczył nas stawiania na 
człowieka. W iary  w  człowieka. B o l­
sze w ick ie j pryncypialności i  bolsze­
w ickiego optymizm u. K !edyś powie­
dzia ł po swojemu, żartob liw ie , w  ja ­
k ie jś  zaw iłe j m a te rii:

—  K ak skazałby wasz Zagłoba...

I  zacytował Zagłobę ja k  z nut, 
ty le  że w  rosy jsk im  -przekładzie.

Przeszło parę lat. A  może jednak 
m n ie j n iż  się czasami wydawało w  
jak im ś napadzie przygnębienia — 
gdy podtrzym yw ali nas na duchu 
przyjacie le  białoruscy.

Za bia ło ruską mgłą, na b ia ło ru ­
sk ie j ziemi w  1043 roku  w idz ie li 
żołnierze ¡pod Lenino — Warszawę. 
I lu ż  to z n ich, dawnych „bieżeń- 
cćw “ , w racało w  żołnierskich m un­
durach?

*

Btołoruska Dekada. Dekada przy­
jaźn i. Jeszcze raz się chce p rze li­
czyć twarze niezapomniane. Janka 
Kupała. Sędziwy, n ieżyjący także 
ju ż  Biadula. Jakub Kolas, którego 
jakżebyśm y chcieli gościć w  W ar­
szawie. B y ł u, nas Łyńkow , na se­
sję ONZ ¡pojechał. Oczekujemy za 
parę dn i: M aksyma Tanka, K ra p i- 
w y , B row ki, może Kuleszów ¡przy- 
jedzie? N ie mam y jeszcze pełnej 
lis ty  spodziewanych gości.

Cóż. odwróciła się nostalgia. Te­
raz się za n im i tęskni. Za n im i, za 
B iałorusią, za własną, jeśli nie mło­
dością, to  w iek iem  m nie j dojrza­
łym .

T ak bardzo chciałoby się pomó­
w ić  z kim ś z tam tych czasów. Skon­
frontow ać ówczesne w idzenie na­
szym i. „b ieżeńskim i“  oczami z tym  
co w idz ie li i ja k  pewne sprawy w i­
dzieli nasi b iałoruscy gospodarze.

Czarna skrzyneczka telefonu. Po 
szesnastu latach ten sam glo-s zna­
jom y:

— Zachaditie! Pażałsta!
Towarzysz Pantelejm on Ponoma­

renko, dziś Ambasador Zw iązku Ra­
dzieckiego w  Warszawie, nie udziela 
m i żadnego w y w i a d u  praso­
wego. N ie muszę go autoryzować. 
W spomina tam te czasy, naszych lu ­
dzi i b ia łoruskich przyjació ł. Uzu­
pełnia zatarty m iejscami rysunek. 
M ów i o dalszych, wojennych losach 
w to lu  pisarzy b ia łoruskich. I  o ich 
teraźniejszym  życiu. W spominamy 
uroczystości M ickiew iczowskie w  ro­
ku 1940. Po raz d rug i odbudowany 
dw orek M ’ckiewicza. N ie ma tam 
już  starych drzew wokoło. W ycię li 
je  h itle row cy, spaliwszy muzeum do 
fundam entów . Tow . Ponomarenko 
wspomina teaŁ” Aleksandra W ęgier­
k i. Pomięta dziesiątki wydarzeń ów­
czesnych, nas samych tak ich  ja k  
bv i'śm y wówczas. W  czasach tru d ­
nych, w  skom plikowanych, gdy nie 
w y ją k a liś m y  sie marzeń, ale i n ie  
zakłada1! bezczynnie rąk wobec za­
dań codziennych, wobec codziennej 
pracy.

Jasno już. wówczas w idz ia ł per­
spektywę Polski Ludowej.

P okry ła  się z naszymi m arzenia­
m i.

A  komunistyczne marzenia m ają 
jed r,.a właściwość: realne podstawy. 
I  dlatego się, widocznie, spełniają.

Janiną Broniewska

JULIAN HOCHFELD

Spraw y do z a ła tw ie n ia
n a u c z a n ia  m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e g o  i h is to rycznego  n a  wyższych u c ze ln iach )(W  kw e s tii

A by uzyskać stopień kandy­
data nauk w  dowolnej dzie­
dzinie, trzeba — ja k  w iado­
mo— złożyć m. in. egzamin 
z m ateria lizm u dia lektycz­
nego i  historycznego. Jest 

w  końcu rzeczą zrozumiałą, że 
wśród m łodych kandydatów na sa­
m odzielnych pracow ników  nauk i 
przeważają ludzie uzdolnieni i in te ­
ligen tn i. Bywa też wcale nierzadko, 
że o ów  stopień naukow y ubiegają 
się specjaliści w  dziedzinach, k tóre 
—■ ja k  np. ekonomia polityczna czy 
h is to ria  — wym agają już  same 
przez się pokaźnej k u ltu ry  f ilo z o ii-  
cznej i socjologicznej. Podobnie ja k  
innym  kolegom, zdarzało m i się roz­
m aw iać w  czasie egzaminów z ludź­
m i uta lentow anym i, wśród n ich  
zaś z uta lentow anym i h is to rykam i, 
ekonomistam i, p raw n ikam i, f ilo lo ­
gami. I otóż m im o n iew ą tp liw e j in ­
te ligencji i e rudyc ji, m im o w yraź­
nie dobre j znajomości zarówno w ła ­
snego przedm iotu, ja k  i zagadnień 
f ilo z o fii m arksistowskie j, m im o o- 
czytania i o rien tac ji w  problemach 
bieżącej p o lityk i — ci młodzi kan ­
dydaci na samodzielnych pracow ni­
ków  nauki aż nadto „często byw ają 
bezradni łub  co na jm n ie j nieporad­
ni wobec pytań, k tóre żądają uka­
zania metodoio-sjicznej wartości ma­
te ria lizm u dialektycznego i histo­
rycznego, tych lub  innyc łi tw ie r­
dzeń filozoficznych i socjologicz­
nych dla ekonom ii po litycznej, his­
to r ii,  prawa, filo log ii, Nie um ieją 
też często wyjść poza dość stereoty­
powe ogóln ik i, ilekroć rozmowa 
w  czasie egzaminu schodzi na za­
gadnienia światopoglądowe.

Egzaminatorzy, którzy czynią za­
dość postulatow i stw ierdzania, czy 
i  w  ja k ie j mierze osoba ubiegająca 
się o stopień kandydata nauk opa­
nowała metodologię m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego i u- 
m ie ją  stosować w  dziedzinie swych 
bliższych zainteresowań, zgodzą się 
— jaik sądzę — z tym , że takie pró­
by egzaminacyjne rzaoko byw ają 
wieńczone sukcesem. Zgodzą się też

PATRZĄC W  OCZY (3)

S ergiusz Piasecki w yda ł w  
roku 1947 na . em igracji

książeczkę pod tytu łem  
„S to  pytań pod adresem 
obecnej W arszawy“ . Było 
to  pomyślane jako lis t 

o tw a rty  do K aro la  K u ry luka , ówcze­
snego redaktora „Odrodzenia“ . 
Wśród tych stu pytań znalazło się 
jedno w. tonie p ryw atnym : -— „P a­
nie K aro lu  — zapytywał Piasecki — 
jestem bardzo ciekaw pana pryw at­
nych spraw: czy pan obecnie na­
prawdę czuje się uczciwym człowie­
kiem, Polakiem, i co się panu śni 
po nocach?“

To nie ty lko  głupie, to straszne. 
Już nie chodzi o tę rzekomo na iw ­

ną ciekawość Sergiusza Piaseckiego, 
k tó ry  z niejednego pieca chleb ja ­
dał i m iew ał zapewne rozmaite sny 
po nocach. Piasecki ma na tura ln ie  
stosunkowo najm niejsze k w a lif ik a ­
cje do dopytywania się o czyjąś 

uczciwość. Chociaż zakładamy, że na 
em igracji jest większość ludzi oso­
biście rzetelnych, faikt, że właśnie 
ze strony em igracji postawiono 
problem uczciwości — jest w isto­
cie paradoksem. Proszę to rozumieć 

w  kontęikście zasadniczych spraw, 
ja k ie  są tu  poruszane. Odnosiłem 
od początku wrażenie, że to bęuzie 
myśl najważniejsza w  całym n i­
niejszym cyklu , i chcę ją położyć na 
sam koniec, jako pewnego rodzaju 
zamknięcie.

W  sytuacji uchodźstwa, w  jego do­
browolnym  ustaw ieniu się do świa­
ta, tk w ią  jakieś elementy złe etycz­
nie. W  stosunku do innych narodów, 
a głównie w stosunku do własnego 
narodu — położenie em igracji jest 
po prostu nieuczciwe. K to  nie ze­
chce wyciągnąć z tego osobistych 
wniosków, postawi swoją o s o b i ­
s t ą  etykę pod znakiem zapytania.

Oto dlaczego: k ie row nicy po litycz­
ni em igracji opierają swoje ka lku la ­
cje i nadzieje na kon flikc ie  między 

Wschodem i Zachodem, czyli 
— na wojnie. B ruta lności tego 
założenia nawet n ie  s tara ją  się 
tam  ukryw ać, jest to rzecz zna­
na, o k tó re j przyzwyczailiśm y się 
myśleć w Polsce z pewną nawet 
obojętnością, zresztą niew łaściwą i 
niebezpieczną dla nas samych. Cza­
sem dopiero jaw i się ta okoliczność 
w  całym swoim  fa ta lnym  bezsensie, 
nade wszystko jako kontrast z na­
stro jam i i myślami w kra ju . Wtedy 
doznaje się jakiegoś zdumienia, ja ­
kiegoś szoku logicznego i moralnego.

Jeżeli k ie row n icy polityczni em i­
gracji gra ją na wojnę, to znaczy — 
w praktyce m ora lne j całej em igracji 
— że liczy również na wojnę każdy 
szeregowy em igrant, bo inaczej prze­
stałby być emigrantem. Być może, 
że gdyby tak mu sprawę postawić, 
byłby ,poruszony i nie chciałby tego 

w niosku przyjąć. — „W rócim y k ie ­
dyś do Polski z pomocą Bożą“ — 
oświadczyli niedawno Anders, A rc i­
szewski i Zaleski, wyrażając tym  o- 
f ie ja ln y  punkt w idzenia em igracji. 
Ten frazes w  przekładzie na ludzki 
język oznacza, że chcą tu  wrócić j>ra-

p rzy j us ozalnie *  tym , że znaczna 
ilość kandydatów  na samodzielnych 
pracow ników  nauki w ykazuje małą 
k u ltu rę  humanistyczną — filo z o fi­
czną, socjologiczną i polityczną — 
że są im  obce rzetelne pasje i głę­
bokie zainteresowania hum anistycz­
ne, bez których trudno sobie wyo­
brazić prawdziwego uczonego do­
wolne j specjalności.

Tak wygląda sytuacja wśród 
przyszłych kandydatów nauk, przy­
szłych samoGzielnyoh pracow ników  
nauki. Bywa pod tym  względem raz 
gorzej, a raz lepie j, bywa czasem 
bardzo źle, a czasem nawet bardzo 
dobrze, ale ogólny obraz ; przecięt­
ny stopień k u ltu ry  filozoficznej, za­
interesowań światopoglądowych i  
ogótnometodologicznych, w iedzy po­
lityczne j i rzetelnej humanistycznej 
pasji n ie  jest bynajm nie j zachęca­
jący. A  jeżeli tak jest wśród w y­
branych, wśród najlepszych, wśród 
kandydatów na uczonych, to  jesz­
cze gorzej musi sprawa wyglądać 
wśród studentów wyższych uczelni. 
N ie jest żadną tajemnicą, że w yg lą­
da tu ona istotn ie źle.

Gdzie leży źróało zła? Jeśli z ja ­
w isko jest masowe — a taikie jest 
ono rzeczywiście — to wraz. z nau­
czającymi winę ponosić musi pro­
gram i system nauczania, stan, pro­
gram i system kształcenia nauczają­
cych oraz stan i system uprawiania 
materializmu dialektycznego i his­
terycznego jako nauki.

O DONIOSŁOŚCI Z A G A D N IE N IA
Nie ma powodu wątpić, że idzie 

tu o zagadnienie n iezw ykle donios­
łe. Co roku k ilkadziesią t tysięcy s tu ­
dentów wyższych uczelni obow ią­
zanych jest uczęszczać na dość cza­
sochłonne i pracochłonne zajęcia z 
tzw. przedmiotów ideologicznych i 
składać z tych przedm iotów egza­
m iny. Wszyscy oni — choć w  na­
der różnych zakresach — zapozna­
ją  się z podstawowym i ¡kategoria­
m i i zagadnieniami systemu filozo­
f ii m arksistow skie j; dla poważnej 
części m ateria lizm  dia lektyczny i

wem  gw ałtu , prawem  wojiny, i na j- 
pobożniejsi z nas nie mogą tego ina­
czej odczytać. I każdy, k to  pozostaje 
na em igracji, staje się, chce czy nie 
chce, wspóln ik iem  te j koncepcji 
w o jny, p rzy jm uje  — chce czy nie 
chce, że wojna jest praktycznym  
celem i sensem em igracji. Jest to 
logika bolesna, ale inne j nie może 
być.

To znaczy na przykład, że kiedy 
ja i wszyscy w Polsce siedząc przy 
odbiornikach radiowych słuchaliśmy 
z przejęciem, z ulgą wiadomości o 
posuwających się w k ie runku po­
rozum ienia rozmowach w Genewie 
— równocześnie przy innych odbior­
nikach, gdzieś na Zachodzie, jakby  
u drugiego końca tego d ru tu  roz­
piętego w eterze — siedział Polak, 
siedziały tysiące Polaków, którzy 
doświadczali w związku z tym i sa­
m ym i wiadomościami uczuć odw ro t­
nych: rozczarowania i gniewu. W y­
obrażenie tego rodzaju powoduje 
w łaśnie ów szok w myślach i uczu­
ciach, o k tórym  m ówiłem . Tak, to 
nie do w iary.

Jak zwykle, każda myśl choćby 
oderwana wiąże się z jakim ś zmy­
słowym  tłem  i doświadczeniem. Pa­
m iętam  zwłaszcza ciepły wieczór 21 
lipca, gdy około pół do dziew iątej 
rozległ się w odbiornikach monoton­
ny, charakterystyczny głos Edmun­

da Osmaticzyka. Tego wieczoru Os­
mańczyk oznajm ił nam wszystkim , 
że obrady genewskie zm ierzają 
zdecydowanie do ocalenia ludzi 
przed wojną. Osmańczyk ubra ł 
tę wiadomość w najprostszą 
formę, i zresztą czuliśmy wszyscy, 
że o tym  nie wypada m ówić zawile. 
Słuchałem tych słów z podwórza, 
przez otw arte  okno, bo właśnie w y­
chodziłem z domu, i usłyszawszy 
początek kom unikatu nie m iałem już 
czasu wrócić. W otaczających blo­
kach praw ie wszystkie okna były 
otwarte, żółte św ia tło  wpływ ało w  
ciepłą noc, i praw ie ze wszystkich 
okien rozlegał się głos Osmańczyka. 
Ludzie na podwórzu poprzerywali 
rozmowy, żeby dobrze słyszeć. W ów­
czas nie ulegało dla mnie, i dziś nie 
ulega wątp liwości, że wszyscy ci lu ­
dzie — a trzeba wziąć pod uwagę, 
że były wśród nich osoby o różnym 
myśleniu, o różnej temperaturze 
uczuć dla ustro ju  w Polsce — że 
wszyscy ci. Polacy słuchali komen­
tarza Osmańczyka jako dobrej dla 
siebie nowiny, w  związku z którą 
inaczej zarysowuje się ich przy­
szłość. Byłoby nonsensem przypu­
szczać, że ludzie, którzy mieszkają 
w tym  nowym warszawskim  osiedlu, 
k tórym  w tych domach urodziły się 
dzieci, żłe pow ita ją  prognostyki za­
żegnania wojiny—k tó ra  według wszel­
kiego prawdopodobieństwa zabiłaby 
im dzieci i zniszczyła mieszkania^ 
która jest ich wrogiem, ich na j­
większym niebezpieczeństwem.

M n ie j więcej w tym  samym cza­
sie Polak Wojciech W asiutyński w 
Londynie również pisał o niebezpie­
czeństwie, k tóre zależy od rozmów 
w Genewie. A le  W asiutyńskiemu

historyczny jest odrębnym  przed­
miotem, odrębnie nauczanym i  eg­
zekwowanym  w  czasie studiów. Po­
m ińm y nawet fak t, że nauczanie na 
wyższych uczelniach jest jedną za­
ledw ie z licznych fo rm  upowszech­
nian ia znajomości filo zo fii m arks i­
stowskiej wśród najszerszych 
w ars tw  społeczeństwa. I  tak  jest 
ono form ą dostatecznie ważną i sze­
roką, by stanowić niezwykle chara­
kterystyczny rys całej naszej ku l­
tury. Chodzi tu. przecież o specyfi­
czną form ę kształcenia i wychow y­
wania nowej, ludowej in te ligenc ji 
— tych tysięcy m łodych ludzi, k tó ­
rzy co roku opuszczają m ury wyż­
szych uczelni, by po nowemu orga­
nizować cale życie społeczne i k ie ­
rować nim, po nowemu budować 
i adm inistrować, po nowemu uczyć 
i wychowywać, po nowemu upra­
w iać naukę, sztukę i lite ra turę , po 
nowemu recypować dorobek prze­
szłości i nowy kszta łt nadawać na­
szym m yślom i czynom, duchowym  
i m ate ria lnym  tw orom  naszych 
głów  i  rą k  naszej kulturze. 
Nauczanie przedm iotów ideologicz­
nych, i  szczególnie m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego, ma 
sens i warte jest wkładanego w  nie 
w ys iłku , gdy . istotn ie osiąga swój 
cel: gdy wraz z niezbędnym w każ­
dym nauczaniu bagażem wiedzy, 
wraz z określoną i niezbędną su­
mą znajomości faktów, terminów, 
formuł i twierdzeń daje nawyk 
naukowego myślenia, opartego na. 
tym celowego, śmiałego i rozważne­
go zarazem działania, humanistycz­
ną szerokość zainteresowań, pasję 
dociekania prawdy i pasję walki " 
sprawiedliwość i wolność, poczucie 
realnej więzi między teorią i prak­
tyką. między myślą, słowem i dzia­
łaniem; gdy rzeczywiście udział w  
zajęciach i złożenie egzaminu z 
materializmu dialektycznego i his­
torycznego stanowi poważny czyn­
nik kształtowania inteligencji o ta­
kim właśnie obliczu duchowym.

Dobrze, ale jeśli jest inaczej? Je­
śli cel ten byw a osiągany raczej

najniebezpieczniejsza w ydaje się n ie  
wojna, a w łaśnie zażegnanie w o jny 
i ewentualny, w  ¡związku z tym  po­
w ró t em igrantów  do Polski. Słowo 
„niebezpieczeństwo“ , którego używa 
W asiutyński z konsekwencją zrozu­
m iałą ty lko  dla niego, wygląda w  
tym  koptekście niesamowicie, ja k  
s y c z ą ^ ii podskakujący granat w  
pokoju pełnym  ludzi. „...Przed nie­
bezpieczeństwem tym  trzeba zaw­
czasu ostrzec.. Rozmiar tego niebez­
pieczeństwa zależy od tego, ja k i bę­
dzie w yn ik  rozmów W ie lk ie j Czwór­
ki... Nie powstałoby ono ty lk o  w te­
dy, gdyby konferencja szefów rzą­
dów doprowadziła do zaostrzenia, a 
nie do załagodzenia k o n flik tu  świa­
towego“ .

Ma /się po tym  wrażenie, jakby 
żw ir trzeszczał w zębach. Jesteśmy 
tedy na antypodach nie ty lko  m y­
ślenia — na antypodach uczuć ludz­
kich. Jesteśmy przy całkow icie ob­
nażonym zagadnieniu uczciwości, 
uczciwości, która jeżeli nie zmusza 
człowieka do kochania swego ojca 
czy brata, to przynajm nie j zabrania 
mu podnosić na nich rękę. To co 
mówi W asiutyński, jest nie ty lko  
głupie, jest straszne.

Jedyny uczciwy stosunek do w o j­
ny — to wojny nienawidzieć i prze­
ciwdziałać je j. Okoliczność, że naród 
w kra ju  nie chce wojny, a chce je j 
strzęp narodu rzucony poza k ra j — 
ma jakąś logiczną przyczynę. Naród 
jest ściśle — bo faktycznie, bo na 
codzień — połączony z dziejam i zie­
mi, którą zamieszkuje, połączony z 
nią po prostu swoją pracą stwarza­
jącą te dzieje. Tenże Edmund 
Osmańczyk, jeden z na jbardziej ide­
owych ludzi, jacy obrali trudny za­
wód publicysty, politycznego, sfor­
m ułował kiedyś w jednej ?e swoich 
książek mądrą tezę: gwarancja siły  
Polski jest ty lko  p r a c a  Pola­
ków. Rozumiem to jeszcze bardziej 
zasadniczo, m ianowicie, że gwaran­
cją i s t n i e n i a  Polski jest 
praca Polaków. Przychodzi m i na 
myśl. że jest to w ogóle prawo 
istnienia narodów, które powinno 
kształtować myśl polityczną, i że od 
tego prawa bezkarnie odstąpić nie 
można. Może właśnie okoliczność, że 
patriotyzm  em igrantów jest pozba­
w iony tego faktycznego łącznika z 
dziejam i Polski, ja k im  jest realna 
praca dla Polski, wyjaśnia m ożli­
wość tak ie j koncepcji politycznej, 
jaką .jest granic na wojnę.

Jest niejeden przykład tefeo z ja­
wiska, a oto przykład dla środowisk 
twórczych. Zofia Kossak przyznała 
niedawno, że, autorzy em igracyjni 
nie mogą wyżyć z lite ra tu ry  i muszą 
wyciągać rękę do swoich, a nawet 
do obcych. Trzeba to wyznanie do­
powiedzieć do końca. Pria-ze ci prze­
stają tworzyć nie ze względu na złe 
w arunki finansowe, ale dlatego, że 
stan negacji . Polski i polskiego ży­
cia pozbawił ich warsztaty tw orzy­
wa. tei dozy doświadczeń, obser­
wacji i emocji, tej dozy osobistego, 
czynnego zainteresowania, z których 
powstaje lite ra tu ra  narodowa. Niech

rzaoko? Jeśli zw iązek między fo r­
m owaniem się oblicza duchowego 
młodych • specjalistów a zajęciam i z 
m ateria lizm u dialektycznego i his­
torycznego jest raczej n ik ły?  Jeśli 
dla pewnej ilości studentów mate­
ria lizm  dialektyczny i historyczny 
to nie teoretyczne uogólnienie doś­
wiadczeń i taka metoda rozpozna­
wania rzeczywistości, k tó re j p raw ­
dziwość i przydatność sprawdza się 
w  rzeczyw istym  dzia łaniu, w  p rak­
tyce politycznej, produkcyjne j Jub 
naukowej, to nie wytyczna postę­
powania, k tó rą  własna twórcza 
p raktyka  postępujących musi stale 
wzbogacać — lecz system form uł, 
k tóre trzeba z jak ichś powodów 
poznać, by zdać egzaminy, i k tóre 
mogą mieć co na jw yże j wartość 
magicznych zaklęć, pomagających— 
w  razie odpowiedniego stosowania 
—  w  tzw. karierze po litycznej, p ro ­
dukcy jne j lu b  naukowej?

Pomyślmy przez chw ilę, że w  tym  
ostatn im  wypadku może chodzić nie 
o pewną, lecz o dość znaczną ilosc 
młodych ludzi. Jakie oblicze ducho­
we kształtuje wówczas zły system 
nauczania filozofii marksistowskiej? 
Chyba nie tą drogą można form o­
wać rew olucyjną pasję, hum ani­
styczną ku ltu rę, szerokość zaintere­
sowań, um iłow anie prawdy, śmia­
łość i ofiarność.

Nie chciałbym  robić pospiesznych 
uogólnień twierdząc, że takie  złe 
slkutlki złego systemu nauczania f i lo ­
zo fii są powszechne. A le  n ie  sądzę, 
by wolno było zamykać oczy na fak t, 
że takich złych skutków niestety 
nie brak. To wystarczy, aby bić na 
alarm. A lbow iem  w  takich wypad­
kach chodzi już nie o zw ykłą nie­
skuteczność pewnego systemu nau­
czania i wychowania, lecz o jego 
wyraźną szkodliwość, o jego sprze­
czność z ideologicznym dziedzic­
twem  ma rksi zm u-leninizm u, z isto­
tą i treścią komunizmu, z jego mo- 
ra lno-politycznym i założeniami i ce­
lam i.

Od pewnego czasu dyskutuje się

się n ik t nie powołuje na „Pana Ta­
deusza“ . „Pan Tadeusz“  to był na 
odległość powrót do Polski, jaka 
wówczas istniała. Dziś pisarz na 
em igracji nie chce przenieść siebie, 
choćby drogą lite ra tu ry , do Polski, 
która istn ie je — bo neguje tę Pol­
skę. I ¡nie może przenieść — bo je j 
nie zna. Co dziś piszą na em igracji?

„...Dziwna rzecz... Ziemiaństwo, 
szlachta w iejska, chłop i— to środowi­
ska przeważającej części naszego 
piśmiennictwa... Oczywiście tradycje 
i pam ią tk i historyczne, rok 63, dziad 
pod Napoleonem. Pisarze polscy z 
najwyższą radością pociągają za

wiadomo, Ś lim ak lub Boryna. T w a r­
dy, kanciasty, cudzego nie chce, 
swojego nie da, siłacz, Bartek Zw y­
cięzca“ . („Życie“  N r 31/32).

To jest proste ja k  dodawanie, in ­
na sytuacja byłaby nie do pomyśle­

nia. Tam, gdzie zabrakk) kon taktu  
z dniem codziennym społeczeństwa, 
k tó ry  składa się ¡na dzieje narodo­
we — tam na tura ln ie  musi starczyć 
konwencja dziejowa i to bardzo u- 
tarta. B cryny ani Połanieckiego w 
Polsce nie ma. W yobraźnia tych p i­
sarzy poza czasem pracuje w próż­
ni, łudząc się, że czyni jakąś kon­
tynuację tradyc ji narodowych. T ra ­
dycja .pojęta jako cofnięcie się, jako 
zaprzeczenie dalszego ciągu życia, to 
wynalazek em igracji. Tym  tragicz­
niejszy, że dobrowolny. H istoria w y­
trzym uje  dyskusję i kry tykę, nawet 
ich potrzebuje, natomiast zupełnie 
nie reaguje na czyjąś nieobecność. 
Gdyby pisarze em igracyjn i w ró c ili 
do polskiego życia, wolno przypu­
ścić, że, bez względu na to w ja k im  
stopniu powiodłoby się im  wpłynąć 
na treść i kształt lite ra tu ry  w  Pol­
sce, przesłaliby pragnąć zmiany w 
postaci wojny. Powrót odbudowałby 
ich wyobraźnię, która jest w  tej 
chw ili jak  wypalony dom. I prze­
staliby życzyć sobie, żeby na ten 
odbudowany dom spadła wodorowa 
bomba.

Użyję aż paradoksu: dziś bodaj 
lepszym, zdrowszym zjaw iskiem  jest 
słaba powieść o chłopie w ileńskim  
osiedlonym kolo Koszalina, niż p ięk­
na powieść o drug im  Bory nie.

W nioski te są analogiczne do 
wszystkich zawodów. Są to moje 
wnioski końcowe, w które wierzę, 
bo nie trak tu ję  mego szkicu jako 
tu rn ie ju  wyrazów przeciw wyrazom, 
ale uważam . go za coś w rodzaju 
spełnionego z mej strony obowiąz­
ku. Gdy się wyraża publicznie swo­
je przekonanie, jest tak, jakby się 
spełniało swój obowiązek. I mówiąc 
o wnioskach końcowych — nie je­
stem całkiem  pewny, że są one 
ostatnim i wnioskami. Że w em igracji 
zachodzą teraz orocesy, z których 
skutków nie można jeszcze zdać so- 
bto sp™wv, to pewne. Te procesy 
niosą emigracje w  stronę Potok1. a 
nie oddalają od niej — tyle w iemy 
na razie.

Zbigniew Florczak

dość dużo o tych sprawach, m. te, 
na łamach prasy. Ostatnio „M yś l 
Filozoficzna“  otworzyła dyskusję o 
nauczaniu m ateria lizm u d ia lektycz­
nego i historycznego. A le  idzie tu  
o zagadnienie zbyt doniosłe, o spra­
wę zbyt szeroko i wszechstronnie 
związaną z form owaniem  się no­
w e j kultury, aby wolno było  
dyskusję zamykać w  gronie spe­
c ja lis tów . Jestem głęboko prze­
konany, że dyskusja o nauczaniu 
m ateria lizm u dialektycznego i his­
torycznego powinna być równolegle 
prowadzona również na łamach ty ­
godników poświęconych sprawom  
ku ltu ry , a nawet na łamach dzien­
n ików ; i że pow inni wziąć w nie j 
szeroki udzia ł pracownicy nauki i 
k u ltu ry , rodzice, młodzież. Dlatego 
właśnie „'Nową K u ltu rę “  postano­
w iłem  prosić o gościnność dla ni« 
niejszych uwag.

O M ETODZIE DYSKUSJI
Nie jest moim  zamiarem dawać 

w  tym  artyku le  ani gotowych ocen, 
ani gotowych propozycji, choć 
chciałbym  później wystąpić w  to­
czącej się dyskusji również z p o l ­
nym i wnioskam i. T u  zaś — poza 
tym, co już wyżej powiedziałem — 
pragnąłbym  się ograniczyć do uwag
0 metodologicznym raczej charakte­
rze oraz wskazać niektóre cząstko­
we problem y dyskusyjne.

M ów i się u nas często o tzw. o- 
b iektywnyeh i tzw. subiektywnych 
przyczynach zła. T rac i się przy tym  
nieraz z oczu fakt, że ów podział 
jest względny. Nieporadność lub zła 
woła k ie row n ictw a przedsiębiorstwa 
handlowego, zły dobór i n iesum ien- 
ność personelu, bierność organiza-v 
c jł pa rty jne j — to subiektyw ne 
przyczyny złej pracy tego przed­
siębiorstwa. N iew łaściw ie przemyś­
lany system bodźców ekonomicz­
nych, fałszyw ie opracowany i z gó­
ry  narzucony plan, wadliwa s truk ­
tu ra  organizacji danej gałęzi gos­
podarki, opaczne metody oceny i 
doboru kadr — to w , stosunku do 
krytykowanego wycinka przyczyny 
nie subiektywne, lecz obiektyw ne, 
bo zewnętrzne, niezależne bezpoś­
rednio od ludzi tego w yc inka /' A le  
można i należy na nie spojrzeć 
rów nież jako na przyczyny subiek­
tywne, gdyż zależne od lepszej j 
mądrzejszej pracy wyższego^ szczeb­
la organizacji naszej gospodarki* 
naszego życia społecznego.

Otóż sądzę, że zbyt często u nas 
słuszna k ry ty k a  subiektywnych 
źródeł zła przesłania pierwszoipla- 
nowość i konieczność k ry ty k i źró­
deł ob iektyw nych w  podanym w y­
żej sensie. A  przecież je ś li1 jakieś 
zło występuje dość szeroko i v  
różnych miejscach, to jest rzeczą 
co na jm n ie j prawdopodobną, że je­
go główne przyczyny muszą leżeć 
na zew nątrz ' w  stosunku do każde­
go z tych miejsc, muszą się wiązać 
z pewnym systemem, którego zmia­
na jest sprawą i rzeczą wyższych 
szczebli organizacyjnych.

Źle się naucza przedmiotów ideo- 
logicznych, filo zo fii ¡i socjologu, ma­
teria lizm u dialektycznego i h isto­
rycznego. W ys iłk i byw ają często 
mało efektywne, czasem zgoła bez­
owocne, rezu ltaty nieraz wręcz szko­
dliwe. K to  jest w in ien, gdzie leżą 
przyczyny zła, które trzęba usunąć? 
Ż li i źle przygotowani wykładow cy
1 asystenci? Zapewne. Dogmatycz­
nie, schematycznie i nudno prowa­
dzone zajęcia? Oczywiście., N ieu­
miejętność wiązania teorii z prak­
tyka. brak pasji nauczycielskiej i 
propagandystycznej, opaczne upo­
lityczn ian ie lub brak upolitycznia­
nia zajęć, brak indyw idualne j pra­
cy ze studentami itd. ftp.? Pew­
nie i to. Brak w n ik liw ego i opera­
tywnego kierow nictw a organizacji 
pa rty jne j?  Bardzo możliwe. Ale 
dlaczego zdarza się to tak często? 
Czyżbyśmy istotn ie tak w ielu ludzi 
i w  tak w ie lu miejscach m ie li do 
niczego? No dobrze, a jeśliby już 
tak było naprawdę — to dlaczego, 
dtoczego? A może w arto  pomyśleć, 
dlaczego wykładow cy i  asystenci 
nie um ieją sprostać zwiększonym 
wymaganiom? Może w arto  zbadać, 
dlaczego zajęcia tak często byw ają 
dnomatvczne i schematyczne, choć 
m ów i się o tym  od dawna i choć 
n iew ątp liw ie  były i są robione w y­
s iłk i, aby coś tu zmienić? Może 
w arto  spojrzeć b liżej i  z różnych 
stron na realne możliwości w iąza­
nia teorii z praktyką, może w a rto  
dokładnie j określić, co to znaczy 
i ja k  to powinno być robione? U ży j­
my porównania- Otóż może w a rto  
— nie ¡przestając domagać się ład­
niejszych guzików i zaprasowanych 
spodni — zastanowić się, czy aby 
ga rn itu r Sam nie jest źle skrojony, 
bo nie na m iarę człowieka, k tó ry  
tymczasem wyrósł? Może by tak — 
nie przestając kry tykow ać czelad­
n ików , i te rm inatorów  — zażądać od 
krawca, aby z pomocą czeladników 
i term inatorów' zaczął szyć garn i­
tu r  nowy, większy i lepie j skrojo­
ny?

Niedobra sytuacja w  zakresie na­
uczania matorial zmn dialektyezn-go 
i historycznego jest mrim zdaniem 
związana przede wszystkim ze spra­
wami. których zmiana i polepszenie 
nie za<eży od każdej nauczającej 
placówki z osobna. Idzie tu o spra­
w y/ca łego  systemu i całej organi­
zacji nauczania i upraw iania przed­
m iotów ideologicznych — a może 
nawet sze-zei: yn-awu nauczania w  

(Dokończenie na str. 7) ,

ZBIGNIEW FLORCZAK
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D zia ku je m  w am  za Chleb, za 
soul, za kaszu i za p ry ja źń  waszu

Przysłowie białoruskie

14 lipca 1955 r. 
en tra lna arteria , prospekt 

1 Stalina, w ydaje się nie 
mieć końca. Ciągnie się k i-  

. lom etrsm i. B udynki m ie- 
—<* szają się w oczach, z cen­

trum  wjeżdżamy w przed­
mieście, co widoczne jest w usytuo­
w an iu  nowych, wspaniałych bloków 
m ieszkalnych obok parterowych dre­
w n iaków . Przy u licy  — sosny na 
piaskach, jakby m iasto w p ływ a ło  
w las.

Zatrzym ujem y się przed p ięknym  
krem ow ym  budyneczkiem wygląda­
jącym  na podm iejską stację. To 
„M łoda B ia łoruś“ , część młodzieżo­
wego parku k u ltu ry , gdzie mieści 
się mająca ponad cztery k ilom e try  
długości kole jka. Praży mocno lip ­
cowe słońce, gdy tak z n iec ie rp li­
wością czekamy na je j przyjazd. 
Naczeln ik stacji, m łodzieniec o n i­
k ły m  jeszcze zaroście, in fo rm u je , że 
otw arcie  odbyło się przed dziesię­
cioma 'dniam i, ko le jka stanowi więc 
w ie lką  atrakcję. Peron .pełen dzieci 
i  rodziców.

Z lasu sosnowego wynurza się 
lokom otyw a wąskotorówki, na sto­
pniach wagonów stoją dziewczęta z 
chorągiewkam i w dłoniach — małe 
kondukto rk i. W praw ia ją  się, pełne 
poczucia zawodowej dum y, bowiem  
służba kole jowa w  ZSRR opiera się 
w dużej mierze na kobietach.

W racamy do miasta. U siłu ję  pod­
chw ycić jego charakter. Nie udaje 
m i się. Jeszcze na to, w idać, nie 
czas. W  każdym razie M ińsk rob i 
wrażenie całkow icie odbudowanego, 
n ie  znać tych śladów w ojny, ja k ie  
ma Warszawa. Powód prosty — 
śródmieście przestało być. tu ta j p la­
cem budowy, jest in tegra lną częścią 
m iasta, co w ięcej — jest jego rze­
czyw istym  centrum .

15 lipca
Lubię spacery niezaplanowane, 

w yn ika jące z ja k ie jś  w ewnętrznej 
potrzeby, me ty lk o  z chęci poznania 
miasta. Idę więc późnym popołud­
niem  przed siebie, m ijam  gw arny 
prospekt S talina i wchodzę w bocz­
ne u liczki. Dochodzę do rzeki.

Nad Swisłoczą, powolną rzeką 
rów n in , n iew iele większą od pod­
warszawskiego Ś w idra choć na oko 
głębszą, spotyka się stary M ińsk 
z nowym. Rzeka przez m iasto p ły ­
n ie  zakosami, ociera się o wzgórza 
i rozlewa na błoniach. Parterowe 
lu b  na jw yże j p ię trow e szare d re w ­
n ia k i, zgęszczone w  zaułkach, są­
siadujące z m urow anym i w p raw ­
dzie, lecz o wyglądzie w ie jsk ich  za­
jazdów  dw orkam i o ciemnych da­
chówkach kon trastu ją  swym  pro­
w inc jona lnym  charakterem  ze 
wspaniałym , w ystaw ionym  przed 
w o jną  na T ro ick ie j Górze jasnym  
gmachem Opery i Baletu, p ro jektu  
jednego z czołowych arch itek tów  
B ia łorusi, Lang bard a. Za rzeką, na 
odsłoniętej płaszczyźnie w m łodej 
zie leni błyszczy n iby kredowa ska­
la  ten gmach, uroczysty jak iś , im ­
ponujący, przypom inający w  swym  
ogromie, a nawet i kształcie Halę 
Ludową we W rocław iu.

Świsłocz tu ta j w yp ływ a ze stare­
go M ińska, p rzy tyka ją  do n ie j ty ły  
posesji, d rew niane op ło tk i, na k tó ­
rych  się suszy bielizna. Tam ten 
M iń sk  jest bardziej swojski, znany 
—  ciasne u liczk i o bruku pokry tym  
kurzem , domy zgarbione pod cię­
żarem spadzistych .dachów, ciemne 
n isk ie  bramy. W  nowym  zaś jest 
wspaniałość m etropo lii wyczarowa­
na nieco magicznym gestem, lecz w 
te j nowości — przyznaję się do te­
go — tk w i dła m nie jakaś nieu­
świadom iona sobie b liżej obcość. 
Nasz w iek nie od k ry ł jeszcze swego 
s ty lu  — szuka. Może więc od ścian 
dopiero co odjęto rusztowania i 
oko nie zdołało się z nowym  w ido­
k iem  oswoić? A rch ite k tu ra  stała się 
po w o jn ie  najdem okratycaniejszą ze 
sztuk; ocenia ją  każdy, i więcej 
każdy chce ją  poprawiać. Można 
odrzucić tom  wierszy czy prozy, lecz 
dom nie może pozostać pusty. Po­
trzeba rodzi dem okratyzację sztuki, 
ale także i  ostrość ocen.

P iękny jest ten nowoczesny 
M iń sk : szerokie jasne ulice, wyso­
k ie  przyozdobione budynki. P iękny, 
lecz jak iś  nierzeczywisty. N ie m ia­
sto — raczej wystawa. Nawet tro ­
ska o z indyw idualizow anie domów 
w ydaje się podporządkowana ogól­
nym  założeniom, nie zaś tem pera­
m entow i i ta lentom  arch itektów . 
Błądząc po starym  M ińsku wiem, że 
trudno  w  n im  mieszkać, pewna nie­
ch lu jna  m alowniczość ma wagę ty l­
ko  dla turystów , lecz k iedy wejdę 
w  nowy, myślę jednak z sym patią 
o starym . Może dlatego, że są to 
dwa miasta różne, niespojone jesz­
cze w  jedną całość, nie obrosłe tak, 
by je nie można odróżnić. Boczne 
pędy strzaskanego drzewa mogą być 
s ilne i piękne, lecz dopiero kiedy 
n a k ry ją  i przesłonią drzewo, do­
strzegamy ich walor.

18 lipca

Słońce gra złotem na liściach 
drzew. Nad nam i i przed nam i 
szklana rów nina. Jasny b łę k it p ra ­
w ie  m atowy, zw iera jący się ciem ­
ną ścianą lasu przywodzi na pa­
mięć ujrzane wczora j po raz p ie rw ­
szy w  życiu jezioro Świteź. Jak o- 
btok ' zanurzony w  borach odbija 
gię ono i prześwieca poprzez gałę-

N O W E  I STARE
zie, gdy podchodzić ku  niem u n ie ­
c ie rp liw ym  krokiem . W ia tr muska 
powierzchnię, chw ie ją  się szuwary, 
woda jasna, że dno przy brzegach 
dojrzeć można. Piaszczyste białe 
dno. A  wokół lasy. Czarniawe o l­
chy pochylają się nad wodą.

Jedziemy ' na M ohylew. Dawno 
już za nam i został na pagórkach 
M ińsk szarzejący z oddali n iby  o l­
brzym i, nisko ścięty pniak. Zesta­
w iam  nowogródzkie strony z pe j­
zażem, który m ijam y. Tu przestrzeń 
płaska, łąk i o odcieniu popiołu, tam  
•— mocno zieleniejące wzgórza ja k  
w inne grona. Tu bezmiar płasz­
czyzny pod p ły tk im  niebem, tam  
niebo 'zagubione w  lasach i łąkach 
ja k  źródło. Tu zieleń ma barwę 
zgaszoną, i senną n iby siwe ogrodo­
we św ierk i. Tam  każde drzewo, 
każdy krzak, każde źdźbło wydaje 
się być wybuchem zieleni. Poetycka 
przesada? Może. Lecz n ic . nie w y ­
razi siły  tamtego kra jobrazu, siły  
pobudzającej wyobraźnię.

Skręcamy na południe, z asfalto­
w ej szosy, zjeżdżając na polny trak t, 
nagi, nieosłonięty cieniem. Z każdą 
chw ilą  zbliżamy się do w idn ie jące­
go na horyzoncie pasma lasów. N ie­
bawem „Z im " kołysze się na piasz­
czystych wybojach, om ija  w ysta­
jące korzenie. Cisza. Czarny duży 
wóz w ydaje się płynąć między drze­

w am i ja k  łódź. Jesteśmy pośrodku 
lasu. Gęsty blask spoza pni. D ym ­
ne jałowce. K rzak i jeżyn bronią 
się kolcam i skłębione niczym d ru t 
kolczasty. Pachnie żyw icą i tym  
nieusta lonym  zapachem, na k tó ry  
sk ładają się butw ie jące liście, sk ry ­
te we mchu grzyby i  nam okłe po 
deszczu podszycie.

Naraz spoza drzew w y łan ia  się 
jak iś  budynek. Korolewiszczyce, 
siedziba letn ia m ińskich  lite ra tów , 
dom pracy. W ysokie sosny ponad 
głowam i. Idziem y w  głąb lasu. Na 
przesiece parę fińsk ich  dom ków, 
praw ie m in ia tu row ych . Przed każ­
dym  grządki, trochę ja rzyn, ziem ­
n iak i, kukurydza. S łoneczniki zw ra­
cają swoje pyski ku słońcu. Siada­
my w cieniu, pod m łodym i dąbka­
m i i  brzózkami-. P ia truś B rowka, 
prezes Zw iązku Pisarzy Radzieckiej 
B ia łorusi, jest tu gospodarzem. M ie­
szka opodal, w jednym  z tych dom­
ków. F ilip  P iestrak, tęgi mężczy­
zna o g łow ie lśniącej ja k  arbuz, pa­
trzy z po litow aniem  na te grząd­
ki. Jarzynom  sp ija ją  w ilgoć drze­
wa i d łoń gospodarza bardziej p rzy­
w yk ła  już  do pióra, więc urodzaj 
raczej będzie nienadzwyczajny. Za­
rów no Brow ka ja k  i P iestrak po­
chodzą ze w s i; większość pisarzy 
b ia ło ruskich to in te ligenci w  p ie rw ­
szym pokoleniu.. W yrob iło  to w  nich 
ha rt życiowy, zaopatrzyło w  bogate 
doświadczenia, bez k tórych tw ó r­
czość staje się czymś sztucznym.

Pogoda sprzyja szybkiemu, naw ią­
zaniu rozmowy, jest tak  piękną, 
że można ją  chw alić bez obawy po­
sądzenia o h ipokryzję . Strzegę się 
p iln ie , by n ie  popełnić ja k ie jś  gaf- 
fy  językow ej, ja k  ongiś w  „P rzed­
w iośn iu “  stara Baryczyna (Jadwiga z 
Dąbrowskich), k tó ra  w s ław iła  się 
zapytaniem  moskiewskiego jam - 
szczyka o „p łoche b ru k i“ . S taram  
się m ów ić mało, rzeczowo, w trąca­
jąc na w szelki wypadek co trzecie 
zdanie: „da, da, da!“  Zresztą i tak 
A rno ld  S łucki nie daje m i dojść do 
słowa. Siedzę w ięc m ilczący, wpa­
tru ją c  się z uwagą w  rozmówców.

P ia truś B row ka. Syn chłopski 
spod W itebska. Tw arz ja k  a rtyku ł 
wstępny — prosta, mocna i  szcze­
ra. Należy do pokolenia, dla k tó ­
rych pierwsze lata Republik i są ży­
w ym  wspomnieniem. W  jego życiu 
nie było  wahań, poświęcił je  walce. 
A k tyw n y  komsomolec, w latach 
w o jny korespondent prasy fro n to ­
wej i partyzanckie j swą poezję od­
da ł bez reszty Październikow i.

F ilip  P iestrak. S tary kom unista 
z KPZB. Jedenaście la t w ięzienia 
w  Polsce przedwrześniowej za dzia­
łalność w  „H ram ądzie“ . K ap ra l 8 
PAC-u z Torun ia . Prosty, dobro­
duszny, z dużym  wyczuciem hum o­
ru. Goraz to rzuca jak iś  żart i sam 
śmieje się na jg łośn ie j. Oczy ma sza­
re, praw ie stalowe, życzliwe, gdy 
jednak m ów i o sprawach, .które go 
bolą, te oczy stają się złe. Prze­
c iw n ik  niebezpieczny, w. przyjaźn i 
n ie  zawiedzie. Pisać zaczął w łaści­
w ie  przed paroma la ty, Jego ostat­
n ia  powieść „Spotkam y się na ba­
rykadach“ , oparta na m otywach 
autobiograficznych, przyniosła mu 
duży sukces.

Iw an  Szamiakin. Prozaik. Z  po­
ko len ia  wychowanego w  ustro ju  ra ­
dzieckim , pokolenia, na które  spadł 
ciężar w o jny  i odbudowy znisz­
czeń. Opanowany, spokojny, ze 
skłonnościam i do tycia. Laurea t N a­
grody S ta linow skie j za powieść par­
tyzancką „G łęboki n u r t“ . W icepre­
zes Zw iązku L ite ra tów . M ó j ró ­
w ieśnik.

H a w rił W ieresow. Działacz k u l­
tu ra lny , przewodniczący B IE ŁO K S U  
(odpowiednik K om ite tu  Współpracy 
z Zagranicą), znany radziecki sza­
chista, m istrz m iędzynarodowy, po­
seł do Rady Najwyższej R epublik i. 
Um ysł matematyczny, choć z w y ­
kształcenia humanista. Zdaje się 
być b lokiem  zakrzepłej sta li, k tórą 
rozpalić może jeden -pieostrożny 
ruch koniem  na szachownicy. Prze­
n ik liw y , pełen serdeczności z natu­
ry , nie z rac ji urzędu.

Jew hien ij Romanowicz. Dram a­
tu rg  i k ry ty k  tea tra lny. Przystojna 
szlachetna tw arz, siwe lekko fa iu -

N ie  w iadom o k iedy  po jaw ia ją  się 
kon tu ry  M ińska. Cieszę się na je ­
go w idok, ja kbym  pow raca ł do 
rodzinnego miasta. Już i siwe łą ­
k i nabiera ją  w  moich oczach bla­
sku, smutek te j ziem i ma przecież 
w  sobie coś z Mazowsza.

20 lipca
Naczelny a rch itek t M ińska, inż. 

M ackiew icz, p rzy jm u je  nas w 
swym  o lbrzym im  gabinecie, m ają­
cym w  sobie coś z surowości sal 
szkolnych. Być może, iż ściany ob­
wieszone szkicami, wykresam i i p la­
nami potęgują nastró j raczej uczel­
n i niż miejsca pracy. Rozmowa, z 
początku chaotyczna, ja k  zw yk le  
gdy za w iele naraz chcemy się do­
wiedzieć, z chw ilą  gdy przechodzi­
m y do konkretów  staje się zwarta 
i nabiera rzeczowego charakteru. 
Jest to ja k  gdyby rozmowa M iń -

Trochę h is to rii. Do rew o lu c ji dre­
w n iany M ińsk by ł stolicą guberni!, 
rodzajem  zajazdu dla  m iejscowej 
szlachty. L iczy ł st'o tysięcy ludzi i 
poza browarem  ofaz fab ryką  ma-, 
szyn ro ln iczych nie było innych 
ob iektów  o znaczeniu przemysło­
wym . W  mieście przeważali kupcy 
i rzem ieśln icy, robo tn ików  b y ł m i­
n im a lny  procent. W  1939 roku 
M iń s k , liczy ł ju ż  dw ieście czter­
dzieści tysięcy mieszkańców, praco­
wało pięćdziesiąt zakładów, b y ł to 
przem ysł o charakterze lokalnym , 
zasięgu ogólnoradzieckiego nie  po­
siadał. Rozbudowano szkoln ictwo 
—• 42 szkoły średnie, powstały, ta k ­
że wyższe uczelnie.

W ojna zahamowała rozw ój m ia­
sta. H itle row cy  przeznaczyli M ińsk  
na bazę koszarową, ich p lany — 
w  razie zwycięstwa — przew idyw a­
ły  garnizon o sile 5— 6 pu łków ,

jące w łosy. W  jego naprawdę cza­
ru jącym  uśmiechu św iatowca k ry je  
się d rw ina .

W łodzim ierz Stelmach, „dusza- 
cza ław iek“ . Ten p raw ie  pięćdzie­
sięcio letn i mężczyzna, z pozoru o- 
ciężały ja k  niedźwiedź, niezłe j tu ­
szy n ie  przestaje być m łodym  
chłopcem. Należy do tych, k tó rych  
dobroć i prostoduszność daje się ła ­
tw o  wykorzystyw ać. Teatrolog. W  
roku  ub ieg łym  ukończył zaocznie 
wyższe studia, obecnie jest na aspi­
ranturze. Radny m iasta M ińska. 
K iedy  idziem y z n im  u licam i, gdyż 
jest naszym na jtrosk liw szym  opie­
kunem , na każdym  k ro ku  w ita ją  
go uśmiechy, życzliwe spojrzenia i 
pełne poufałości ukłony. Na pewno 
jest z całym  M ińsk iem  na ty.

Niepostrzeżenie m ija ją  godziny 1 
n ie  możemy się nagadać. Spaceru­
jem y tymczasem po lesie i  łąkach, 
przebijam y się zarosłym i zie lskiem  
duk tam i nie zważając na to, jest 
przecież o czym dyskutować. Niech 
m i n ik t nie m ów i o przy jaźn i „na  

ślepo“ , p rzy jaźń  jes t przecież fu n k ­
cją  wzajemnego poznania się. D la­
tego jesteśmy tak zachłanni tu ta j 
na każde ich słowo, ja k  i oni na 
nasze, nie znamy się,, nasze lite ra tu ­
ry  są ja k  dwa wiązadła w ie lk iego 
nu rtu , które  nie mogą się spotkać, 
m im o iż przepływ ają obok. W praw ­
dzie lite ra tu ra  polska jest na pew­
no bardziej znana na B ia ło rus i niż 
bia łoruska u nas, ale ileż jeszcze 
zaległości! Śmiem tw ie rdz ić , że w 
tym  k ie runku  nie zrobiono jeszcze 
pierwszego kroku . P rzyjaźń nie mo­
że być fikc ją , musi być wsparta 
konkretam i. Naszej książki, nasze­
go czasopisma w M ińsku  nie moż­
na dostać, czy nie pow inna być 
tam  czyte ln ia i  księgarnia? Jest to 
w ina naszego nieruchawego aparatu 
adm inistracyjnego, k tó ry  wprawdzie 
jest m łody, ale już  dostatecznie 
skostniały, by nie podołać pewnym  
zadaniom. I powtarzam  raz jesz­
cze — nie może być przy jaźn i bez 
wzajemnego poznania się, bez tych 

podstawowych w arunków , k tó re  na­
prawdę są nieodzowne. A  czyż u 
nas, w  B ia łym stoku, jeś li już  nie 
w  W arszawie, n ie  pow in ien powstać 
ośrodek ku ltu ry  b ia ło ruskie j?

M ów im y więc o wszystkim , roz­
mowa przypom ina przejażdżkę ło ­
dzią po nieznanej rzece, k tó re j 
g ru n t bada się co chw ila . A  k iedy 
wracam y do samochodu, napotyka­
my siedzącego na pniu, pod wyso­
ką .sosną, Jakuba Kolasa. S ta ru ­
szek powstaje, ściska na.m mocno 
dłonie; i patrzy w oczy. Jest to spoj­
rzenie człowieka, którego nie m y li 
in s tynk t.

W yjeżdżamy z przekonaniem, że 
dzień ten nie  poszedł na darmo. 
B row ka żegna nas serdecznie b ia ­
ło rusk im :

— B yw a jc ie  zdarow i.
Odpowiadam wam  dzis ia j, p rzy­

jac ie le  stąd, z W arszawy:
— Zdarow i byw ajcie, nas n i ża­

by w a j cle!
Hi

Mińsk. Plac Przydworcowy

odpowiednie koszary oraz domy dla 
oficerów. M ieszkańców m ia ło pozo­
stać ty lu , ilu  potrzeba dla  u trzym a­
nia takiego garnizonu.

W ojna nie oszczędziła M ińska. 
W szystko należało zaczynać od no­
wa i  wypracowywać koncepcję 
miasta. Znaczyłp to nie ty lk o  pro­
jektow ać dzielnice użytkowe i m ie­
szkalne, lecz przede wszystkim  za­
jąć się siłą motoryczną m iasta so­
cjalistycznego — przemysłem. I gdy 
Lew  P io trow icz m ów i na ten te ­
mat, niie ma w sobie nic z a rch i­
tekta, jest ekonomistą. Im ponuje 
nam  jego znawstwo procesów pro­
d u k c ji poszczególnych obiektów 
przemysłowych, wyniesione na pe­
wno nie z przesłanek teoretycznych, 
lecz z codziennej p ra k tyk i.

M ów iąc o przemyśle powojennym  
pragnę zwrócić uwagę na pewien 
charakterystyczny szczegół. B ia ło­
ruś przeżyła po w o jn ie  gw a łtow ­
ną fa lę  indus tria lizac ji. K ra j ten 
przechodzi ja k  gdyby drugą rewo­
lucję, je j fazy podobnie ja k  i u  nas 
ksz ta łtu ją  ludzi. Nawet z pobież­
nych obserwacji poznać, że to dzi­
siejsze m iasto robotnicze jest jesz­
cze w  dużej mierze nasycone ele­
mentem chłopskim , że ten dzis ie j­
szy robotn ik  jeszcze wczoraj bra ł 
kosę podczas żn iw  do rąk, a może 
czyni to także i  dzisiaj. T radycje  
robotnicze są świeże, są to jednak 
tradycje  nie ty lk o  m ińskie, lecz i 
gorkowskie — przyjechali znad 
W ołg i pracow nicy do * fa b ry k i sa­
mochodów ja ko  in s tru k to rzy  i zo­
s ta li na stałe. Są i charkowskie — 
fab ryka  tra k to ró w  przysłała swoich 
ludzi,, by pomogli w  uruchom ieniu 
nowego nieznanego na tym  terenie 
ob iektu, oni tu ta j w rośli i  — zo­
sta li.

S tolica B ia ło rus i przekszta łc iła  się 
w  centrum  przem ysłu maszynowego. 
Pow sta ły w ie lk ie  g iganty ja k  fa ­
b ryka  samochodów ciężarowych 
„Ż u b r" , przeznaczonych dla  budo­
w n ic tw a  (25-cio tonów ki m ają ko­
ła  na wysokość człowieka!.), fab ry ­
ka  tra k to ró w  „B ia ło ruś“ , fab ryka 
rowerów' i  m otocyk li (produkuje w  
obecnej ch w ili 350 tys. row erów  ro ­
cznie,. dojdzie za dw a la ta do 650 
tys., m otocykli wypuści w  roku 
bieżącym 10 tys., za dw a la ta je j 
s iła  produkcyjna dosięgnie 50 tys. 
sztuk), fab ryka łożysk kulkowych, 
fab ryka obrabiarek im . W oroszyło- 
wa, k tóra w  tym  roku wypuszcza 
na rynek dziesięć tysięcy ton ma­
szyn. Są to olbrzym y, produkujące 
już, a jednocześnie rozbudowujące 
się z każdym rokiem.

Jeśli p rzy jm iem y za 100 proc. 
stan przemysłu w  1940 r., w  1944 
— 0, to  w  1948 r. przemysł osiąg­
nął już  stan przedwojenny, zaś w 
1954 r. cyfra ta wyrażała się już  
460 proc.!

■' ' • ' - • i i
Fot. Sołowtejczylc

P ołudniowo -  wschodnie dzielni« 
ce M ińska są rejonem przemysło­
wym . Ma to doniosłe konsekwen­
cje urbanistyczne, bowiem zakłady 
przemysłowe obrastają osiedlami 
m ieszkalnym i, śródmieście zaś nosi 
raczej charakter urzędniczy. Nie ma 
sprzeczności między centrum  a 
przedmieściami zbudowanymi po 
w o jn ie . Dzielnica przy fabryce tra k ­
torów, jaką przy okazji zwiedzamy, 
niczym się n ie  różni od „no rm a l­
nego“  miasta. Nas to zresztą nie 
dz iw i. Na korzyść tego osiedla prze­
m awia natom iast jego położenie. 
W ydaje się ja kby  las przyszedł do 
M ińska. Pośród sosen na piaskach, 
podobnych otwockim , stoi miasto. 
Szerokie brukowane kostką ulice, 
młode drzewa przemieszane z so­
snami, dużo sklepów i  zakładów 
usługowych, przyfabryczne kino. 
Szybkobieżny tram w a j łączy ze 
śródmieściem. 1 w tedy ty lk o  jest 
on przepełniony, gdy m iński „S par- 
-tak“  rozgrywa swoje spotkanie o 
m istrzostwo L ig i. •

Rozmowa nasza nie kończy się, 
ja k  zazwyczaj, w iz ją  przyszłości. 
Przeciwnie. Przeszłość jest tak  na­
trętna, że trudno do nie j nie w ró ­
cić. Jest ona czymś trw a łym , n ie - 
ledw ie dniem  wczorajszym, choć 
m ija ją  już laia. T rudny, heroiczny 
początek absorbuje pamięć. I h isto­
ria  w pewnej mierze się toczy, ja k  
u klasyków  łacińskich — ab urbe 
condita, z tym  jednak, że miasto 
powstało w  naszych oczach. Jak to 
było w  M ińsku? W iemy, ja k  było 
w  Warszawie.

Życie szybko rozstrzygało wszel­
k ie  spory teoretyczne, nie przekre­
ślało ich, dawało ty lko  argum en­
ty  i odsuwało czas dyskusji. T ra f­
n ie  w tedy powiedział m ińsk im  ar­
ch itektom  człow iek, którego tu na­
zywają „nasz Pantele jm on K ondra- 
tjew icz “ , ówczesny sekretarz KC, 
Ponomarenko. —  W ybudujecie na 
prospekcie dwa brzydkie doiny, bę­
dzie to zły przykład. W ybudujcie 
dw a piękne — też będzie przy­
kład.

M ię li w ięc ambicję postawienia 
dwóch pięknych domów.;

21 lipca
W róciliśm y wczesnym popołud­

niem  znad mińskiego morza. Bę­
dzie to  jezioro o powierzchni ponad 
trzydziestu k ilom etrów  kw adra to­
wych, Położone w  lasach sosno­
wych, pod Zdanowiczami, przy l i ­
n ii kole jowej stanie się w  roku 
przyszłym centra lnym  ośrodkiem 
wypoczynku i sportów  wodnych dla 
miasta. Przegrodzono Świsłocz vv 
górnym biegu szeroką groblą i już 
dziś w ia tr siecze po wodzie fa lam i 
bijącym i n ik łym  ja k  puls dziecka

(Dokończenie na str. 6)

ska z Warszawą. W praw dzie nie je ­
steśmy fachowcami, lecz o a rch i­
tekturze wypowiada się dziś każdy, 
bez względu na upraw nien ia . Cza­
sem w ydaje m i się, że osiągnęliś- 
rńy ów stopień świadomości budzą­
cy niepokój, że wszystko jest w y ­
jaśnione bez reszty, na k tó rą  cze­
kam y. A le  przeczy tem u samo ży­
cie.

i f - J f  I

JAKUB KOLAS
(KONSTANTY M ICKIEW ICZ)

Do starej ruioski
Stara, uboga moja wiosko, 
całaś w  łachmanach, pełna słomy, 

ciemność panuje w twoim domu, 
a ty  się wahasz w dniu przełomu, 
oddana niepotrzebnym troskom.
Spojrzyj przed siebie ostrym wzrokiem, 
poranek dziś niech przed nim stanie, 
powitaj nowych dni świtanie 
i  idź maszynom na spotkanie, 
ale gromadą, twardym krokiem!
To „moja ziemia“ , „moja pasza“ ,
„ma łąka“ , „koń mój“ , „moje krowy“  — 
brzękałaś wciąż starymi słowy, 
a dziś czas sens im nadać nowy 
i  zmienić je na „nasz“ i  „nasza“ .
1930

Przełożył K. A. Jaworski
I __________________________________________
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PIATRUŚ BROWKA

N A D  D Ź W I N Ą
Fragment^

Lesie nad Dźwiną! Strojny lesie!
Nie wiem, czy piękno twe uniesie
M ój wiersz, sławiący smukłe drzewa, 
Zielonoszumny twój ocean!
Nad brzegiem Dźwiny płynie w pieśniach 
Przedziwna twa melodia leśna...
Pamiętam — jako dziecko małe 
Już tę melodię pokochałem.
Śpiewałeś mi wśród nocy śpiącej 
Swe kołysanki czarujące.
Ach, dziś wspominam dni te miłe,
Gdy tu wyrostkiem jeszcze byłem...
Lesie, co mnie otaczasz zewsząd!
Jak sen dzieciństwo dawno pierzchło
I  potem ponad głową moją 
Skrzydlate lata mknęły rojem,
Prósząc siwizną moje skronie,
Jak bieli śnieg twych drzew korony.
I  choć to dawno było wszystko,
Wciąż widzę — oto jest, tu, blisko:
Zim a i gwiazdy. Cisza wokół.
Od okna nie odrywam wzroku
Zaczarowany, jak w teatrze 
N a las milczący patrzę, patrzę...
Śnieg białą szatą go ozdobił,
Las — ręką sięgnąć — tuż przy tobie
Stoi zaklęty, zadumany
Jak w bajce od dzieciństwa znanej!
Wśród sosen, spod śnieżystych powiek. 
Niczym w sobolach bojarowie,
Patrzą na siebie świerki, które 
Nieme i dumne pną się w gorę.
Stoją —  podobne i wysokie,
Wierzchołka ich nie dojrzysz okiem.
Jeden gdzieś tak się w górze schował, 
Że na nim księżyc wylądował...

Poniżej zaś, co kilka kroków,
Cały ród młodych, jakby wokół
M atki zebrany... Nieco dalej 
Głowę dąb podniósł okazale
I  martwych liści dźwięk miedziany 
Strąca z gałęzi już steranych.
Świat śnieżną pokrył się opończą,
A  lasy — nigdzie się nie kończą...
Chcę wiedzieć —  duszą się wyrywam —  
Co za lasami się ukrywa?
I  widzę, jak po dziennym trudzie,
Idą tym lasem jacyś ludzie,
Ich twarze czarne, niczym kora,
A  za pasami —  błysk topora,

Idą... Śnieg pod nogami chrupie,
A każdy, niczym leśny upiór
Brodaty... Mnie zaś strach ogarnia.
A dla nich każdy krok — męczarnia...
N ikt ręki podnieść nie jesi w stanie.
Lecz oto w chacie nóg szuranie
Już słychać... I ktoś westchnął z cicha:
— Ech, drivai ma ciężki chleb, u licha...
I  nagle do mnie: — Cóz to, mały,
P zez okno wciąż wytrzeszczasz gały?
Cudeńka widzisz? Nie wysuwaj 
Nosa, bo upiór leśny czuwa... —

I znów ze strachu drżę... I kucam 
Gdzieś w ciemnym kącie... Znów porzucam
Ten kąt, i już przy stole stoję.
A oni siedzą z ojcem moim, —
I głowę, pochyliwszy nisko,
Do szyby znowu ją  przyciskam...
Lesie nad Dźwiną! Strojny lesie!
Nie wiem, czy piękno twe uniesie
Mój wiersz, sławiący smukłe drzewa, 
Zieionoszuinny twój ocean!

Trzydzieści lat tak tutaj chodzę,
Gawędząc z tobą... Tu, po drodze
Witam się z brzozą w drzew twych tłumie... 
Zfelony jedwab szumi... szumi...
0  brzozo! Ileż dróg na święcie 
Przeszedłem! Aie ciebie przecie
Chowałem w sercu wciąż. I  nieraz 
Byłaś mi siostrą — tak jak teraz.
Był czas, znaczony krwią i grozą,
Jest co wspominać, biała brzozo!
Tw a kora, nożem nacinana 
Jest, jak na piersi mojej rana.
Liście twe szemrzą... Cisza błoga..,
Byłem czołgistą... Biłem wroga,
Byś mogła rosnąć, brzozo miła,
Żeby ojczyzna nasza żyła!
Tutaj, w rodzinne moje strony 
Znów powróciłem, odmłodzony
1 pragnę dzień po dniu kombajnem 
Przez pola pędzić urodzajne,
By kołchoz nasz okryła sława,
By ludziom więcej szczęścia dawał!
Wokoło ziemia roześmiana —
Jaka tu u nas zaszła zmiana!
Tutaj przed wielu mieszkał laty 
Smolarz posępny — dziad brodaty.

Leśny „interes“ jego nie chciał 
Dać więcej, niż dwie beczki dziegciu
Raz na rok. Pytał sam: ,,Czy żyłem? 
Ech, niebo tylko zakopciłem“.
Brzoza mi szumi swą zielenią,
Że tej smolarni więcej nie ma,
Las ma już inny wygląd, nazwę.,,
Ale smolarza odnalazłem!
Żyje tam sobie z roku na rok,
Robotę ważną ma na starość.
Choć breda skryła twarz zupełnie.
Jak żołnierz służbę swoją pełni.
Przez cale lato, całą zimę 
Na posterunku z karabinem
Szczęśliwy, dumny, jak bohater 
Czuwa przed wielkim kombinatem.
A ten kombinat — niczym miasiol 
Inny czas w tym pustkowiu nastał.
Gdzie dawniej była drzew gęstwina 
Klub wyrósł... A i drwala mina
Weselsza! Praca go nie gniewa —
Pila nie płacze mu, a śpiewa.
1 warkot w lesie w dzień i w nocy, —  
Traktory przyszły do pomocy.
A  jaki traktor! — zwal, naładuj 
Choć cały las — a on da radę!
A las ma wielką wciąż gęstwinę, 
Patrzę na gwarną drzew rodzinę
I  myślę o ubiegłych latach,
Gdy dla całego brano świata
Brzozy i świerki, dęby, które 
Spokojnie tutaj pną się w górę!
Lesie nad Dźwiną! Smukły lesie 
Twe piękno poprzez świat się niesiel
Włóczę się znów przez twe zielenie,
Na wszystko patrzę ze wzruszeniem:
Inne jest życie, znikł czas krwawy, 
Inni tu ludzie, inne sprawy...

Lesie nad Dźwiną! Strojny lesie!
Nie wiem, czy piękno twe uniesie
M ój wiersz, sławiący smukłe drzewa, 
Zielonoszumny twój ocean!

Jest mi, jak  własny dom twój namiot —> 
Pieszczoty twych zielonych ramion.
Kocham polany twe i cienie,
Kocham zarośla nad strumieniem.
Widzę wśród krzaków szereg dumny: 
Miedzianozlotyeh pni kolumny...

Słyszę, jak zgrabne brzozy, szepczą,
Niczym gromadka młodych dziewcząt,
A obok, jakby w śnie zamglonym,
Czule się do nich tulą klony.
A dalej —  leśny sztab wyniosły:
Dęby i graby, świerki, sosny.
Patrzą, gałęzie swe kołyszą 
I  nowe głosy dzisiaj słyszą.
Już dawno krzywdy czas przeminął,
I  drwal z wesołą idzie miną.
Spogląda las — a nad nim zwinne 
Orły szybują, ale inne:
Tam, gdzie błękitnie i podniebnie 
Ich skrzydła poblyskują srebrnie.
Spogląda las — na niebie, w nocy,
Nabiera księżyc dziwnej mocy.
A pod stopami ziemia cala!
Płynęła tutaj rzeczka maia,
A dzisiaj wody w całym borze,
Jakby ktoś porozcinał nożem.

Porozsuwano plastry ziemi,
Kanały płyną między niemi,
A na kanałach pełno wszędzie 
Łodzi, podobnych do łabędzi —
Starzy i młodzi zaś wzdłuż brzegu 
Do klubu idą przestronnego.

Dla drwali klub ten światłem świecł,
1 dla ich żon, i dia ich dzieci.
Tu drwal sprowadza swą rodzinę,
Niejedną spędza tu godzinę
I  wie, że jego są te czasy, —
Że nie w tym sens, by rąbać lasy,
Ale, że w jego interesie
Jest myśleć wciąż o nowym lesie,
Który by ciągle rósł, i który 
Jak po drabinie szedł do góry,
O, jakaż we mnie rośnie wola,
Chcę sadzić lasy, orać pola,
Budować domy, szkoły, drogi.
Prowadzić kombajn przez rozłogi, —<
Do samej głębi ziemi dotrzeć, —
Żyć i mieć serce coraz młodsze!
Ojczyste strony moje drogie!
Cóż jeszcze wam powiedzieć mogę?l

Lesie nad Dźwiną! Strojny lesie!
Nie wiem, czy piękno twe uniesie

Mój wiersz, sławiący smukłe drzewa, 
Zieionoszumny twój ocean!

Przełożył Włodzimierz Boruńskl

KASTUS KIREJENKA

Piatruś Broiuka
MAKSYM ŁUŻANIN

J a k u b R o ł a s

Jakub Kolas Mai. Z. Pa ic lcwsk i

P ia truś  B row ka, przew odni­
czący Zw iązku P isarzy Ra­
dzieckiej B ia łorusi, to poeta, 

k tó ry  wyszedł z ludu. U rodził się 
w  1905 roku pod W itebskiem  w  
rodzin ie marolnego chłopa.

Począwszy od pierwszych zbior­
ków  w ierszy i poematów „B u rz iiw e  
la ta “  (Gady ja k  sztorm), „W ym ow a 
fa k tó w “  (Pramowa fa k ta m i — 1930 
r.), „Dzień powszedni H a li Fabrycz­
n e j“  (Cechawyja budni, 1931 r.), aż 
do dzieł ostatn ich la t — poematów 
„Słoneczny zakątek“  (Jasny ku l), 
„D obry  p rzy jac ie l“  (Dobry drug), 
zbiorów wierszy „D roga życia“  
(Daroga życcia), „P ew nym  kro­
k ie m “ (C w io rdym i krokam i) P ia ­
truś  Browka pozostaje poetą-spo- 
lecznikiem , płom iennym , niezłom­
nym  agitatorem  na rzecz przyszło­
ści kom unistycznej, k tó ry  każdym 
słowem potw ierdza słynne zdanie 
B ie lińskiego, że „poeta bardziej niż 
k toko lw iek  inny w in ien  być synem 
swego narodu“ . G łów nym  tematem 
jego utw orów  jest wa lka o szczę­
ście ludu.

Pełną dojrzałość poetycką osią­
gnął Brow ka w poemacie „K ac ia - 
rvna “  (Katarzyna), wysław ia jącym  
drogę narodu białoruskiego, pełną 
w a lk  i osiągnięć. Poeta z m iłością 
m alu je  postać prostej kobiety w ie j­
skie j, Katarzyny, która za caratu 
była robotnicą rolną, w okresie zaś 
w ładzy radzieckie j stała się dzia­
łaczką społeczną. Katarzyna to jak 
gdyby ucieleśnienie B ia łorusi.

Pełnię jednak rozw oju ta lent 
B ro w k i osiągnął w latach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej. Pracując w  
prasie fron tow e j i partyzanckiej 
poeta pisze szereg w ierszy i poe­
m atów, nawołujących do w a lk i. 
Wśród czyte ln ików  radzieckich nie 
ma nikogo, kto  by nie pam ięta ł ta­
k ich u tw orów  jego z tego okresu, 
ja k  „Poem at o Smolaczkowie“ , bo­
haterze b ia ło ruskim , k tó ry  oddał 
życie za ojczyznę przy przerwaniu 
b lokady Leningradu, ja k  wiersze 
„M iń s k “ , ,.N?d7ia-Nariziejka“ , „K a - 
stuś K a lin ousk i“ , „Rama“  „Budzfem 
siejąc, B ie la rusy!“ , ja k  poemat 
„E ie ła ruś“ . W owych ciężkich la­
tach, gdy w ie lk i naród rosyjski i 
inne bra tn ie  narody dopomagały 
B ia łorusi w yzw olić  się od najeźdź­
ców, B row ka. w  poemacie ..Biela- 
ruś“  raz jeszcze sław i niezachwia­
ną przyjaźń narodów radzieckich, 
dzięki k tó re j k ra j stał się w o lny  i  
szczęśliwy.

W  okresie powojennym  P ia truś 
B row ka, członek KC Kom unistycz­
nej P a rtii B ia łorusi, delegat do 
Rady Najwyższej R epublik i, pracu- 
m  nader owocnie. Po znanym  poe­

macie „Słoneczny zakątek" — o 
odbudowie zniszczonego przez w o j­
nę kołchozu — ukazują się poema­
ty  „C h leb“  i „Dum a o M oskw ie“ , 
za które w  1947 roku poeta o trzy­
m uje Nagrodę Stalinowską, zaś w  
roku 1951 zdobywa' szeroki rozgłos 
zbiorem wierszy „Droga życia", za 
które ponownie zostaje odznaczony 
nagrodą.

Powszechnie znane są też u tw o­
ry  P ia trus ia  B row k i z ostatnich 
la t — poematy „Czyrw on-haradok 
(Miasteczko Czerwone), „Rodnyje 
b ie rah i“  (Brzegi ojczyste) i  „D obry 
d rug“  (Dobry przyjacie l), ja k  też 
również wiersze zamieszczone w 
tom ie „C w io rd ym i k ro k a m i“ . W id ­
nokrąg jego poezji rozszerza się z 
roku na rok. S ław i on zarówno c i­
chą, pełną poświęcenia pracę in te ­
ligenc ji w ie jsk ie j, ja k  i badania 
uczonych, radość promiennego 
dzieciństwa, ja k  i piękno ziemi o j­
czystej. W ie lk i w p ływ  na jego 
twórczość m ia ły  podróże zagranicę. 
Poeta zw iedził Polskę i Czechosło­
wację, skąd przyw iózł wiersze po­
święcone życiu tych kra jów . Takie 
u tw ory  ja k  „T am  dzie chadziu ka- 
liści Len in “  (Tam gdzie ongiś cho­
dził Lenin), „Zhadau ja  siahonnia 
Duna j i  M a ra w u “ , „Ja ro ! Jaro!...“ , 
„S iab ry “  (Towarzysze) — t o . nowe 
sukcesy autora. W tym  ostatn im  
utworze poe^a z głębokim  wzrusze­
niem odm alował przyjaźń , B ia ło ru ­
sina, P io tra Padhola i Polaka, Jó­
zefa Gałkowskiego, którzy ram ię 
przy ram ieniu szli do w a lk i z na­
jeźdźcą, a po zwycięstw ie stanęli 
do pracy przy odbudowie swych 
kra jów . G ałkow ski pozostał w  
W arszawie, zaś Padhoł w ró c ił do 
rodzinnej wsi, by pomóc kra janom  
w  odbudowie gospodarstwa kołhozo- 
wego. Towarzysze broni spotykają 
się po latach w  M oskw ie i opo­
w iada ją o swych osiągnięciach.

P ia truś Brow ka jest poetą ludo­
w ym  w  całym  tego słowa znacze­
niu. Na jego twórczość w yw arły  
potężny w p ływ  dwa czynn ik i: poe­
zja białoruska Janki K upa ły i Ja­
kuba Kolasa oraz zawsze żywa, 
walcząca poezja W łodzim ierza M a­
jakowskiego. Lakoniczność, prosto­
ta. celność m etafory i różnorod­
ność rytm iczna nadają wierszem 
B row k i cechy poezji do jrza łe j, 
świadomej swych zadań. Dlatego 
Brow ka jest rów nie popularnym  
poeta. co Kupała, Kolas, K rap iw a 
czy młodsze pokolenie poetyckie, 
którego przedstaw icie lam i są M a­
ksym  Tank i A rk a d ii Kuleszów. 
W iersze jego są bliskie  odczuciu 
białoruskiego ludu, z którego poe­
ta wyszedł.

Kastuś Kirejenka

P o d ług ich  wahaniach odczytał 
ojcu wiersz. Ojcieg, ga jowy 
księcia R adziw iłła , w ysłucha ł i 

zam yślił s ię .. Potem zapytał. * -  
Czyś to sam napisał? —  Sam- — 
odparł chłopiec. O jciec uśm iechnął 
Się i  dał synow i srebrnego rub la .

B y ł to p ierw szy w ystęp lite ra c k i 
i  pierwsze honorarium  Konstantego 
M ickiew icza, obecnie narodowego 
poety BSRR, znanego pod pseudo­
nim em  Jakuba Kolasa.

O jciec postanow ił um ożliw ić  sy­
no w i naukę; niebawem  chłopiec 
wstępuje do sem inarium  nauczy­
cielskiego w  Nieświeżu. Z tych la t 
pochodzą jego pierwsze wiersze. 
D rukow ać me m ia ł jednak gdzie. 
Gazety i  czasopisma w  języku  b ia ­
ło rusk im  wówczas się n ie  ukazy­
w a ły .

Po skończeniu na uk i M ick iew icz 
jedzie ja ko  nauczyciel na Polesie. 
Ciąży m u n iew ym ow nie  ucisk spo­
łeczny i  narodowy, w . ja k im  ży ją  
B ia ło rus in i. Jak pisze w  swojej 
au tob iog ra fii: „b y ł zaciętym  w ro ­
giem sam owładztwa carskiego i  
p row adził przeciw  n iem u robotę“ . 
N ic  w ięc dziwnego, że gubernator 
K u rło w  w  1905T. zalecił p ińsk iem u 
isp raw n ikow i, by niezw łocznie a- 
resztował nauczyciela M ick iew icza 
za podburzanie chłopów w iosk i P in - 
kaw ica przeciwko ziem iaństwu.

W lipcu  1906 r. M ick iew icz  b ie­
rze udzia ł w  n ie lega lnym  zjeździe 
nauczycieli, a we w rześniu tegoż 
roku  gazeta „Nasza dola“  zamiesz­
cza w iersz Jakuba Kolasa „Nasz 
rodzinny k r a j“ . Gazeta zostaje 
zam knięta, Kolas tra c i pracę, na­
stępnie zaś odpowiada przed są­
dem i w  ro ku  1908 dostaje się na 
trz y  la ta  do tw ie rdzy  m ińskie j. 
W  w ięz ien iu  zbliża się do bolsze­
w ików , pracuje nad sobą w y trw a le  
i  pisze, przesyła jąc przez tow a rzy­
szy napisane u tw o ry  na wolność. 
Gazeta „Nasza n iw a “  p u b lik u je  
w iersze Kolasa i  opowiadania T a - 
rasa Huszczy, jest to d rug i pseu­
donim  poety. W 1910 roku  do w ię ­
zienia m ińskiego przedostaje się 
wiadomość, że w  W iln ie  wydano 
zb ió r w ierszy Jakuba Kolasa 
„P ieśn i żą łby“  (Pieśni skargi). M a­
ksym  G ork i p o w ita ł gorąco tw ó r­
czość Jakuba Kolasa i  Jan k i K u ­
pały... Pełen otuchy poeta zaczyna 
pisać w  w ięz ien iu  jedno z' n a jw y ­
b itn ie jszych swoich dzieł — poemat 
„Nowa ziem ia“ .

Po w y jśc iu  na wolność Kolas roz­
szerza swoje pole działania. Udzie­
la  le kc ji, by żyć i poświęca się 
pracy p isarskie j. Rozpoczyna pisa­
nie drugiego poematu „S ym on- 
m uzykant“ . Jednocześnie wydaje 
tom opowiadań.

W Sierpniu 1912 r. odbyło się 
niezanomniane. spotkanie. Do w si 
M ik o ła j ewszczyzna, gdzie przeby­

w a ł Kołas, p rz y b y ł Janka Kupała.
Od tego czasu obu znakom itych 
bia łoruskich poetów zw iązały n a j­
ściślejsze w ięzy przyjaźn i.

T a le n t Kolasa krzepnie i  ro zw ija  
się. W  Petersburgu i  w  W iln ie  
jedna po d rug ie j ukazują się jego 
książki, zaw ierające wiersze i  pro­
zę.

W czasie pierwszej w o jn y  Kołas 
opuszcza B ia łoruś, zm obilizow any 
do w ojska .carskiego. Rewolucję 
październikową w ita  w  gube rn ii 
ku rsk ie j w ierszem „Do pracy“ . W y­
raża w  n im  radość, że ca łkow itym  
panem życia stał się wreszcie lud. 
W 1921 roku  poeta wraca do M iń ­
ska. I  tu  rozpoczyna się n a jb a r­
dziej p łodny okres jego dz ia ła lno­
ści tw órcze j. W ciągu pierwsze­
go dziesięciolecia po re w o lu c ji so­
cja lis tyczne j Jakub Kołas w y k a ń ­
cza oba poematy — „N ow ą ziem ię“  
i  „Sym ona-m uzykanta“ . Dzieła te, 
mające dużą wartość poznawczą i 
w y ją tkow e  zalety poetyckie, zyska­
ły  w ie lką  poczytność wśród radziec­
kiego społeczeństwa.

Po tych dziełach następują dw ie  
części try lo g ii „W  poleskiej g łu ­
szy“  i  „T rzęsaw isko“ . Jakub Kołas 
opowiada w  n ich  o życiu nauczy­
cie lstwa przed rew olucją , w yśm ie­
w a jąc św iat p isarczyków gm innych, 
popów 1 cynicznych paniczyków. 
Ciężko by ło  żyć w  ty m  świecie 
m łodemu nauczycie low i Łabanow i- 
czowi, k tó ry  kochał i  szanował lud, 
pragnĄc dla niego lepszej przysz­
łości. Kołas próbu je także swych 
s ił ja ko  dram aturg. Na scenie uka­
zu ją  się jego sztuk i „W  puszczach 
Polesia“  (U Puszczach Palessia) i 
„W o jna  w o jn ie “  (W ajna wajnie), a 
także nowe zb iory w ierszy. Czuje­
m y w  nich gorący strum ień życia 
re p u b lik i w ype łn iony k o n s tru k ty w ­
ną pracą, radość twórczości i  dumę 
ze w spaniałych osiągnięć.

Płom ienne w iersze-odezwy do na­
rodu, zagrzewające do w a lk i z 
w rogiem , liczne a rty k u ły  w  prasie, 
udzia ł w  w ydaw n ic tw ach  p a rty ­
zanckich — wszystko to nie ogar­
n ia  w ie lk ie j pracy Jakuba K o la ­
sa podczas ostatn ie j w o jny. Całą 
s iłą swej gorącej, szczerej poezji 
Kołas stara się u lżyć n iedoli k ra ju  
ojczystego, zbliżyć godzinę jego 
wyzwolenia.

W  okresie powojennym  Kolas 
tw o rzy  ppernat „Chata rybaka“ . 
U tw ó r ten jest uw ieńczeniem  sze­
regu takich dzieł epickich jak  „N o­
wa ziemia'', i „Symon. m uzykant“ . 
G łówne postacie poematu, Danila 
i M aryna dokładają wszelkich w y - 
sińców. by przeciwstaw ić się ucis­
kow i obszarn ików .“ Dan.iła .-riitóry 
przez in try g i osadnika Bohuta do­
staje się do w ięzienia, nie trac i m i­
mo to w ia ry . Żonie jego pomaga 
w  m iarę możności biedota w ie jska,

k tó ra  kocha i ceni tych bohaterów. 
Poczucie jedności ludzi pracy prze­
w ija  się przez cały poemat.

U kazując z w ie lk im  artyzm em  ży­
cie ludu, poemat ten jest ja kb y  
podsumowaniem marzeń autora. 
B ia łoruś stała się rzeczywiście, no­
wą ziemią, w ie lk im  państwem.

W roku 1952 Jakub Kołas obcho­
dził swe siedemdziesięciolecie. W 
ostatnich la tach pracow ał nad trze­
cią opowieścią poleską „N a rosta- 
n iach" (Na rozstajach). Pod tym  
ty tu łe m  ukazały się niedawno 
w szystkie trz y  części try lo g ii, m a­
lu jące życie i  w a lkę  narodu b ia ło ­
ruskiego w okresie pierwszej re ­
w o luc ji rosy jsk ie j.

Z m łodzieńczym zapałem poeta 
pracuje teraz nad poematem „N a 
szlachach w o li“  („Na szlakach wol­
ności"), ogłasza wiersze i a rtyku ły  
publicystyczne o języku, o rze­

miośle poetyckim  i... o nowych me­
todach siania żyta. Pod oknem po­
ety znajduje się pólko doświad­
czalne, w ie lkości k lom bu. Zasiewa 
on tam na wiosnę żyto zmieszane 
z jęczm ieniem. Praca ta w zbudziła 
żywe zainteresowanie badaczy, z 
k tó ry m i poeta prow adzi stałą ko ­
respondencję.

Delegat do Rady Najwyższej 
ZSRR i BSRR, członek prezydium  
Rady Najwyższej BSRR, członek 
K om ite tu  Centralnego K om un is ty­
cznej P a r t ii B ia ło rus i, od trzydzies­
tu  bez m ała la t wiceprezes A kade­
m ii N auk BSRR, przewodniczący 
Republikańskiego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju, członek prezydium  
Zw iązku L ite ra tó w  Radzieckich 
BSRR — oto zakres działa lności 
społecznej Jakuba Kolasa, syna ga­
jowego spod Nieświeża.

Maksym Łużaife
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Spotkamy
FILIP P1ESTRAK

c

się na barykadach
JANKA KAZEKA

Filip
Piestrak

F i l ip * 1 P iestrak spędził w  w ię ­
zieniach sanacyjnej P o lsk i 
przeszło jedenaście la t. Nie 

jest przypadkiem , że pod wszyst­
k im i niem al jego w ierszam i z la t 
1927 — 1939 w idn ie ją  słowa „Ł u -  
k iszk i“ , „w ięz ien ie  grodzieńskie“ . 
Tam  je  bowiem  tw orzył.

P iestrak był przede wszystkim  
działaczem i wychodząc z w ięzie­
nia nie m ia ł czasu na zajm owanie 
się poezją. Owe kró tk ie  miesiące, 
jak ie  udawało mu się spędzić na 
Wolności aż do następnego areszto­
wania, poświęcał całkow icie dzia­
łalności rew olucyjne j. Na zlecenie 
p a rtii kom unistycznej organizował 
w a lkę chłopów białoruskich, będąc 
jednym  z czołowych działaczy 
„H ram ady“ . Poetą stał się dlatego 
w łaśnie, że by ł bo jow nikiem . A le  
na wiersze przeznaczał czas dość 
n iezw ykły — czas, k tó ry  spędzał 
w  w ięzieniu. Tam  powstawały jego 
nam iętne, pełne s iły  wybuchowej 
wiersze-odezwy. Gdy brakowało 
papieru i  o łówka, poeta pisał 
gwoździem na ścianie, uczył się na 
pamięć tych strof, by je przy spo­
sobności wysłać na wolność, do 
szeregów walczących. Dopiero po 
wyzw oleniu Zachodniej B ia łorusi 
w ydał swoją pierwszą książkę „Na 
w arc ie“ , na którą złożyły się u tw o­
ry  z okresu w a lk i podziemnej i  po­
bytów  w  w ięzieniu.

Ze wzruszeniem odczytujem y te­
raz pierwszy zbiorek poetycki Pie- 
6traka. Jakie nieposkromione, szla­
chetne serce człow ieka-bojow nika 
b ije  w  każdej lin ijc e  tych prostych 
bezpretensjonalnych w ierszy! N ie 
ma w  nich nu ty  rozpaczy, skargi 
na samotność. B rzm i w nich nato­
m iast wezwanie do w a lk i, nieza­
chw iana pewność i w ia ra  w  zw y- 
cięstwo słusznej sprawy.

W  latach W ojny Narodowej P e -  
s trak  bra ł czynny udzia ł w  ruchu 
partyzanckim , s ła w ił szczerymi sło­
wam i bohaterskie czyny walczą­
cych.

W  ostatnich latach P iestrak dał 
się poznać jako  doskonały prozaik. 
Po n iew ie lk ie j opowieści „Pacza- 
tak “  (Początek), poświęconej walce 
partyzantów  z najeźdźcami, i po 
cyk lu  opowiadań o powojennym  
życiu zachodnio-białoruskie j wsi, 
napisał dw utom ową powieść pt. 
„Sustrenemsia na barykadach“ 
(Spotkamy się na barykadach). W 
ubiegłym  roku powieść ukazała 
się w  w ydan iu książkowym , w  tym  
roku opub likowano przekład na 
język rosyjski.

Powieść zaw iera w ie le  m ateria łu  
autobiograficznego. P ow rót Andre- 
ja Kasciewicza do wsi rodzinnej, 
jego praca w  tartaku , udzia ł w 
podziemnej robocie rew olucyjne j, 
aresztowania —  tak też było w 
życiu autora. A le  powieść nie jest 
autobiografią, lecz przynosi szeroki 
obraz w a lk i ludu białoruskiego o 
wyzwolenie narodowe i  społeczne. 
Pisarz opowiada o tym , co sam w i­
dział i  przeżył, toteż powieść jego 
urzeka szczerością i  serdecznością.

W  osobach rew oluc jon is ty-kon - 
spiratora A nd re ja  Kasciewicza, 
Iw ana Paddubnego, małorolnego 
chłopa Dziam iana Horahlada, wdo­
w y Taciany Cichanczuk, Zachara 
Zubca, A nupre ja  Czarniaka, Nadzi 
Charaszewicz i  innych osób, sku­
p iły  się najp ięknie jsze, na jszla­
chetniejsze cechy charakteru  naro­
dowego B ia łorusinów . Postaci te 
odmalowane są nadzwyczaj pla­
stycznie, ukazane w  dzia łaniu, w  
ostrych starciach z obozem wroga.

P iestrak w  sposób p raw dziw y i 
głęboki opowiedział o braterskich 
więzach łączących naród po lski i 
b ia ło ruski. Powieść przepojona jest 
ideą przy jaźn i narodów, in te rna ­
c jonalizm u pro le tariackiego; uka­
zuje ona, ja k  ludzie pracy — B ia­
ło rus in i, U kra ińcy, Polacy —  ram ię 
przy ram ieniu w a lczy li o wspólną 
sprawę.

Należy także w yróżnić św ietnie 
nakreślone sy lw e tk i polskich ro­
botników, Wacława Sankowskiego 
i S tanisława B arw iny. Liczne ep i­
zody powieści charakteryzu ją  ich 
jako robotn ików  o wyraźne j św ia­
domości klasowej, prawdziwych 
in ternacjonalistów .

„Spotkam y się na barykadach" 
to dzieło bohatersko-romantyczne. 
Pisarz w  sposób porywający opo­
wiada o odicażnych, szlachetnych 
ludziach, k tó rzy  poświęcili swe ży­
cie, by służyć ludow i.

F ilip  P iestrak ma teraz 52 lata. 
Przez całe swoje życie przebywał 
wśród ludu, d z ie lił z nim  niedolę 
i radość. W iele w idz ia ł na swej 
drodze życiowej i może jeszcze 
w iele ludziom  opowiedzieć.

Janka Kazeka

C icha ciepła noc zawisła 
nad lasem, nad budynkiem  
tartaku. Dym  z wysokiego 
czarnego kom ina płynie 
rów ną smugą i  ginie 
gdzieś pod wygwieżdżonym  

niebem. Na placu majaczą ciemne 
zarysy sągów różnej wysokości. W 
m iękk im  m roku tam i sam snują 
sięi ludzie. Słychać łoskot przetacza­
nych kloców. Jeżeli patrzeć na ta r­
tak z oddalenia, skąd przez szero­
ką bramę b iją  na podwórze, w cie­

mność, snopy św iatła  elektrycznego, 
zdaje się, że to nie tartak, lecz ba­
jeczny pałac, w którym  odbywa się 
jakaś uroczystość.

Jest druga w nocy. Sankowski z 
A ndre jem  obcinają deski na zwy­
k łym  swoim miejscu przy okrągłe j 
p ile e lektrycznej. Jedna deska po 
drug ie j kładzie się na stole i p łyn ie  
pod lśniące zęby p iły , k tóra w y­
biega na ich spotkanie. Sankowski 
na przedzie, A ndre j zaś z ty lu  
wciąż idą, idą naprzód, płyną wraz 
z deską, przy trzym u jąc ją  rękam i. 
Na prawo od nich inny robotn ik  
nie zdejm ując ręki z dźw igni pa­
trzy  w zamyśleniu na ruch liw e  p iły  
traku , przez które przechodzi kloc. 
Z ha ll maszyn wychodzi m echanik 
Słobodka — n iew ie lk i, pulchny, w 
wyszmelcowanej czapce z d ług im  
daszkiem. Trzym ając w opuszczonej 
ręce klucz francuski zastyga przed 
trak ie m  obserwując ruch p ił. P rzy 
okrągłym  sto liku  wśród stosu o- 
brzynków  stoi Pietia Cichończuk i 
zmaga się z w e lk ą  ja k  koło wozu 
chłopskiego okrągłą p iłą — rżnie 
sztachety, Pietia uciekł od pana 
Przeborskiego za przykładem  s tra j­
kujących, porzucił wtedy brata. O- 
sypany jest trocinam i od stóp do 
głów, ja k  gdyby się w nich w yką ­
pał. Sztachety przypom inające w ą­
skie paski papieru w yp ływ a ją  nieu­
stannie spod p iły  i k iadą się z bo­
ku. W ydaje się, że kolo p iły  wciąż 
ataku je  Pietię, ten jednak umyka, 
nie da je się.

Spod podłogi przez otw arte  na 
oścież szerokie drzw i ta rtaku  dziew­
częta na noszach-skrzyniach wyno­
szą w m rok nocny troc iny, inne 
dziewczyny zbiera ją obrzynki, trza­
ski p rzy P ieti, Sankowskim  i A n - 
dre ju . Przez m ia row y, monotonny 
łoskot ta rtaku  przebija się n iek ie­
dy pieśń płynąca spod podłogi. Z le­
wa się z głosami dziewcząt siedzą­
cych na podwórzu przy ognisku. 
Czekają one na swoją zmianę.

M ogiła uboga 
Już traw ą porosła...

zaczynają je<jne i podchw ytu ją  in ­
ne. Św ia tło  żarówek elektrycznych, 
przyćmione pyłem drzewnym , tchnie 
spokojem. Chłód nocny w ie je  z sze­
ro k ie j rozw arte j bramy, skąd z c i­
chym  stukotem wtaczają się kloce 
i kładą się na wagonetkę, aby na­
stępnie podjechać do traku . Przez 
bramę w idać nie opodal ciemną ścia­
nę lasu, ciągnącą się ku  gwiazdom.

W  duszy A ndre ja  również panu­
je  spokój. Podczas nocnej pracy 
zapomina się o wszystkich troskach 
i  niepokojach. P rzepływają one 
przez duszę niby łagodny strum ień. 
D n i m ija ją  na obserwacjach, na 
uważnym  przysłuch iw aniu się wszy­
stkiem u, co się dzieje wokoło, na 
rozmowach i  k ró tk im  śnie. Noce 
zaś pochłania praca.

Idąc z deską za Sankowskim  A n ­
d re j w łaśnie tu chyba, przy pracy 
poczuł naprawdę, ja k  kocha wszy­
s tk ich  tych otaczających go ludzi. 
M a rtw i go ty lko, że w ie lu  z nich 
w ie rzy niedorzecznym pogłoskom, 
p lotkom , otum ania się wódką i czę­
stokroć chy li ka rk  przed w łaścicie­
lem  tartaku , żeby wyżebrać datek. 
I boli go, gdy w idzi, ja k  to ten, to 
ów spośród uczciwych robotników  

'd la  kaw aika chleba zamienia się w 
n iew o ln ika, odsuwa się od kolegów... 
A le  przy pracy wszyscy są rycerscy, 
pomagają sobie wzajemnie. W  chw i­
lach tych zapominają, że pod ko­
niec tygodnia dostaną nędzne gro­
sze, k ló re  niejeden przepije tego 
samego wieczora. Sankowski powta­
rza coraz częściej: „Trzeba założyć 
związek zawodowy, koniecznie, bo 
adm in is trac ja  rozb ije do reszty jed ­
ność robotników , zdem oralizuje ich “ . 
Tak, Sankowski ma słuszność: na 
placu przez cały dzień rozlegają się 
gniewne okrzyk i pana Czerepickie- 
go. Czerepicki pracuje już jako  na­
dzorca przy układaniu desek. Za 
uchem tk w i mu niezm iennie — czy 
potrzeba czy nie —  ołówek. Pan 
Czerepicki jest ogromnie zajęty. Nie 
odstępuje robotn ików  ani na chw i­
lę, stoi nad n im i jak  ka t nad do­
brą duszą. A  wciąż coś notuje, 
wciąż coś wpisu je  do notesu m ar­
szcząc przy tym  czoło.

— Te deski kładźcie tutaj... ty lko  
pamiętajcie, żebyście dobrze uk ła­
dali... ty lko  uważajcie... bo ja k  nie, 
to będziecie pod kościołem śpiewań 
m od litw y  w ielkopostne — powtarza 
pan Czerepicki.

Oto jedna deska, umieszczona na 
brzegu sągu, zsunęła się na ziemię. 
Czerepicki, n iby rozjuszony byk, 
staje dęba, tup ie nogami. Tw arz 
mu pąsowieje, oczy wyłażą na 
wierzch.

— Jak kładziesz, c iubaryku, psia­
krew ! — tryska śliną rozwścieczo­
ny Czerepicki. Wyciągając czerwo­
ną żylastą szyję długo pożera ro ­
botnika złym  v.v.rokiem.

— Panie, ja przecie... — chce się 
w ytłum aczyć robotnik.

— M ilcz, c iubaryku, bo złapię za 
kank i  ju ż  cię tu  n ie  ma!

A  k iedy do jrzy  z daleka dyrekto­
ra, zaczyna krzyczeć jeszcze głośniej 
i skw ap liw ie  wpisuje coś do notę-, 
su. Słowo „c iu b a ryk “  rozlega się 
echem wśród sągów. Czerepicki w i­
ta uniżenie zw ierzchnika, u w ija  się 
w okół niego jak  nakręcony bączek. 
U siłu je  mu coś wyjaśnić, uderzając 
o łówkiem  o notes:

—  Panie dyrektorze! Obliczyłem  
osobiście, matematycznie.

Ogromnie mu się podoba to  sło­
wo; „m atem atycznie“ , które ma 
świadczyć o jego erudycji i  wyso­
k im  poziomie ku ltu ra lnym .

Po odejściu dyrekto ra  Czerepicki 
krzyczy od razu do robotników :

— Pracujcie! Pracujcie! — po 
czym odchodzi z zadowoloną miną.

Jest pewien, że udało mu się prze­
konać dyrektora o tym, iż on. pan 
Czerepicki, może być śm iało zali­
czony do herbowej szlachty. Czym 
są w porównan o z nim  ci „c iuba- 
rycy “  w siermięgach? Toć to bydło, 
dzikusy. W prawdzie wśród Polaków 
też tra fia ją  się chamy w rodzaju 
Sankowskiego, którzy się nawet z 
n im i przyjaźn ią To zdrada ojczyz­
ny. I nozdrza Czerepickiego rozdy- 
m ają się. „No, jeszcze z tym  San­
kow skim  pogadamy...“

Sankowski zaś nieraz m ów ił A n - 
d re jo w i: „W ysługuje się ten osioł... 
W idzisz, Andre ju , to pachołek ka­
p ita lis tów . Zajdzie daleko w swoim 
loka jsk im  zawodzie“ .

N iedawno Czerepicki przyszedł 
podpity do baraku, do polskich ro­
bo tn ików  i zaczął się przechwalać, 
że p ił z Kaczurą, komendantem po­
sterunku na ta rtaku  Przeborskiego, 
i że dyrek to r m ianuje go wkrótce 
głównym  nadzorcą. Robotnicy po­
trząsali ironicznie g łowam i:

— A le  bohater z Czerepickiego, 
praw dziw y bohater! Szybko pan ro­
bi karierę.

— Tak to jest, ja k  się um ie — 
odparł zadowolony z siebie Czere­
p ick i i zanucił jakąś sprośną pio­
senkę.

Sankowski siedział przy oknie, od­
wrócony do w szystkich-plecam i, pa­
l i ł  papierosa i w yglądał na plac. 
Czerepicki zaprosił robotn ików  na 
wódkę. N ik t nie odpowiedział.

—  Chodźmy na kie licha — Cze­
rep ick i pociągnął za nogę leżące­
go na pryczy Stanisława Barw inę.

B arw ina  usiad ł, i swoim ochryp­
łym  lekko głosem nie powiedział, 
lecz rąbnął:

— Idź i poszukaj sobie do towa­
rzystwa takich psów, ja k i sam je ­
steś.

—  Co-o? •— Czerepicki w yba łu ­
szy! oczy.

—  A  tak — po tw ie rdz ił Barw ina.
—-N ie  spodziewałem się po to­

bie czegoś podobnego. Walczyłeś 
przecież w  legionach — zawołał 
Czerepicki.

— Nie tw ó j psi interes... Owszem 
walczyłem , i byłem  ranny, mam na­
wet odznaczenia. A le  walczyłem nie 
po to, żeby się płodziły takie par­
szywe psy jak  ty i nie po to, żeby 
tw oi chlebodawcy nab ija li sobie 
kabzę. Cóż, dałem się oszukać, i nie 
ja jeden. A le  na drugi raz to się 
nie uda.

Czerepicki purpurow y z wście-

Dzłeń przeminął, a dzierj 
Wyglądają daremnie.
I  już drugi, i trzeci 
M ija  —
Matki wciąż nie ma.

Dzisiaj w  nocy głęboka,;
Głucha czeka ich jama.
Drut kolczasty na oknach,
Nie podobna go złamać.
Uciec.
Gdy wieś się schowa 
W mroku — padną dwa strzały! 
Dzieci zginą...

Z dąbrowy 
Kobieta zdążała.

Straż nie puszcza je j dalej,
Do Gustawa ją  wiedzie,
— Ktoś ty?

—- Matka. W ytrwale  
Wędrowałam po świecie.
Dzieci swoich szukałam,
Ze wsi do wsi chodziłam, 
Dobrych ludzi pytałam,
Aż znalazłam,
Trafiłam...

Ani trochę Gustawa 
Nie zdziwiły te słowa.:
<— Tyś ich matka? Ciekawe,
Tyś je zabrać gotowa?
Zatem tak sprawa stoi,
Twoje, mówisz, to dzieci?
Tak... A może nie twoje?

— Co pan,
Moje są przecie!
Moje, moje, nie kłamię —
Lud je widział w tych stronach. 
Każde podam ich znamię,
Wiek wymienię, imiona.

— Nie potrzeba mi znamion — 
Uśmiechnął się Gustaw. —
Ja poznałem cię, zanim 
Otworzyłaś usta.
Podobieństwo — to dowód,
A więc innych poniecham..,

kłości skoczył do B arw iny, ale ten 
stał już  gotów do odparcia ataku. 
K ilk u  robotn ików  zerwało się z 
prycz i w raz z Sankowskim  stanę­
ło między Barw iną a Czerepickim .

— Wynoś się, Cżerepicki — wo­
ła li — bo będzie z tobą źle!

— Co? Co? — pow tórzył Czere­
picki i pobiegł do d rzw i. .Z progu 
obejrzą! się jeszcze i pogroził Bar- 
w in ie  palcem.

— Jeszcze z tobą pogadamy — 
i  trzasnął drzw iam i.

Wszystkich w p ra w ił w  zdumienie 
wybuch Barw iny. Ten łagodny, ma­
łom ówny człow iek, pracow ity  jak  
wół, rzadko kiedy podnosił w  ogóle 
głos. Wysoki, masywny, z bladą 
twarzą, zawsze uśm iechniętym i ocza­
m i i strzechą jasnych włosów, w y­

dawał się n iekiedy w prost na iwny. 
Jedynie fa jka , tkw iąca stale w zę­
bach, nadawała mu wygląd statecz­
ny. N ie rozstawał się z n ią  nigdy, 
nawet podkłady ładow ał z fa jk ą  w  
zębach.

— Zuch z ciebie, Stasiu —  rzekł 
Sankowski, k iedy Czerepicki zn ik ł 
za drzw iam i. — A le  żeby ten drań 
nie  w ym yśli! czegoś złego.

— W acku — powiedział ja kby  
przepraszająco B arw ina —  nie w y­
trzym ałem . Skoro tak, to już... Dość 
tego!

Sankowski spojrza ł na B arw inę 
z uśmiechem, n iby  ojciec na w ła ­
sne dziecko. Kochał B arw inę za je ­
go uczciwość, za to, że B arw ina był 
dobrym  kolegą, że nie lękał się na j­

cięższej pracy.
I oto teraz, w nocy, gdy A ndre j 

i Sankowski płyną za deską ku roz­
dzwonionej pile, w bram ie z m ro­
ku od czasu do czasu wylan ia  się 
postać B arw iny z palem w  ręku.

I  uśmiechnął się znowu 
Niedobrym uśmiechem.

— Nie wiem, co z dziećmi zrobię. 
Mógłbym oddać je matce,
Ale okup...
— Mam w torbie...
— Okup...
— Froszę, już płacę.
Te pieniądze mi wszędzie 
Chętnie dawał nasz lud...
Oto są.
— No, niech będzie.
Gut.

Trw a czekanie bez końca,
M atka liczy minuty...
Żołnierz dzieci milczące 
Wypuszcza za druty.
Dzieci będą bogate —
M atka ich nie poznała.

Jakże winić ich za to,
Że je inna chowała?
Cudze dz.ieci za ręce 
Wzięła, precz je powiodła.
Zaprzeć ich się, za kraty 
Znów ich rzucić nie mogła.

Fośród rżysk biegnie droga,
Przy niej wsie stoją rzadkie,

Skrzywdzić dzieci nie mogła,
Za,siąpiła im matkę.
Odnalazła w więzieniu,
Wydobyła zza drutów -—
Teraz zaś, uwolnieni,
Idą przy niej. Są tutaj.
Niczym dla- niej jest jama, 
Niczym ściana jest stroma.
Oto jaka ich mama,
A ta mama — to ona.

Chociaż się zestarzała.
Choć ją poznać niełatwo.
Która inna tak śmiało 
Ratowałaby dziatwę?

— Mamo, mamo! —
Wasyla
Ciche słyszy wołanie —

W  • przerwach po w y ładunku  stoi 
oparty  o pal i  pyka fa jkę . K iedy 
spotyka spojrzenia Sankowskiego 
i  Andre ja , k iw a m t głową i uśmie­
cha się spod nasuniętego na oczy 
daszka. A ndre i czuje, ja k  od tego 
uśmiechu rob i mu się ciepło w  ser­
cu.

Wreszcie p iły  traka  zw a ln ia ją  
biegu i zatrzym ują się po k ilk u  
wstrząsach. Dwunasta w  nocy. 
Przestaw ianie p ił. Na chw ilę  zalega 
cisza, potem bucha zgodny gwar.

Wszyscy zbierają się na papiero­
sa przy okrąg łe j pile. Z hali ma­
szyn przychodzą Zubiec i  Pudolaka, 
k tórzy  za poradą A ndre ja  przeszli 
do nocnej zmiany. Przychodzą też. 
Śawwa, M arc in  i  B arw ina ze swoim 
palem.

Przestawianie p ił zakończono. Na 
dany sygnał pity w ramach znó\y 
rozpoczynają swój taniec. K rąży 
okrągła pila, postukują kloce. Każ­
dy za jm uje swoje miejsce. Tak bę­
dzie aż do zorzy porannej, do chw i­
l i  gdy je j b ia ławe św ia tło  nie leg­
nie na znużonych twarzach robot­
n ików .

A ndre j i  Sankowski znów płyną 
bez końca wraz z deskami na spot­
kanie okrągłe j piły.

Niech tam Zachar Zubiec lam ie 
sobie głowę nad zagadką, czemu 
A nd re j poradził jem u i Podolace, 
żeby przeszli dr nocnej, zmiany.

— Tak trzeba—pow iedzia ł mu A n ­
dre j. I ja kby  akom paniując jego 
myślom o dn iu jutrzejszy)« trak  
w ystuku je  rytm iczn ie: „T ak trzeba... 
tak  trzeba... tak trzeba...“ ?

...Andrej spojrzał serdecznie na 
Sankowskiego i  zaczął budzić go 
de lika tn ie :

I  nad chłopcem się schyla:
— Co syneczku,
Kochanie?

Matka oczy ociera,
Łzy połyka, wzruszona.
Skoro płacze — to teraz 
Wszystko jasne:
To ona.

— Tyś upadła tani w  lesie,
Tyś dogonić nas miała.
Czemu nie przyszłaś wcześniej, 
Mamo?
— Bom was szukała.

— Ja wiedziałem: przyjść musisz, 
Ja wierzyłem w to, mamo.
Ja tęskniłem, mamusiu.
— Ja, syneczku,
Tak samo...

Zorzą zmierzch się zaświecił,
Nad brzozami rozpostarł.
I ukradkiem kobiecie 
Przyglądała się siostra.
—  Nie. to matka nie nasza —  
Pomyślała tak sobie.
Brat inaczej uważa.
Nic mu zatem nie powie.
Niech on wierzy, że mama 
Przyszła po nich, jest żywa7
I  jak brat 
Teraz sama
Obcą — marną nazywa.
I  tak drogą ich wiedzie 
Kobieta.

Pod wzgórzem
Ich samochód dopędzil.
— Matko, stój! —
Ten, w mundurze.
Jakiś Niemiec — to przecie... 
Tak, to Gustaw.
Wysiada.
Przerażonej kobiecie:
— Chodź tu do mnie! —
Powiada
Pod koroną brzozową,
Stoją teraz oboje 
Gustaw pyta ją znowu:
— Twoje dzieci?

W stawaj! Czeka nas dz is ia j 
moc pracy.

...Robotnicy świątecznymi grupka-* 
m i ¿íedzieli przed barakami na kio* 
cach, pa lili papierosy, dowcipkowa­
li, Jedni m ocowali się, inn i próbo­
w a li swych s ił podnosząc po kolei 
odziomek grube j sosny. Tam, gdzie 
zazwyczaj p łonęło ognisko, p rzy 
k tó rym  gotowano strawę, teraz na 
ławeczkach siedzieli chłopcy i  
dziewczęta, śpiewając od czasu do 
czasu piosenki. K ilk u  robo tn ików  
ju ż  sobie podchm ieliło. W  ich g ru­
pie było najg łośnie j. Ożywienie też 
panowało w  grupie robotn ików  pol­
skich. O coś się z zapałem spiera­
li,  potem zaczęli śpiewać. A nd re j 
nieraz słyszał tę pieśń. Polacy śpie­
w a li ją  w ieczoram i w baraku na 
pryczach, łatając swą odzież. Pieśń 
podobała się A ndre jow i. B rzm ia ła  
w n ie j serdeczna liryczna skarga 
na niedolę człow ieka pracy.

K iedy się ta pieśń kończyła, każ­
dego ogarniał smutek, lecz czuł za­
razem jakąś ulgę. Na chw ilę  wszy­
scy m ilk li.  A  w  te j ciszy z czyichś 
ust w yryw ało  się słowo, ja k  gdyby 
wypowiedziane do siebie:

—  Ha... psiakrew...
Każdemu zapewne przy tych 

dźwiękach staw ały przed oczami 
rodzinne okolice, dobrze znane dro­
gi wysadzane w ierzbam i i topolami, 
piaszczyste zagonki, ściśnięte la ty - 
fundiam i magnąterii, w artka , modra 
Wisła, nędzne tułacze życie i szczy­
ty T a tr  spowite niebieskawą mgieł­
ką. O nich to właśnie jest mowa w  
tej góralskie j pieśni:

Góralu , czy cl nie żal,
Odchodzić ze stron ojczystych.
Ś w ierkow ych lasów i hal
I  tych potoków srebrzystych?

Glosy wznosiły się uroczyście co« 
raz wyżej, powtarzając:

Góralu, czy ci nie żal?
Góralu , w racaj do hal...

Sankowski przyłączył się od razu 
do pieśni i może dlatego zabrzmia­
ła ona mocniej'.

G óral na chaty  spoziera
I  łzy rękaw em  ociera.
— Ha trudno, panie, tak  tizeba.
D la  chleba, panie, d la chleba...

—  Tak, dla chleba... — Sankow­
ski westchnął i opuścił głowę.

— Jakże długo mamy to znosić, 
Sankowski? — zw rócił się do 'niego 
jeden z robotników . ■— Am  jedna 
w yp łata nie bywa bez oszukaństwa. 
K rw io p ijcy , wciąż starają się coś 
urwać... W idzieliście ich, ja k  szli 
na spacerek?

— W idzieliśm y — odparł Sankow­
ski. —  Zapraszali nas na herbatę,
ale podziękowaliśm y przez de lika t­
ność... Co to chciałem powiedzieć, 
towarzysze... — zamyśli! się San­
kowski, jak  gdyby chcąc sobie coś 
przypomnieć. — Aha... Za dwa dn i 
św ięty Antom . Tu niedaleko jest 
kościół świętego Antoniego. Będzie 
odpust. Czy nie warto by nam też 
się wybrać? Pójdziemy, nazrywa- 
my kw iatów . Przecież i tak święto.

—  Pójdziemy, naturaln ie ! — za­
w o ła li wszyscy jednogłośnie.

A ndre j tymczasem chodził po ba­
rakach -i również zapraszał robotni­
ków „na odpust“ .

Filip Piestrak
Fragm ent powieści. Rozdział I I I ,  Cz. I .

— Tak. moje.
— Twoje? —
Spojrzał surowo. —
Nie ma czasem tu kantu?
Bo ich matka — z dąbrowy,
Od partyzantów.
Ja nie radzę nikomu
Być ich matką.. Wy wiecie...
Ciebie puszczam do domu,
Ich zaś...
— To moje dzieci.
— Twoje?
— Sam pan wie o tym.

— Dobrze. Dzieci puścimy.
Tyś ich matka... Więc potem 
Z tobą się rozmówimy...

Zostać z dziećmi się nie da,
Lecz je puszczą.. Tak będziel 
Szepcze dzieciom kobieta:
— Uciekajcie czym prędzej! 
Obejmuje jak matka.
One tulą się do niej:
— Ty nas znowu porzucasz?
— Ja was znowu dogonię.

Pośród rżysk biegnie droga,
Przy niej wsie stoją rzadkie.

Na rozmowę, do wroga,
Straż prowadzi ich matkę.
Idą Pustkowie wokół.
Matka wargi zaciska.
— Stój!...
I strzał huknął w  zmroku 
Za plecami jej. blisko.
Celny strzał to byt Z tyłu. 
Niemiec w kark strzeli) skrycie.
— Tyś pieniędzmi płaciła?
Mało!
Płacić masz życiem!...
Drgnęła, na ziemi legła.
Już nie wstanie.
Tu spocznie.
...Prawdę widocznie rzekła,
Jej to dzieci widocznie...

Z białoruskiego przełożył
Eugeniusz Zytomirski

Fragment poematu „Cymbały"

MAKSYM TANK

ŻEBY WIEDZIAŁY...
Samotna sosna rośnie na kurhanie, 
Żeby wiedziały;
Korzenieni drąży podziemne otchłanie,
Żeby wiedziały;
Wierzchołkiem sięga tam, gdzie zorzy

lu n a ,
Żeby wiedziały;
Dzwoni na wietrze, jak napięta struna,
Żeby wiedziały
Matki,
Gdzie śpią ich synowie — sokoły; 
Wichry,
Gdzie budzić uśpione żywioły;
Zorze,
Gdzie blasków tęczą wschodzić winny; 
Ptaki na wyraju —
Gdzie ich dom rodzinny.

2.I X . 1945 r .
Przełożył Leopold Lewin

ARKADII KULESZÓW

M A  T K A
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„Don Juan na ujygnaniu NOW E I
(Dokończenie

Bohdan Korzeniewski, w y ­
b itny  reżyser bez stałego 
miejsca pracy, w ys taw ił w 
Teatrze Nowym  w  Łodzi 
„Don Juana“  M oliera. In ­
scenizował go tak  ja k  

przed pięciu la ty  w Warszawie, k ie ­
dy  spotkał go zarzut, że w  jego in ­
te rp re tac ji komedia ta sugeruje, ja ­
koby M o lie r szerzył „bezkarność za 
różne ła jdactwa, re la tyw izm  m ora l­
ny  czyli rzeczywiście rzeczywistą 
niem oralność“ ; z zarzutem, że w  
ogóle niepotrzebnie się trudz ił, bo 
>,jaki jest cel, ja k i może być cel 
grania m olierowskiego „Don Juana“ 
na scenie po lskie j w  1950 r.? “  — ja k  
w o ła ł Jaszcz. W ystaw ił go tak  sa­
mo, w brew  krytyce, k tó ra  spowodo­
w ała, że „Don Juana“  zdjęto w te - . f  
dy z afisza. I  —  powiedzmy to od 
razu — odniósł duży sukces, choć 
am b itny m łody zespół Teatru No­
wego nie ca łkow icie  podołał zadaniu.

Jak to? Reżyser odniósł sukces, 
chociaż aktorzy nie podoła li zada­
n iu? Na czym może polegać sukces 
reżysera, jeś li nie na wydobyciu za­
w a rtych  i  w  tekście i w  samym 
aktorze m ożliwości in te rp re ta cy j­
nych?

Otóż w  tym  wypadku powodze­
nie  reżysera trzeba m ierzyć czytel­
nością utw oru. W  inscenizacjach do­
tychczasowych, n ie  wyłączając tak 
słynnych ja k  Jouveta i  V ila ra , ko­
media ta nastręczała pewne w ą tp li­
wości. Bo skąd do M olie ra  jakieś 
nadprzyrodzone zjaw iska, widma, 
duchy, ogień p iek ie lny pochłania­
jący  grzesznika? I  co to ma zna­
czyć, że stróżem moralności jest 
Sganarel, błazen i tchórz? Czy p i­
sząc tę komedię, k tó re j bohater gi­
n ie  — a w ięc komedię, nie będącą 
kom edią — M o lie r is totn ie stworzył 
„m onstrum , tragikom edię fan ta ­
styczną i  błazeńską, niew iarygodny 
zlepek wszystkich rodzajów “ , jak  
m u to zarzucał w  latach osiemdzie­
siątych głośny k ry ty k  mieszczański 
Lem aitre?

Korzeniew ski bardzo jasno odpo­
w iada na te pytania, nie ty lk o  w  
sw ym  w n ik liw y m  essay‘u pt. „Se­
k re ty  Don Juana“ , przedrukowanym  
w  programie, ale — co ważnie j­
sze, oczywiście —  przez samą in ­
scenizację. Pokazuje bowiem, naocz­
n ie  nas przekonywa, ja k  ostrą sa­
ty rą  na. ob łudn ików  jest „Don 
Juan“  — i  ja k  odważną, skoro nie 
idz ie  tu  o małego oszusta ja k  w  
„Ś w ię toszku“ , lecz o w ie lk iego pa­
na. T a rtu fe ‘a ła tw o  było unieszko­
d liw ić , wystarczyło go zdemaskować. 
Don Juan, k iedy nakłada maskę, 
staje się n ie tyka lny. T a rtu fe  jest 
ob łudn ik iem  z zawodu i  z powoła­
nia. Don Juan sta je  się ob łudnik iem  
w b rew  sw o je j naturze, jest, prze­
c iw n ie , wyzywająco bezczelny i cy­
niczny, otwarcie kp i sobie z mo­
ra! naści i  w ia ry . T y lko , że za póź­
no (w tym  wypadku) w dz ia ł m a­
skę. I  zamysł autorski, k tó ry  tyle 
spraw ia ł k łopo tów  kry tyce  miesz­
czańskiej na przełom ie w ieku — bo 
nie  mogła kontynuować antym olie- 
row sk ie j k ruc ja ty , n ie  mogła za­
rzucać M o lie row i, że głosi ateizm, 
w ięc rozdzierała szaty nad n iew y­
pa łem  twórczym , ja k im  rzekomo 
je s t „D on Juan“  —  zamysł autorski 
sta je  się na jzupełn ie j przejrzysty. 
T o  chłosta sięgająca możnych te­
go świata, dla których obłuda jest 
re fug ium  —  nie środkiem  do celu, 
ja k  dla T a rtu fe ‘a, ale pancerzem, 
(którego na tym  padole łez n ie  prze­
b ije  miecz spraw iedliwości. Na tym  
padole łez... A  tam, w  niebie? Cóż, 
w  niebie — odpowiada z uśmiechem 
M o lie r — k to  w ie, może i  dosięg­
n ie  ich karząca ręka... jeś li w ierzy­
c ie  w  niebo. A le  czy to powód, że­
by tu, na ziemi, m ogli się naigra- 
iwać z nas wszystkich?

Oto cały sens kom edii. I  Korze­
n iew sk i świetnie, z w yra finow anym  
dowcipem, na jk la row n ie j w  świę­
cie ’ przekazuje go w idow ni. K iedy 
bowiem, w  V  akcie, posąg koman­
dora rzuca słowa potępienia: „Don 
Juanie, zatwardziałość w  grzechu 
prowadzi do strasznej śmierci, a od­
rzucenie łaski nieba otw iera drogę 
p iorunom “ , nad głową grzesznika 
ukazuje się ka rton ik  z wym alow a­
nym  zygzakiem, a Don Juan odwra­
ca się twarzą do w idow ni, śmiesz­
n ie  potrząsa rękami i m ówi cien­
k im  głosikiem : ,,0, nieba! Co się ze 
m ną dzieje? Falą mnie n iew idz ia l­
ne płomienie, całe moje ciało staje 
się ognistym stosem. A ch !“  I powo­
li,  ja k  gdyby w indą zjeżdżał do Ha­
desu, źniika w  zapadni. Na -widowni 
śmiech, a kiedy spod sceny wydo­
byw a się dym  i w pow ietrzu zaw i­
sa obłoczek, śmiech wzmaga się 
przy akompaniamencie oklasków.

Muszę powiedzieć, że wrażenie 
psuje trochę lament Sganarela za­
czynający się od słów: „A ch. moja 
zapłata!“  — bo reżyser zbytecznie 
da je tu  g ierk i, każe akto row i pu­
kać w  podłogę, przykładać do nie j 
ucho itp.. zamiast tego, by Sgana­
re l oddał się swojej rozoaczy oez 
ja k ichko lw iek  efektów komicznych. 
Kom izm , i  to potężny, jest w w y ­
buchu rozpaczy na samym 'ekście 
o utraconych zasługach. Ale, z tym 
zastrzeżeniem, jest to znakomita 
scena, czysta, prosta i  wymowna, 
wieńcząca całość w  sposób dosko­
nały, wydobywająca w  skrócie peł­
ny  podtekst u tw oru  i kom un iku­
jąca go tak, ja k  mógłby to uczynić 
autor, gdyby wzorem bajkopisów 
da ł na zakończenie M ora ł.

Jak wspomniałem, strona ak to r­
ska pozosfała tu  w  tyle. N iew ąt­
p liw ie , po części w yn ika  to z fak tu , 
¿e reżyser a ie  m ający własnego

warsztatu i  n ie dobierający, ja k  to  
być powinno, repertuaru do zespo­
łu, ty lk o  zadowalający się nieraz 
obsadą nieadekwatną, nie m ia ł tu 
w iele do powiedzenia. N iem niej, 
Korzeniewski jiope łn ił m oim  zda­
niem  błąd, obsadzając w  ro li ty ­
tu łow e j Gustawa Lutkiew icza, i to 
błąd, n ie  przypadkowy ale zasad­
niczy, w yn ika jący z jego w idzenia 
postaci. Czy pamiętacie Don Juana 
w  w ykonaniu Vilaira? A  V ila r, k tó ­
ry  reżyserował, mógł by ł powierzyć 
tę ro lę nie byle komu, bo Gerardo­
w i Philipe, podczas gdy sam 
m ógłby grać —  ja k  M o lie r! — Sga­
narela. Lecz n ie  w idz ia ł Don 
Juana ja ko  amanta —  i  słusz­
nie. Młodość nawet ¡nie jest 
tu atrybutem  koniecznym. O w ie le  
lepsza jest dojrzałość, jeś li dzięki 
n ie j zwiększy się, uw ie lokro tn i, si­
ła i skala wyrazu aktorskiego; jeś li 
Don Juan, bodaj 40-letni, byle zw in ­
ny i ruch liw y , będzie na przem ian 
okru tny  i  dobrodusznie ironiczny, 
fałszywy i  szczery, lekkom yślny i 
poważny, lodowaty i  czarujący — 
cały swój dowcip i  in te ligencję 
przekazując w idow ni. W ybór Korze­
niewskiego padł na Lutkiew icza, 
k tó ry  ma świetną aparycję, dosko­
nale się prezentuje, fechtuje, poru­
sza, choć gest jego by ł fircykow a ty  
raczej niż w ielkopański. A le, m ój 
Boże, m olierow ski Don Juan me 
jest i nie pow in ien być chłopcem 
malowanym, me uwodzi wdziękiem 
ani urodą, żeni się z każdą, żeni 
się „co miesiąc“ , nie musi kokie­
tować buzią z obrazka. Po co więc 
stwarzać w izerunek panicza, k tó ry  
odpowiada chyba wyobraźni 16-let- 
n ie j panienki, Don Juana dla pen­
sjonarek?

Bądź co bądź, Lu tk iew iczow i za­
brak ło  środków wyrazu. A n i uśmie­
chem, ani grą oczu, ani in tonacją nie 
kom unikow ał nam Don Juana. Sta­
ra ł się ty lko  —  podobnie ja k  jego 
partner, Janusz K łos ińsk i (k tóry w 
ro li Sganarela gra na przemian z 
Woszczerowiczem) — o maksymalną 
czytelność słowa, co było troską 
Korzeniewskiego. I  muszę powie­
dzieć, że to się udało. Tempt> w praw ­
dzie było zbyt wolne i puls nie dość 
napięty, ale tekst dochodził i  w i­
downia słuchała.

K łos ińsk i jednak, k tó ry  jako 
Naczdyrdups w „Ł a źn i“  dał znako- 
jn itą  kreację i  aż poryw ał dowci­
pem, b y ł Sganarelem bez w erw y, 
bez sprytu, ociężałym, p łaczliwym  
nieomal. Nawet jego tchórzostwo nie 
było  lokajskie, ty lko  żałosne i ja k ­
by fizyczne, ja kby  płynące ż niedo­
łęstwa i  ¡niezaradności życiowej. A 
przecież scena z panem Niedzielą, 
którego Sganarel wyrzuca b ru ta l­
nie, wyrzuca go za drzw i jeśli n ie 
ze schodów, pow inna świadczyć, że 
ten błazen i  tchórz po tra fi sobie ra ­
dzić z ludźm i, byle n isk ie j kondy­
c ji. I  znowu, je ś li jego monologi 
by ły  czytelne, działo się tak  w  w ięk ­
szości w ypadków  dzięki w ypunkto­
w an iu  pauz i  kom pozycji gestu, czy­
l i  reżyserii, a nie ekspresji popar­
te j inw encją aktorską. M ało w  nich 
było, pod względem wyrazu, owej 
bzdury w  stanie czystym, k tó ra  sta­
now i istną filozofię  mieszczańską i 
z k tó re j M o lie r kp i sobie tu ta j z n ie­
porównaną dezynwolturą, czyniąc ze 
Sganarela obrońcę moralności. Oba­
w iam  się, żę zaważyła tu  dublura 
z Woszczerowiczem, że Woszczero- 
wicz, którego K łosiński bezwiednie 
naśladował, zaciążył nad nim , spa­
ra liżow a ł go całkowicie.

N a jw ięce j spodobała m i się Han­
na Bedryńska, k tó ra  jako E lw ira  
wniosła dużo świeżości i była pro­
sta, przekonywająca, przyjem na i  
ładna. Św ietny by ł też Bogdan 
Baer w  trudne j ro li P ie trka , ode­
granej nie ty lko  z zacięciem, ale 
z dużą in te ligencją . N ie mogłem je ­
dnak zrozumieć, czemu Korzeniew­
sk i każe mu ciągle wzuwać i zżu­
wać obuwie. I, wracając do reżyse­
r i i  (bo o tym  głównie piszę): scena 
Don Juana z K a ro lką  i  M arcysią 
(obie prawdziwe, jędrne i  bardzo 
apetyczne w  w ykonan iu  Bohdany 
M a jdy  i Danuty M niew skie j), pomy­
ślana w  ruchu, cała w  zawijasach — 
gdy np. V ila r  w ykona ł ją  statycz­
nie  —  była znowu popisem reży­
serskiej inw enc ji, bo w  braku ko­
m unikatyw ności ze strony L u tk ie ­
wicza n ic  by z te j pociesznej sce­
ny nie wyszło.

N ie na wszystko jednak mogę się 
zgodzić w  tym  względzie. W alka 
Don Juana ze zbirem  nożownikiem, 
wprowadzona przez reżysera do 
sceny w  lesie (akt I I I )  — nie prze­
czę, że wykonana z iście chińską 
precyzją i  doskonałą sprawnością 
fizyczną — wydała m i się n ie  ty lko  
zbyteczna, ale wręcz niem ożliwa, 
jeś li idzie o ducha epoki. N ie są­
dzę bowiem, by Don Alonzo, tak 
d ra ż liw y  w  sprawach honoru, mógł, 
sam łjędąc na placu, kazać nożow­
n ikow i, żeby napadł na Don Juana; 
hidalgo nigdy by tak  nie postą­
p ił. A lbo kiedy Sganarel siada do 
ko lac ji i  służba mu dokucza sprzą­
tając mu sprzed nosa bądź talerz, 
bądź kubek, za m ilczącym przyzwo­
leniem pana i ku jego uciesze, K o ­
rzeniewski do tego stopnia przecią­
ga te g ierki, że zamiast k róc iu tk ie j 
rozryw k i — ja k  ją  pomyślał M o lie r 
— scena ta urasta do nieprawdopo­
dobnych rozm iarów i traci całą n ie­
mal siłę komiczną. Potknięcia te je ­
dnak naprawdę mało znaczą wo­
bec w ie lu  sytuacji, k tóre aktorom  
pomogły.

Ważną rzeczą, o k tó re j k ry tyka  
m ilczy albo wspomina mimocho­
dem, jest przekład. W  teatrze nie­
stety trzeba ciągle popraw iać bar­

dzo w ie le  niedobrych przekładów. 
T y lk o  nie liczni w tajem niczeni w ie - . 
dzą, ja k i to wkład p ra c y 'k ie ro w n i­
ka literackiego • lub reżysera. Czy 
jednak w  wypadku, k iedy mamy do 
czynienia z przekładem  znakomitego 
tłumacza, wolno gruntow nie zmie­
niać tekst? Sądzę, że jeś li się przy­
tra f iło  Boyowi, że przekład nie w y ­
padł doskonale, należy raczej zeń 
zrezygnować niż Boya poprawiać. 
Tak zrob ił Korzeniewski, tłumacząc 
dzieło na nowo. A le  porównajm y 
oba przekłady.

B iorę na chyb ił t r a f i ł  początek 
monologu znanego jako „pochwała 
ob łudy“ , k tó ry  Don Juan wygłasza 
wobec Sganarela (akt V).

Tekst oryg ina łu :
„ I I  ny  a plus de honte m a in ­

tenant à cela; l'hypocrisie est un 
vice à la mode, ,et tous les vices 
à la mode passent pour vertus.  
Le personnage d'homme de bien 
est le m e i l leu r  de tous les per­
sonnages qu'on puisse jouer. 
Aujou rd 'hu i,  la profession d 'hy­
pocrite a de merve i l leux avanta­
ges. C'est ' u n . a r t  de qu i l ' im po­
sture est toujours respectée, et, 
quoiqu'on la découvre, on n'ose 
r ien dire contre elle. Tous les 
autres vices des hommes sont 
exposés à la censure, et chacun 
a la liberté de les attaquer hau­
tement; mais l 'hypocrisie est un  
vice pr iv i lég ié  qui, de sa main, 
ferme la bouche à tout le monde, 
et jo u i t  en repos d'une im p un i­
té souveraine".

Boy;
„N ie  ma w  ty m  żadnego wsty-> 

du; obłuda jes t dziś bardzo w  
modzie, każde zaś modne szelmo­
stwo może uchodzić za cnotę. 
N ie ma lepszego zawodu niż ro la  
świętoszka. Taka m is ty fikac ja , 
upraw iana zawodowo, daje dziś 
nadzwyczajne korzyści. To sztu­
ka, w  k tó re j kom edianctwo zaw­
sze może liczyć na względy, bo 
chociaż k to  je  prze jrzy, nie oś­
m ie li się wystąp ić przeciw  n ie ­
mu. W szystkie inne p rzyw ary  
wystaw ione są na sąd b liźn ich  i  
każdy ma prawo głośno je  potę­
p iać; ale obłuda jest szelmo­
stwem uprzyw ile jow anym , k tó re  
w łasną ręką zamyka- usta całe­
m u św iatu i  cieszy się w  spo­
k o ju  wszechpotężną bezkarnoś­
c ią “ .

K orzeniew ski:
„D z is ia j nie przynosi to  już  

w stydu. Obłuda jest obecnie w y ­
stępkiem  powszechnym, a wszy­
s tk ie  w ystępk i powszechne ucho­
dzą za cnoty. Postać człowieka 
św iątob liw ego n a jła tw ie j teraz 
grać ze wszystkich postaci. Dzi­
s ia j rzem iosło świętoszka daje 
na jw iększe korzyści. Jest to sztu­
ka, w  k tó re j oszustwo zawsze 
może liczyć na szacunek. Choćby 
je  k to  i  odkry ł, nie ośm ieli się p i­

snąć słówka. W szystkie inne w y ­
stępki ludzkie  podlegają sądowi 
op in ii, każdemu wolno je  głośno 
potępić. A le  obłuda jest w ystęp­
k iem  uprzyw ile jow anym , k tó ry  
w łasną ręką zatyka gębę całemu 
św iatu i  cieszy się w  spokoju ab­
solutną bezkarnością“ .
Jak w idz im y, Boy tu ta j tłu m a ­

czy raczej dowolnie! Zdanie: „P o­
stać człow ieka św iątob liw ego n a j­
ła tw ie j teraz grać ze wszystkich 
postaci“  zm ienia na: „N ie  ma lep­
szego zawodu niż ro la  świętoszka“ . 
Następnie zaś, k tó re  u Korzeniew ­
skiego, zgodnie z oryginałem , 
brzm i: „D z is ia j rzemiosło świętosz­
ka daje na jw iększe korzyści“ , Boy 
tłum aczy na: . „T aka  m is ty fikac ja , 
upraw iana zawodowo, daje dziś 
nadzwyczajne korzyści“ . Na dob it­
kę, Boy stępia ostrże k ry ty k i skie­
row anej przeciw  obłudzie, tłu m a ­
cząc „v ice “  bądź jako  „p rzyw arę", 
bądź jako  „szelm ostwo“ , podczas 
gdy Korzen iew ski konsekwentn ie i  
św iadomie m ów i o „w ys tępku “ . Po­
m ija m  użycie przez Boya p rzym io t­
n ika  „wszechpotężny“  w  odniesie­
n iu  do bezkarności, co w yda je  Się 
niezręcznością.

Weźmy in n y  przyk ład , znów na 
chyb ił t ra f ił.  W ertu ję  oryg ina ł. Oto 
zakończenie d ialogu m iędzy E lw i­
rą  a Don Juanem (akt I). M ów i 
E lw ira :

Tekst o ryg ina łu :
„A h !  scélérat, c'est maintenant  

que je te connais tout entier; et, 
pour mon malheur, je te con­
nais lo rsqu 'i l  n'en est plus temps, 

/ et qu'une tel le connaissance ne 
peut plus me serv ir  qu'à me 
désespérer; mais sache que ton 
crime né demeurera pas impuni,  
et que le même ciel dont tu te 
joues me saura venger de ta per­
f id ie".

Boy:
„Ha, zbrodniarzu, teraz dopiero 

poznaję cię do gruntu , a, na me 
nieszczęście,, poznaję cię wówczas 
k iedy już  za późno i k iedy  ta 
świadomość może m nie jedyn ie 
wydać na pastwę rozpaczy. A le  
wiedz, że zbrodnia nie u jdzie  ci 
bezkarnie; to niebo, z k tó rym  
ta k  igrasz, p o tra fi pomścić się za 
tw ą  przewrotność“ .

Korzeniewski:
„A ch, ła jdaku ! Dopiero teraz 

poznaję cię w  pe łn i i  na moje 
nieszczęście poznaję za późno; 
dzisia j to poznanie może ty lk o  
pogłębić m oją rozpacz. Wiedz 
jednak, że zbrodnia nie u jdzie  ci 
bezkarnie i  że to niebo, z k tó ­
rego się naigrawasz, pomści m nie 
za tw o ją  przewrotność“ .

Jak w idać, lepszy tu  jest prze­
k ład Korzeniewskiego, którego nie­
dociągnięciem jest ty lk o  zw rot: 
„pogłębić m oją rozpacz“  (zamiast

(Dokończenie na str. 7)

rytm em  o przybrzeżny piasek. Woda 
powoli zatapia łąk i, wzgórza prze­
m ienia ją się. w ■ wyspy. W da li s i­
n ie je  miasteczko Zasławl. W pro­
stej l in i i  jest do niego około dzie­
sięciu k ilom etrów . W przyszłym  ro ­
ku  jezioro podejdzie pod Zasław l 
i  będą p rzyb ijać  do przystan i b ia­
łe sta tk i.

Na tym  piaszczystym pagórku, 
podleśnym wygonie, k tó ry  wskazu­
je nam ręką technik prowadzący 
budowę, zastaną postawiane do­
my wypoczynkowe i restauracje. 
Budowa jeziora kosztuje, do tej po­
ry  jedenaście m ilionów  rub li, w y­
posażenie miejscowości we wszel­
k ie  urządzenia będzie trzykro tn ie  
droższe.

Stoim y na wale, w ia tr  pędzi wo­
dy rozlanej Sw.isłoczy ku śluzie. 
Trzeba dużej siły wyo-braźni, by po­
godzić fantazję z rzeczywistością. 
„Pogłębim y rzekę i puścimy nią 
tram w a j wodny do m iasta“  — do­
daje technik, dość lekko trak tu jąc  
te 30 km odległości.

Na brzegu wąskiej strugi siedzą 
z . kam iennym  spokojem rybacy. 
Srebrna piana n u rtu  przelewające­
go się przez śiuzę ociera się o ko­
łyszący się p ław ik . Zaglądam do 
koszyka, niby duża szyszka ciem­
n ie je  w nim  leszcz. W arto więc by­
ło  c ie rp liw ie  wpatrywać się w wo­
dę, w  k tó rą  z ło ty m i. krop lam i ście­
ka słońce. Podrywający się w ia tr 
prószy piaskiem.

A  za zie lonym  wałem  w ype łn ia  
się morze.

*

M a ły  domek Rumiancewa w yg lą­
da staromodnie na tle  nowocze­
snych gmachów. W yraźnie widać 
budynek Opery i komendę okręgu 
wojskowego na wzgórzu. A  tu dre­
wniane ściany świecą szarozielonym 
połyskiem, blaszany dach odbija 
blask słoneczny, za ogródkiem — 
Swisłocz. M ieści się w  n im  M u ­
zeum I  Z jazdu SDPRR.

W  jednym  z pokojów w isi por­
tre t gospodarza, zrobiony z foto­
g ra fii. Przedstawia mężczyznę w 
średnim w ieku, o typowym  wyglą­
dzie rosyjskiego inteligenta, dobro­
dusznego, z mądrym, pełnym w y­
rozumiałości spojrzeniem; z brodą i 
w  binoklach. Przypomina bohate­
rów  Czechowa, tych zagubionych na 
p row inc ji, szukających za wszelką 
cenę prawdy ludzi, dla których Ro­
sja stawała się nienawistną „salą 
n r 6“ .' Rumiancew był urzędnikiem  
kolejowym , domek jego znajdował 
się na peryferiach, na zarzeczu, 
przy m oskiewskiej szosie, miejsce 
więc nie wzbudzało podejrzeń, tym  
więcej że zjazd sąsiedzi p rzy ję li ja ­
ko uroczystość rodzinną; przynaj­
m nie j tak im  powiedziano. W  trzech 
pokojach uczestnicy — było ich ty l­
ko dziewięciu — usta lili program 
socjaldem okracji i uchw a lili tekst

STARE
ze str. 3)

M anifestu, wydrukowanego następu 
nie w ta jne j drukarence misszczą- 
cej się w chałupie na przedmieść 
ciach Bobrujska. Lenina na zjaź­
dzie nie było, gdyż znajdował się 
w tym  czasie we wsi Szuszenskoje, 
na syberyjskim  zesłaniu. Centra lny 
K om ite t pa rtii w ybrany na tym  
zjeździe został wkrótce aresztowany. 
Zaś M anifest wydany w im ien iu  
jednoczących się grup socjaldemo- 
kratycznych był niewystarczający.

Domek Rumiancewa ma tę św ie- 
żość i schludność odbudowy, k tó ra  
nie przyczynia zabytkom szacunku. 
Jest zbyt now ), aby uwierzyć, że 
w marcu 1893 roku odbył się tu  
zjazd o historycznej doniosłości. 
Wnętrze zostało odtworzone z po­
dziwu godną dokładnością — spory 
fikus w drewnianej doniczce, kana­
pa z czerwonym pluszowym obi-« 
ciem, b iurko  z przyboram i do pi-« 
sama, etażerka na książki z nieod­
stępnymi tomami Darw ina i Lw a 
hr. Tołstoja, na ścianach reproduk­
cje Lew ilana — nostalgiczny pe j­
zaż środkowej Rosji, skąpany w 
złotych blaskach.

Socjaldemokracja rodziła się w  
drobnomieszczańskich pokoikach i  
trudno się je j pod n iektó rym i 
względami oderwać od tego pluszu. 
Wystarczy spojrzeć po pokoju, w 
którym  mieszkam, po „numerze ho­
te low ym “ , aby potw ierdzić to 
mniemanie. Pluszowe portiery na 
oknach i drzw iach, ciężki burako­
w y " wytłaczany plusz. A na ścianie 
obraz — las w zimie, zasypany 
śniegiem. Takie wystaw iano w 
„Zachęcie“  przed pięćdziesięciu la ­
ty  i o fiarow ywano w odbitkach 
prenum eratorom  „Tygodnika I lu ­
strowanego“ .

27 Itpca

Ostatnie godziny w  M ińsku. W ie­
czór. Trzeba odpocząć trochę, a co 
ważniejsze — uporządkować w ra­
żenia. Życie w tak im  przyśpieszo­
nym  tempie powoduje groźną dla  
pamięci zbitkę pojęciową, zaciera 
się ostrość przeżyć i samemu tru ­
dno wydobyć się z tego lab iryn tu .

Leżę na łóżku, z rękam i pod gło­
wą i w patru ję  się w okna, poza 
k tó rym i migocą w «świetle la ta rn i 
liście młodych lip. Ile  la t mogą 
mieć te drzewa? Są na pewno star­
sze od budynków, przy których sto­
ją, na które rzucają spory już cień. 
Są starsze od samej ulicy, to nie 
ulega wątpliwości, bowiem całe 
śródmieście M ińska na nowo po­
wstało po wojnie. A le  też nie się­
gają tych czasów, kiedy obecny 
prospekt S talina nosił nazwę u licy  
Zacharzewskiej, k tó re j środkiem po­
suwał się tram w aj ciągniony przez 
parę siw ków, tram w a j zwany „k o n - 
ką“ . W ydarte ziemie, wgniecione 
między beton chodników a asfa lt 
naw ierzchni drzewa te rozrosły się 
ju ż  pięknie, przesłaniając lis tow iem  
szyby. W słoneczne popołudnia ich 
cień rysuje się na szkle n iewyraź­
nym  za ta rtym  kon turem  n iby pa ję­
czyną, w  k tó re j świecą krop le tę­
czy. Teraz nocą ich korony m ają 
kszta łt dalekich wzgórz.

O tw ieram  szerzej okno, jest du­
szno. U liczka spokojna, wąska, cie­
mna. Naprzeciw gmach Komendy 
W ojsk Pogranicznych, k tó ry  pusto­
szeje w godzinach wieczornych, ty l­
ko rankiem  stukają na bruku żoł­
n ierskie buty. W ydaje mi się więc, 
że jestem zupełnie sam i ta noc za 
oknam i rośnie ja k  nadwiślańska to­
pola.

W  myślach wędru ję po mieście. 
Jest to na pewno dziwna wędrówka, 
w  k tó re j fan taz ja  przeczy rzeczyw i­
stości, choć się na n ie j wspiera. S ta­
ram  się przypomnieć, co poznałem, 
z chaosu w idzianych i zapamięta­
nych obrazów, wydobyć ich w łaśc i­
w y  sens. Jest w  tym  jakaś p ra w i­
dłowość przeżywania i  ta k  chyba 
być powinno. Nie można przejść o- 
bojętnie obok tego co widziałem , 
co kształtowało wyobraźnię. Wszyst­
ko przeżyte powraca tęraz przemy­
śleniami, zastanawia, absorbuje. I  
tak wędrując Thiastem dochodzę do 
przekonania, że czegoś mi w  n im  
brak — związania z historią . M ińsk 
licz.y praw ie tysiąc lat, tego nie po­
znać w powoiennym M ińsku, za­
b y tk i zostały zepchnięte, przesłonię­
te wspaniałością nowoczesnych U- 
żytkowych gmachów i kam ienic, 
lecz gdzież jest. h istoria  M ińska? 
Żywa historia zaczęła się w praw ­
dzie 3 lipca 1944 roku, w dniu w y­
zwolenia, lecz istn ie je  ta w ie lka h i­
storia, k tóra ma również prawo do 
tego miasta. Być może przybyszo­
w i z W arszawy, gdzie przeszłość 
jest na każdym kroku dopasowy­
wana do teraźniejszości, a nawet 
często góruje nad nią, wydaje się, 
że temu pięknemu, pełnemu szero­
kich u lic, jasnych domów i ziele­
ni miastu czegoś jednak brak. No­
wą Hutę uspraw iedliw ia sześć la t 
istnienia, M ińsk natom iast zobo­
w iązuje te tysiąc n iewykorzysta­
nych lat. Może się mylę i p rzy­
kładam zbytnią wagę do tych 
związków ku ltu ra lnych , o jak ich  
zazwyczaj m yślim y nie bez pewne­
go wzruszenia Lecz nasza epoka, 
jak  żadna inna, ma dw ie twarze. 
I jedną z nich zwraca ku przeszło­
ści.

Ktoś de lika tn ie  puka do drzw i 
i przerywa moje rozmyślania. Nad­
chodzi ciężka chw ila pożegnania 
niedawno poznanych przyjació ł. 
Podchodzę wiec do drzw i i o tw ie­
ram  je  na oścież.

Lesław EUrte««J4
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Spraiuy do załatirienia
(Dokończenie ze str. 2)

WALERY BRIUSOW

M IS C E L L A N E A
Ogóle 1 sprawy propagandy w  ogóle. 
Dlatego sądzę, że w arto  dyskusję 
skupić na ob iektyw nych źródłach
zia (nie lekceważąc zresztą subiek­
tyw nych) — ob iektyw nych w tym  
sensie, że usunięcie ich zależne jest 
od dość wysokich szczebli organiza­
c ji naszego życia społecznego.

Czy ty lko  oa tych wysokich szcze­
b li?  Na pewno nie. Jest bowiem 
naszym obowiązkiem, obowiązkiem 
ludzi bezpośrednio pracujących w 
dziedzinie, o k tó re j tu mowa, śmia­
ło zwrócić uwagę na to, co uważa­
m y za złe i wymagające zmian, 
zm iany te zaproponować, bić się o 
ich  realizację. Naszą będzie winą, 
je ś li dyskusja o tych sprawach spro­
wadzi się do grzecznej sam okrytyki 
i  grzecznych ogólników ó konieczno­
ści lepszej pracy, lepszego przygoto­
wania, lepszego przekonywania, lep­
szego walczenia o zwycięstwo naszej 
ideologii. Trzeba bowiem dyskuto­
w ać o stworzeniu — w pełni moż­
liw y m  — lepszych warunków  do te­
go wszystkiego.

Sprawa druga. Dyskutu jąc o nie­
dobre j sytuacji w zakresie naucza­
n ia  przedm iotów ideologicznych, 
trzeba ' — ja k  sądzę — wziąć pod 
uwagę, iż znaczna, jeśli nie przewa­
żająca część wad i braków powsta­
ła  lub p rzyna jm n ie j u jaw n iła  się tu 
dopiero z czasem. Innym i słowy, 
trzeba zastosować coś w  rodzaju 
ruchom ej skali ocen, porównując re­
zu lta ty  nie z wymogami sztyw ny­
m i, niezm iennym i, lecz zm ienia jący­
m i się, i konkretn ie  — rosnącymi. 
N ie  wolno przy tym  ani na chw ilę  
zapominać, że na wzrost wymogów 
w p łynę ły  w poważnym stopniu sa­
me rezultaty popularyzacji filo zo fii

ksistowskiej, nauczania m ate­
ria lizm u  dialektycznego i historycz­
nego w okresie poprzedzającym.

Tzw. „teoria  etapów“  me cie­
szy się u nas dobrą sławą. 
N ie  z przekory, lecz z głębokiego 
przekonania gotów jestem wszakze 
je j bronić. N iejedną bowiem rzecz 
zią k ry ty k u je  się czasem tak, jakby  
odkrywano Am erykę, jakby na k ry ­
tyku jących przyszło nagie olśnienie, 
ja kby  dziś dopiero odkryto zlo, ja k ­
by wczoraj n ik t o tym  me w iedzia ł 
i  nie m ów ił, i ja kby  sami dziś k ry ­
tyku jący wczoraj nie b ro n ili — z 
zapaiem godnym często lepszej spra­
w y — wad i błędów, nie przedsta­
w ia li ich jako rzeczy znakom itych, 
absolutnie niezbędnych. Tymczasem 
nie tak to wygląda. Wypaczenia by­
ły  wypaczeniami również wczoraj, 
i  ci, którzy wypaczeń b ro n ili (nieraz 
bardzo ha łaś liw ie  i  napastliw ie), 
pow inn i zachować nieco um iaru  i  
skromności w tedy, gdy zostaje pod­
ję ła  kampania w a lk i przeciw owym 
wypaczeniom. Z drug ie j jednak stro­
ny niesposóbi zrozumieć cokolw iek 
z procesu naszego rozw oju ideolo­
gicznego, jeś li z jego in te rp re tac ji 
w yrzucim y tezę, że wypaczenia w y­
rosły w sposób wytłum aczalny (choć 
wcale nie konieczny) na gruncie 
zj< w isk i potrzeb innego etapu. Nie­
rzadko obserwujemy dziś kry tycz­
ną histerię wczorajszych zawodo­
wych „ la k ie rn ik ó w “ . I nierzadko 
spotykamy się ze złośliwą k ry tyką  
takich, którzy „wszystko z góry 
w iedz ie li“  i k tórzy wobec tego ze 
źle ukryw aną satysfakcją błędy i 
wypaczenia dnia wczorajszego ata­
ku ją  z pozycji wypracowanych — 
nie przez nich — w nowym  okre­
sie; przy tym  wypracowanych w 
trudzie , w mękach, w walce. Są to 
niedobre, fałszywe procedury. One 
to  w łaśnie sprzyja ją  na jbardzie j 
dogmatyzmowi i konform izm ow i, 
one też najw ięcej u trud n ia ją  wycho­
wawcom  wydobycie m oralnych wa­
lo rów  naszej ideologii, gdyż uczą 
zakłam ania i kon iunktura lizm u.

Uwagi te dotyczą metody k ry ty ­
kow ania błędów i wypaczeń me 
ty lk o  w  dziedzinie problem atyki le­
n inow skich norm życia partyjnego, 
k u ltu  jednostki, ludowej praworząd­
ności, upraw iania sztuk i nauk, ale 
rów nież — ja k  ła tw o się domyślić — 
w  dziedzinie nauczania filo zo fii i 
socjologii m arksistowskie j. Zresztą 
n ik t  chyba - n ie  w ątp i, że błędy i 
wypaczenia w  tych różnych dziedzi­
nach naszego życia były i są ściśle 
ze sobą związane, że podjęcie w a l­
k i z błędami i wypaczeniami w  jed­
ne j dziedzinie o tw iera  możliwości 
i  stwarza konieczność podjęcia ta­
k ie j w a lk i w dziedzinie innej. 
W alka o przywrócenie i  dalszy roz­
w ó j leninow skich zasad życia par­
tyjnego oraz zasad ludow ej prawo­
rządności — oto główne ogniwo, 
którego uchwycenie pozwoliło po­
ciągnąć cały łańcuch palących pro­
blem ów naszej ekonom iki i  naszej 
k u ltu ry .

W  latach, w  k tó rych  h is toriogra­
fia  uniwersytecka stała w przewa­
żającej mierze na pozycjach meto­
dologii idealistycznej i upraw iana 
była po przyczynkarsku, socjologia 
m arksistowska — nawet ta wyłożo­
na w  sposób uproszczony, Aawet ta 
grzesząca schematycznymi zapęda­
m i _  odgryw ała pozytywną rolę, 
gdyż stanowiła potężną broń w w a l­
ce o przestawienie h is to riogra fii na 
nowe tory. Gdy jednak sama u n i­
wersytecka h is to riogra fia  stanęła 
świadom ie na pozycjach, m arks i­
stowskich i m im o w ie lu  n iew ą tp li­
wych niedomogów osiąga na te j no­
w e j drodze coraz lepsze rezultaty, 
wówczas uproszczone w yk łady ma­
te ria lizm u historycznego, schema­
tyczne, przeżuwające i „lak iern icze“  
pisaniny, ja łow e ilustra torstw o, brak 
śm iałej, twórczej myśli i brak głę­
bokie j w iedzy historycznej wśród

socjologów-m arksistów sta je  się 
oczywiście czymś nieporównanie 
szkodliwszym  niż dawniej. Pam ię­
tam, z ja k im  zaciekawieniem i  za­
pałem uczestniczyli nie ty lko  po­
mocniczy, ale również samodzielni 
pracownicy nauki w tedy jeszcze SGH 
(obecnej SGPiS) w metodologicz­
nym  sem inarium  z m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego, k tó ­
re zostało zorganizowane na tej 
uczelni w r. a k .. 194i»;49. A  przecież 
to, co ludzie przyciągnięci do pro­
wadzenia tego sem inarium  m ie li 
wówczas do powiedzenia, było dość 
ogólnikowe, dość schematyczne i na 
pewno gorsze niż to, co na podobne 
tem aty m ogliby powiedzieć dzisiaj. 
Jednakże w  tam te j sytuacji na j­
prostsze i w  na jbardzie j elem entar­
ny sposób podane prawdy teo rii i 
metodologii m arksistowskie j dzia ła­
ły  n iezw ykle pobudzająco i byw a­
ły  dla w ie lu pracow ników  nauki 
dawnej szkoły istotn ie odkryciam i, 
których opanowanie i zastosowanie 
o tw iera ło  im  w ich w łasnych dzie­
dzinach szerokie i nowe horyzonty. 
W  latach 1950 i 1951 m iałem  spo­
sobność (i śmiałość!) wygłoszenia 
dwóch w ykładów  z m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego w 
gronie pracow ników  naukowych 
dziedzin przyrodniczych. Przegląda­
łem  niedawno maszynopisy tych 
w yk ładów ; g łupstw  wpraw dzie —■ 
jeś li po tra fię  to ocenić — tam chy­
ba nie było, ale też dziś nie m ia ł­
bym odwagi pójść do takich środo­
w isk nawet z w ykładam i znacznie 
lepszymi. Wtedy jednak problem a­
tyka — dziś już banalna i oklepa­
na — była dla w ie lu  nowa i św ie­
ża; świeżość prob lem atyk i przesła­
nia ła  brak i je j podania.

Oto przykłady konieczności stoso­
wania ruchomej skali ocen. W ymogi 
wzrosły n iezwykle siln ie, m. in. 
dzięki upowszechnieniu m ateria liz­
m u dialektycznego i historycznego 
w  jego postaci najprostszej, elemen­
ta rne j i — co tu  dużo gadać — bar­
dzo schematycznej. K ry ty k a  n ih ir  
listyczna, k ry tyka , k tó ra  w idz i sa­
me rzeczy złe i z nieta joną czasem 
a złośliwą radością podkreśla same 
m inusy (wypadki tak ie j k ry ty k i do­
robku przedm iotów ideologicznych 
zdarzają się ostatnio) — otóż taka 
k ry tyka  może prowadzić ty lko  
wstecz, nie zaś naprzód, ty lko  ku 
gorszemu, n ie  zaś ku  lepszemu.

O N IE K TÓ R Y C H  PROBLEMACH  
DYSKUSYJNYCH

Jak zawsze, gdy powstaje zada­
n ie  wielopłaszczyznowej oceny 
skom plikowanej sytuacji oraz zada­
nie  re form y w  sferze z jaw isk 
wszechstronnie sprzężonych z jakąś 
doniosłą dziedziną życia społecznego 
— tak i w wypadku dyskusji o na­
uczaniu m ateria lizm u dialektyczne­
go i historycznego uwaga dysku tu­
jących k ie ru je  się ku problematyce 
głównego ogniwa. A le  dotych­
czasowe w y s iłk i na tym  polu 
przypom inają szukanie raczej ka­
m ienia filozoficznego niż głównego 
ogniwa. N ie wierzę w możliwość 
znalezienia i uchwycenia głównego 
ogniwa sprawy drogą olśnień i in ­
tu ic ji, bez uprzedniej szerokiej i 
wszechstronnej dyskusji o różnych 
problemach cząstkowych, bez. uka­
zania w te j dyskusji różnych, bar­
dzo praktycznych, bardzo przyziem­
nych i nawet technicznych aspek­
tów  sytuacji. W ogóle nie wierzę w 
inną metodę znajdywania głównych 
ogniw, gdyż nie wierzę w  skutecz­
ność procedur apriorycznych i spe­
ku lac ji, choćby osłoniętych maską 
w a lk i z „ćiasnym  em piryzm em “ , 
w a lk i o „p raw a te o rii“ . Takie  pro­
cedury ukazują najczęściej nie rze­
czywistą problem atykę głównego 
ogniwa, lecz dość iluzoryczną i co 
na jm n ie j bardzo wieloznaczną pro­
blem atykę k jm ie n ia  filozoficznego: 
bo mowa wtedy o rzeczach zapew­
ne słusznych, iecz tak  ogólnikowych, 
tak banalnych, tak  w łaściw ie n ie ­
spornych, że dopiero rozszyfrowanie 
ich, rozłożenie na szereg pom niej­
szych i praktycznych zagadnień, w y­
jaśnienie, co się przez co i  ja k  ro­
zumie, prowadzi do sporu, do dy­
skusji, do kon trow ers ji i różnicy 
zdań na tem at przyczyn i skutków , 
na temat przyczyn głównych i przy­
czyn ubocznych, na temat środków 
w a lk i ze ziem — na temat główne­
go ogniwa, k tóre trzeba uchwycić, 
by pociągnąć cały łańcuch.

Przyznaję się od razu, że nie mam 
jasnego poglądu, co jest owym 
głównym  ogniwem w  problematyce 
sytuacji nauczania m ateria lizm u dia­
lektycznego 1 historycznego na wyż­
szych uczelniach. N ie idzie m i bo­
w iem  o tak ie  fundam entalne głów­
ne ogniwo, ja k  w a lką o leninowskie 
zasady życia partyjnego i  o ludo­
wą praworządność; ono dotyczy ca­
łego naszego życia społecznego, ca­
łe j naszej ekonom iki i k u ltu ry , a 
nie ty lk o  te j specyficznej w  końcu 
sprawy, o k tó re j tu mowa. Nie wda­
jąc się więc w polem ikę z wyraża­
nym i tu i owdzie op in iam i na ten 
temat, spróbuję jedynie wyliczyć 
k ilka  cząstkowych problemów, k tó ­
re — ja k  sądzę — warte są przedy­
skutowania, zanim dyskutujący 
przystąpią do określenia, co jest 
g łównym  ogniwem  w naszej spra­
wie.

Czy w ięc n ie  w arto  na jp ie rw  
przedyskutować całego kompleksu 
problemów, które bezpośrednio w ią ­
żą się z trudnościam i w yn ika jący­

m i z samego charakteru przedmio­
tu? Dla nikogo nie jest tajem nicą, 
że zakresowo-badawcza problem a­
tyka m ateria lizm u dialektycznego i 
historycznego przeżywa swoiste 
kłopoty, że nadto rozw ijan ie  m ate­
ria lizm u dialektycznego i historycz­
nego, dochodzenie do nowych uogól­
nień filozoficznych i socjologicznych 
oraz pogłębianie dawnych w  opar­
ciu o konkretny m ateria! nowych 
osiągnięć nauki i nowych zjaw isk 
życia społecznego napotyka na okre­
ślone trudności metodologiczne — 
i nie ty lko  metodologiczne. K łopoty,
0 których tu mowa, to kryzys 
wzrostu. W ynika on stąd, że sy­
stem filo zo fii m arksistowskie j orga­
nicznie — w brew  wszystkim  złym  
próbom i obyczajom — nie może, 
nie chce zakrzepnąć, przemienić się 
na trw a le  w katalog dogmatów i 
schematów; oraz stąd, że w ie lk ie  
osiągnięcia teorii i metodologii 
m arksistow skie j przeniknęły lub 
przenika ją  do nauk szczegółowych
1 opanowały lub opanowują prak­
tykę życia społecznego. A le  kryzys 
ów jest n iew ą tp liw y  i wymaga po­
ważnego, twórczego w ys iłku  filozo­
fów  i socjologów m arksistowskich, 
którzy muszą przeskoczyć ukszta ł­
towany wysoki szczebel trudności, 
wznieść się na niezbędny nowy — 
i w łaśnie wyższy — poziom i pchnąć 
naukę naprzód. Czyż nie jest rze­
czą oczywistą, że w tych warunkach 
nauczanie, k tóre biegnie na ogol 
starym i toram i, a nowym i jeszcze 
biec nie może, bo brak mu usyste­
m atyzowania nowych (dotąd zresz­
tą niestety n ik łych) osiągnięć na­
ukowo-badawczych — że nauczanie 
to nie zadowala i nie ppwinno za­
dowalać ani nauczanych, ani naucza­
jących, ani nikogo, kto  od f ilo z o fii 
oczekuje realnej pomocy, a nie prze­
żuwania dnia wczorajszego? Czyż 
nie  jest rzeczą oczywistą, że jednym  
z kluczowych zagadnień lepszego 
nauczania m ateria lizm u dialektycz­
nego i historycznego jest zagadnie­
nie wydatnej poprawy sytuacji na 
odcinku badań naukowych w tym  
zakresie? Czy nie w arto  o tym  sze­
rzej podyskutować?

N atu ra ln ie  na te j — zresztą już  
dostatecznie szerokiej i da lekie j od 
w yjaśnien ia — spraw ie rzecz się nie 
kończy. Dla przykładu: czy na se­
r io  pomyślał już ktoś o rozw iązaniu 
(nie metodą ogólnikowego hasła!) 
trudności polegającej na tym , że 
schematyzmu trzeba uniknąć w w y­
k ładzie  przedmiotu, k tó ry  przy 
stopniu swej ogólności, przy nie­
w ie lk im  stosunkowo wym iarze go­
dzin- zajęć oraz przy konieczności 
najkrótszego, choćby omówienia na 
tych zajęciach podstawowych te r­
m inów , kategorii i tw ierdzeń bądź 
co bądź systemu — w łaściw ie nie 
może nie być schematyczny? Na 
jednej z dyskusji w INS powiedzia­
no kiedyś, że między samym cha­
rakterem , samą istotą m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego a p i­
saniem podręcznika, robieniem  sy­
stematycznego w ykładu tego przed­
m iotu zachodzi sprzeczność. To chy­
ba racja. A  jednak tak ie  podręcz­
n ik i i takie  w ykłady są póki co 
niezbędne. Oto trudność, k tó re j nie 
ty lk o  nie da się uniknąć, ale k tó ­
re j rozwiązanie wymaga wielkiego 
w ys iłku  i m im o to nigdy nie będzie 
idealne.

Inna grupa problemów, o których 
w a rto  podyskutować, wiąże się ze 
sprawą kadry nauczającej. Jest to 
po pierwsze kadra ilościowo nader 
n ik ła  w  stosunku do różnorakich 
potrzeb fron tu  filozoficznego, a więc 
z na tury  rzeczy jeszcze bardziej 
przeciążona obowiązkami n iż inni 
pracownicy nauki. Jest to następ­
nie — co tu ow ijać w bawełnę — 
kadra ludzi, z których większość nie 
posiada i nie może posiadać ani peł­
nych form alnych k w a lif ik a c ji na­
ukowych, ani systematycznego i sze­
rokiego przygotowania filozoficzne­
go i socjologicznego, ani wystarcza­
jącej erudycji pozafilozoficznej, tak 
nieodzownej właśnie dla filozofa i 
i szczególnie potrzebnej w okresie 
charakteryzu jącym  się m. in. łakn ie­
niem  konkretu, słuszną niechęcią do 
ogólników. Jest to wreszcie kadra 
ludzi, którzy właśnie z rac ji oko­
liczności poprzednio omówionych 
pow inni mieć zapewnione szczegól­
nie sprzyjające w arunk i czasowe i 
organizacyjne zarówno dla szybkie­
go i bardzo wszechstronnego pod­
wyższania swych k w a lif ik a c ji i swej 
erudycji, ja k  i dla prowadzenia 
pracy naukowo-badawczej po no­
wem u — czyli pracy bardzo tru d ­
nej. Jak zaradzić kłopotom, które 
tu muszą wyniknąć? Oto kompleks 
problemów w artych przedyskuto­
wania, rozwiązania i załatw ienia.

Łącznie z tym  kompleksem pro­
blemów trzeba b j koniecznie dopro­
wadzić do końca sprawę nowego 
programu studiów  filozoficznych,
sprawę zapewnienia tym  studiom 
należytej opieki i należytych środ­
ków m aterialnych i technicznych, 
sprawę rozsądnego rozstaw ienia ską­
pych s il tak, by do czasu zapewnić 
także w tym  zakresie prym at „p ro ­
dukc ji środków p ro du kc ji“  — na­
wet kosztem przejściowego ograni­
czenia rozw oju „konsum e ji“ . Oba­
w iam  się, że tu ta j zrobiono niejeden 
poważny błąd, k tó ry  mści się PO 
dziś dzień, że lekkom yśln ie rozdę­
to „konsum eję“  (tj. nauczanie „us łu ­
gowe“ ) bez zabezpieczenia odpowied­
nio kw a lifikow anych  sił, u trudn ia ­
jąc jednocześnie należyte przygoto­
wanie nowych sił nauczających. 
Obawiam się też, że sprawa pro­

gramu stud iów  filozoficznych jest
traktow ana ciągle jako sprawa d ru ­
gorzędna, że nie docenia się wagi 
tej sprawy, ze nie w idzi się je j 
w p ływ u na perspektywy rozwoju 
naszej nauki i k u ltu ry , że rozpatru­
je się rzecz w  je j aspekcie ilościo­
wym  (tj. w  aspekcie stosunkowo 
n iew ie lk ie j ilości studiujących f ilo ­
zofię), zamiast ją  rozpatrywać w 
aspekcie jakościowym.

W arto również bliżej podyskuto­
wać o tak przyziemnych sprawach, 
ja k  stosunek poszczególnych przed­
m iotów  ideologicznych do siebie, ja k  
potrzeba lub brak koniecznej po­
trzeby wykładania tego lub innego 
przedmiotu ideologicznego na tym  
lub  ym ym  k ie ru n ku  stud iów , ja k  
program y i s ia tk i godzin, ja k  har­
monizacja programów, ja k  ich pro­
filow an ie  stosownie do k ie runku  
studiów , ja k  charakter oraz potrze­
ba lub brak potrzeby tzw. ćwiczeń 
z przedm iotów ideologicznych (z 
uwzględnieniem realnej możliwości 
należytego obsłużenia tego tru d n ie j­
szego raczej rodzaju zajęć), jak  
kwestia obciążenia studentów nad­
m ierną ilością obowiązkowych za­
jęć i obowiązkowej lek tu ry , itd. itp. 
Chciałbym  z całym  naciskiem  pod­
kreślić, że po pierwsze jestem w 
tych wszystkich sprawach zwolen­
n ik iem  znanej zasady „le p ie j m niej, 
ale lep ie j“ ; i że po drugie te z po­
zoru techniczne raczej i  drugorzęd­
ne sprawy wiążą się m oim  zdaniem 
w  nader istotny sposób z proble­
m atyką głównego ogniwa.

N ie wyczerpałem, rzecz jasna, ka ­
talogu ważnych problemów, które — 
ja k  sądzę — pow inny być przedy­
skutowane. A le  jest ich i  tak  dość, 
by zastąpić m m i poszukiwanie ka ­
m ienia filozoficznego.

O MORALNEJ S ILE  PRAW DY

Napisałem, że nie w ierzę w  ka­
m ienie filozoficzne. A le  wierzę, że 
jest taka sprawa, k tó ra  — choć sa­
ma przez się niczego n ie  rozstrzyga i 
dlatego w  swej ogólnej postaci nie 
może awansować do ro li głównego 
ogniwa w  naszej problematyce — 
przecież zajm uje w. te j problem aty­
ce centralne miejsce. Jest to spra­
wa m ora lne j s iły  prawdy. Naucza­
nie — i przede wszystkim  naucza­
nie m ateria lizm u dialektycznego 1 
historycznego, nauczanie filo zo fii — 
musi wychowywać. W ychowuje zaś 
nie m oralizatorstwo, nie opaczne 
pseudoupolityczmanie, n ie  pogoń za 
pseudoaktualnościg (kwestie m ora l­
ne! miłość!). W ychowuje nie robie­
nie z przedm iotów ideologicznych 
ja k ie jś  orlm iąny nauki re lig i) .czy 
m ora lis tyk i, a z wykładowców  tych 
przedm iotów jak ie jś  pdmiany dusz­
pasterzy. W ychowywać w inny pe­
dagogiczne konsekwencje faktu, :ż 
w  naszej filo zo fii prawda — bez­
kompromisowa, rzetelna prawda 
naukowa — jest sprzymierzeńcem 
postępu, sprzymierzeńcem naro­
du i ludzkości, sprzymierzeńcem 
sprawy, o k tórą walczy na czele 
mas pracujących klasa robotnicza. 
W tym  zawarta jest w łaśnie mo­
ra lna siła prawdy, w  tym  m ie­
ści się cały program  wychowyw a­
nia w duchu pasji naukowej i re­
wolucyjnego humanizmu. Ten pro­
gram postulu je ogromną sumien­
ność, głęboką i wszechstronną w ie­
dzę, rzetelność i dociekliwość w  na­
ukowych' badaniach, w  naukowej 
kry tyce  i w samym nauczaniu. Ten 
program  — to problem cąlej naszej 
propagandy, a nie ty lko  nauczania 
filo zo fii.

N ie łudźm y się, że jest to kwestia 
prosta. I o niej trzeba by podysku­
tować. Jest to w  ogóle tem at w 
oczekiwaniu autorów — i sprawa 
do załatwienia.

Ju lian  Hochfeld

W ydany  niedaw no w  Zw iązku  K adziec- 
k im  dw utom ow y w ybór w ierszy, prze­
k ładów  poetyckich i essayów W alerego  
B riusowa (1873 — 1924) przypom niał tw ó r­
czość tego w ybitnego poety rosyjskiego, 
niegdyś przyw ódcy sym bolistów , tłu m a ­
cza V erhaerena i M allarm ego, poety, k tó ­
ry  przebył drogę od dekadentyzm u koń­
ca X IX  w ieku  do hum anizm u rew olu ­
cyjnego, do szeregów p a rtii kom un i­
stycznej.

Pon iżej zam ieszczam y k ilk a  no tatek z 
jego „Miscellaneów," — „uw ag i m yśli o 
sztuce, o lite ra tu rze , o k ry ty k a c h  i o sa­
m ym  sobie".

X V

K ry tycy  skorzy są charakteryzo­
wać osobowość liry k a  na pod­
stawie jego w ierszy. Jeżeli poe­

ta m ów i „ ja “ , k ry ty c y  oćfnoszą to 
co pow iedzia ł do jego w łasnej oso­
by. Sprzeczności nie do pogodzenia, 
w  jak ich , z tego pu nk tu  w idzenia, 
pogrążają się poeci, nie w p raw ia ją  
k ry ty k ó w  w  zakłopotanie. U siłu ją  
je  tłum aczyć „przypadkowością na­
s tro jó w “ . A  przecież w każdym  no­
w ym  w ierszu prawdziwego poety 
jest nowe „ ja “ . L ir y k  w  utworach 
swoich pjrzemawia różnym i głosa­
m i, ja kb y  w  im ien iu  różnych po­
staci. L iry k a  jest praw ie tym  sa­
m ym  co sztuka dram atu, i  podob­
nie ja k  by łoby rzeczą niesłuszną 
przyp isywać Szekspirow i uczucia 
Makbeta, ta k  samo błędem było loy 
wnioskować o sym patiach i  poglą­
dach Balm onta na podstawie tego 
czy innego wiersza. Indyw idualność 
poety można uchw ycić w  charakte­
rystycznych cechach jego twórczo­
ści — w  jego u lub ionych obrazach, 
jego m etaforach, w  jego m iarach 
i  rym ach, ale nie można je j w y ­
prowadzać bezpośrednio z uczuć i 
m yśli, ja k ie  wyraża w  swoich w ie r­
szach. T y lko  poeta-pedant p o tra fi 
un iknąć sprzeczności, ty lk o  ten, kto  
nie „ tw o rz y “ , lecz rob i swoje w ie r ­
sze, będzie w  nich nieodm iennie 
w ie rn y  zawsze tym  samym poglą­
dom na rzeczy.

X IX

M arzenie jest zawsze rzeczyw isto­
ścią, rea lnym  faktem  dla  tego k to  
m arzy. F ikc ja , zmyślenie a rtys ty  
staje się rzeczywistością przen ika­
jąc do świadomości czyte ln ików , 
w idzów , słuchaczy. „Don K ic h o t“ 
w y w a rł rea lny w p ływ  na życie, po­
ciągając jednych szlachetnością 
swoich postaci, przestrzegając in-» 
nych karyka tu ra lnością  swoich 
przypadków  i  czynów. Dzięki temu, 
że przeszedł przez świadomość m i­
lionów , Don K ich o t jest nie m nie j 
rea lny n iż Napoleon. Słusznie też 
czynią g o r liw i przewodnicy poka­
zując tu rys tom  n a ’wyspie d ‘I f  loch, 
do którego w trącono hrabiego^ M on­
te Christo.

X X

Należy rozróżniać rzeczy „p łas­
k ie “ i  „bana lne“ . Rzecz plaska po­
zostaje płaska po wsze czasy i dla 
w szystkich narodów. P laski dow­
cip  wyda się tak  samo p iask i C h iń ­
czykow i i  H indusow i ja k  A n g lik o w i 
czy F rancuzow i i  b j łb y  również 
p łaski, gdyby go opowiedziano w 
starożytnej A ttyce. Banałem jest 
rzecz w  dn iu dzisiejszym  powszech­
nie znana i  uznana. To, co dziś jest 
banałem, mogło być czymś o ryg i­
na lnym  sto la t temu, może być 
czymś oryg ina lnym  w  innym  k ra ­
ju  i może znów stać się czymś o ry ­
g ina lnym  za k ilk a  lat. Na na jn iż ­
szym szczeblu rozw oju człow iek zna 
jedyn ie  i  wyłącznie banały. Uznaje 
jedyn ie rzeczy powszechnie uzna­
ne, m ów i ty lk o  rzeczy powszechnie 
wiadome. Na wyższym szczeblu 
człow iek un ika  banałów“, szuka rze­
czy oryg ina lnych, rozkoszuje się 
jedyn ie  tym , co nie jest banalne. 
A le  jest jeszcze wyższy Szczebel: 
stoją na n im  ludzie, k tó rzy  mówią 
nie ty lko  dla swojego czasu, ale i

„Don Juan” na inygnaniu
(Dokończenie ze str. 6)

„doprow adzić m nie do rozpaczy“ ), 
podczas gdy Boy, k tó ry  pisze gór­
no lo tn ie  „w ydać na pastwę roz­
paczy“ , tłum aczy „se joue r de“  — 
co znaczy natrząsać się, naigrawać 
— ja ko  „ ig ra ć “ , i  zam iast tego, by 
niebo pomściło E lw irę , w  tekście 
Boya niebo „pom ści się“ .

Drobiazgi? Zapewne. A le  proszę 
sobie wyobrazić, ja k ie j podobne 
drobiazgi w ym agają korek ty . Na 
pewno są też błędy u K orzen iew ­
skiego. S tan is ław  Brucz zauważył 
( „K ro n ik a “  N r 9), że w  scenie z że­
brakiem , k iedy  Don Juan m ów i: 
„V a \  va, je te le dorme pour l ‘a- 
m o u \  de l 'hum anité“ , Korzeniew ­
sk i tłum aczy m yln ie : „Dobrze, do­
brze, daję c i go z m iłości dla czło­
w ieka“  — zamiast „przez m iłość 
ludzkości“ , ja k  tłum aczy Boy. 
Is to tn ie  wyrażenie to przed stu 
przeszło la ty  zw róciło  ju ż  uwagę 
h is to ryków  lite ra tu ry , jako  że — 
pisał L. A im é -M artin  — „ce mot 
d’humanité n ’était po in t encore à 
la mode, et i l  y a dans cette ph ra ­
se, si courte et si précise, une vé­
r itab le  prévision des doctrines du 
dix-hu it ième siècle" (słowo ludz­
kość w tedy nie było jeszcze w  mo­
dzie i zdanie to, tak  k ró tk ie  i pre­
cyzyjne, zawiera istne p rzew idy­
wanie d o k tryn  osiemnastego stu-

lecia). K orzen iew ski zresztą na­
tychm iast pop raw ił swój błąd. A le  
nie widzę powodu, d la  którego 
Brucz z te j okaz ji przyp isu je  mu 
jakieś osobiste m o tyw y i  uderza 
wyraźnie poniżej pasa, m ów iąc: 
„K orzen iew ski, chcąc w  swoim  
przekładzie odbiec na jda le j od w e r­
s ji Boya, odbiegi w  tym  w ypad­
ku i  od M o lie ra “ . Zdaje m i się, że 
Korzeniewski m ia ł w  zasadzie ra ­
cję, w y ją tkow o  nie  korzysta jąc z 
tłumaczenia Boya.

Tak więc, pozbawiony własnego 
warsztatu, ty lk o  z własną koncep­
cją i  w łasnym  przekładem , Korze­
n iew ski da ł rzecz jaśniejszą niż by­
ła w  u jęc iu  V ila ra , choć nie w y ­
trzym ującą porów nania z TNP pod 
względem akto rsk im . I  — jestem 
tego pewien — zaskarbił sobie u- 
znanie nie ty lk o  publiczności łódz­
kie j, ale wszystkich artystów , k tó ­
rzy nie zrażając s.ię walczą o w ła ­
sny s ty l tea tra lny , o prawo do w ła ­
snego sty lu, w brew  „bu ldożercze j“  
n iw e lac ji dokonywanej przez pew­
nych k ry ty k ó w  Bo nie jest to o- 
czywiście rzeczą przypadku, że 
„Don Juan“  odżył na scenie tea­
tru , k tó rym  k ie ru je  K azim ierz D e j­
mek.

Adam T am

dla przyszłości; po tra fią  oni wy» 
bierać spośród prawd banalnych 
takie , k tó re  w  pewnej c h w ili staną 
się znów potrzebne, ważne, o ry ­
ginalne.

X X V

M ów ić w  sposób „p ro s ty “  i  mó» 
w ić  w  sposób „zrozum ia ły “  to n ie  
synonim y. Dla n ie-specja lis ty  może 
być niezrozum iała rzecz pow iedzia­
na w  sposób bardzo prosty. D la 
czyte ln ika  obeznanego z poezją 
wiersze T iutczewa i Feta są proste; 
dla kogoś, k to  po raz p ierwszy się­
ga po poezję, * są niezrozum iale. 
Ażeby rzecz napisana była prosta — 
to musi spraw ić pisarz; ażeby rzecz 

^napisana była* zrozumiała — m usi 
' t o  osiągnąć czyte ln ik. M a lla rm é p i­

sał" w  sposób da lek i od prosto ty, 
wszakże dla tych, co znają jego 
m anierę, sonety jego są zupeln’ 3 
zrozumiałe. Czy w a rto  się uczyć, 
by zrozumieć danego pisarza — to  
sprawa w yboru. Są ludzie, k tó rzy  
uczyli się sanskrytu, aby czytać W 
oryg ina le  Kalidasę.

X X X IV

H is to ria  poezji jest (m iędzy in» 
nym i) h is to rią  stopniowego dosko­
nalenia poetyckich środkow w y ra ­
zu. Podobnie ja k  człow iek w spół­
czesny posiada o w iele potężniejsze 
środki do w a lk i z przyrodą, an iże li 
ludzie p ie rw o tn i, tak  samo poeta 
współczesny rozporządza bardziej 
skutecznym i środkam i do osiągania 
swoich celów, niż poeta dawnych 
epok. M ożliwe, że przed poetam i 
Hellady, Rzymu, średniowiecza w y ­
łan ia ły  się te same tem aty, nad 
k tó rym i pracow ali liry c y  w ieku 
X IX ;  w  dawnych jednak stuleciach 
poezja nie rozporządzała środkam i, 
aby móc ucieleśnić te tem aty w  sło­
wie. I  dzisia j również w y łan ia ją  
się ważne-zadania artystyczne, k tó ­
rych  nie podobna jeszcze rozwiązać 
nie dlatego, iżby nie dostawało ta ­
lentu poszczególnym poetom, ale z 
braku odpowiednich środków tech­
n ik i poetyckie j. Poeta antyczny
mógł odczuwać to samo, co w y ra ­
z ił Goethe w  swym  w ierszu „Ü b e r 
a llen G ip fe ln  is t Ruh...“  A le  ja k
mógł oddać ten nastró j, jeże li je­
dynym  n iem al środkiem  l ir y k i było  
uosobienie s ił w  postaci o lim p ij­
skich bogów?

X X IV

Czy m ożliwa jest w  ogóle kom u­
n ikacja  m iędzyplanetarna? W  każ­
dym  razie nie ma w tym  nic, co 
by przeczyło danym  nauki. „Podró­
że“  z Z iem i na inną planetę mogą 
b- ; mało prawdopodobne, ponieważ 
wym agałyby zbyt w ie le czasu (co 
powodowałoby zbyt w ie le  trudno­
ści technicznych; konieczność prze­
wożenia ogromnego zapasu tlenu, 
żywności, wody). Natom iast te le ­
g ra f bez d ru iu  o tw iera  szerokie 
perspektyw y dla „naw iązania łącz­
ności“ . G dyby ludzkość, zam iast 
prowadzić w o jny, poświęciła swe 
s iły  tak ie j sprawie, to może za po­
mocą odb io rn ików  ogromnej s iły  
udałoby się już  pochwycić „sygna­
ły “  z innych św iatów. To, że do­
tąd tak mało w  tym  k ie run ku  zro­
biono, świadczy, że stoim y na n is­
k im  szczeblu rozw oju wśród oby­
w a te li wszechświata. Zresztą miesz­
kańcy innych planet również nie 
p o tra f ili w yraźnie pow iadom ić Z ie­
m i o swoim  is tn ien iu : to s lanow i 
dla nas poniekąd okoliczność ła ­
godzącą.

X X X IX

K ie dy  mowa o kom un ikac ji m ię­
dzyp lanetarnej, zapomina się o o» 
grom ie odległości między planeta­
m i. Jeżeli nawet na w y im aginow a­
nym  okręcie będzie się lecia ło w 
przestworzach z szybkością w ie lo ­
k ro tn ie  przewyższającą szybkość 
ekspresu, to m im o wszystko potrze­
ba będzie k i lk u  lat, ażeby z Z iem i 
dotrzeć do Wenus, na jb liższe j nam 
planety. Jakiż w ięc musi być ten 
w yim aginow any okręt, je że li ma 
pomieścić zapasy powietrza, wody i  
p row ian tu  na tak  długą podróż, nie 
m ów iąc już  o sile poruszającej? A  
propos. Tuż przed w o jną (1914) moż­
na było  przeczytać wiadomość, że 
pewien astronom  z Pułkow a opra­
cował we wszystkich szczegółach 
teorię okrę tu-pocisku dla celów ko­
m un ika c ji m iędzyplanetarnej. Co 
zastosował jako siłę poruszającą7 
To samo, co zaproponował jeszcze 
Jules Verne w  swej „Podróży na 
Księżyc“ : siłę wybuchową rak ie ty . 
C iekawe będzie, jeżeli fan tazja po- 
wieściopisarza jeszcze raz w yprze­
dzi naukę.

X L IX

„W yb ie rz  sobie bohatera, dogoń 
go, prześcign ij“  — mawdał Suwo- 
row. M oim  bohaterem jest Puszkin. 
K iedy widzę, ile  to w ie lk ich  u tw o ­
rów  i przeróżnych szkiców zdum ie­
wających .lębią m yśli pozostało w  
jego nie drukow ane j puściżnie, nie 
żal m i już  moich nieznanych 
nikom u prac. K iedy  się dow iadu­
ję, że Puszkin stud iow ał Arago, 
d ‘A Ilem berta, teorię prawdopodo­
bieństwa, Guizota, h is to rię  w ieków  
średnich — nie żałuję, że s tra w i­
łem la ta całe na zdobywaniu w ie ­
dzy, k tó rą j nie spożytkowałem.

W ybra ł i  tłum aczył T. Z.
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KONDRAT KRAPIWA

Dziad i  baba

Ra* na Jarmark jechał dziad, 
z nim na wozie baba.
Koń był dobry, prawie chwat, 
ale ciągnął słabo.

Koń miał lat najwyżej dwa, 
taka prawda była, 
no, a baba — wiedzieć trza —  
sześć pudów ważyła.

Czy pod górę, czy też w dół, 
koń ciągnie ośpale.

! Chce pomagać baba mu, 
lecz nie złażąc wcale...

„Leń, jakiego nie znal świat, 
choć kosztował drogo!“
I  babina konia w zad 
szturcha grubą nogą.

„Przestań, głupia, pójdziesz
I«precz!

dziad na babę krzyczy.

1925
Z białoruskiego spolszczył Jan Huszcza

67-L E TN I U P T O N  S IN - au tor słynnego „V o lk  ohne 
C L A IR  uznał przy  końcu R aum “ (N aród bez prze- 
sw ójej drog i życiow ej, że strzeni życiow ej) wygłasza 
najw iększym  niebezpieczen- z powodzeniem  — jaK daw ­
stwem  dla ludzkości jes t n iej — antysem ickie od- 
alkohol. Ogłosił on ostatnio czyty . E rw in  Guido K o ł-  
w tygodniku „Th e  N ew  benneyer nie w ita  się ina- 
R epuonc“ a rty k u ł-m a n ifes t czej ja k  ty lko  podniesioną
pod ty tu łem : „W róg w 
Stach“ . Oto w y ją tk i z tre ­
ści: „Przez trzy  czw arte  
w ieku  było m oim  udziałem  
obserwow anie m ężczyzn i 
kobiet, k tó rzy  znaleźli d ro ­
gę do swoich grobow przy  
użyciu a lkoho lu“ . Do tych, 
k tó ry m  w edług Uptona S in ­
c la ira  „ K ró l a lkoho l“ zadał 
śm iertelne ciosy, należeli 
nie ty lk o  jego o jciec i 
trzech  w u jów , lecz także  
w ie lu  p rzy jac ió ł -  p isarzy: 
Jack London, George s te r ­
ling , S in cla ir Lew is, Edna  
M illa y , W . E. W oodw ard, 
Horace L ive rin g , Eugene  
O 'N eill, Sherwood A n d er­
son, K laus M ann i in . Poza 
tym  drogą korespondencyj­
ną U pton S in cla ir dow ie­
dzia ł się, iż na sku tek nad­
używ ania  a lkoho lu  zm arli

„Ty pomagasz jechać, lecz 
jak kaszel gruźlicy!“

„Ach, ty diable, dziadu zły!“ 
baba zawrzeszczała.
„Stój tu choćby kilka dni, 
dość kłopotu miałam!“

Ledwo baba z wozu precz, 
siadła wedle drogi, 
koń wprost pędem zaczął biec, 
skąd wziął nagle nogi?!

*

Drodzy, iluż znamy to 
podobnych do baby: 
niby też pomagać chcą 
lecz rezultat słaby!

Trzeba uczyć taką brać, 
jakiej wciąż niemało, 
i stanowczo z wozu gnać, 
by się lżej jechało!

H E N R Y K  F IE L D IN G  „H IS T O ­
R IA  Ż Y C IA  TO M A S A  JONESA  
C Z Y L I  D Z IE JE  P O D R Z U T K A “ . 
Przełożyła Anna B idwe ll  P IW  1955, 
cena tomu IJ I I  zł 40,00.

W  roku 1749 angielską rynek  
wydawn iczy pochłonął pięć nak ła ­
dów „Toma Jonesa“ . Równocześnie 
wrogowie F ieldinga rzuc i l i  się na 
niego. Czasopismo % „O ld  England“  
nazwało powieść „bękarcią i cudzo- 
łożną historią  cuchnącego podrzut­
ka“ . Do na jbardzie j nieprzejedna­
nych, chłoszcza_cych autora obraź- 
l iw y m i  obelgami należał pury tan in  
Richardson, jego przyjacie l  — k r y ­
ty k  l i te rack i Samuel Johnson, a 
także Tobiasz Smollet autor w y ­
mierzonego w  Fieldinga paszkwilu  
„H abakuk  H i ld ing “ , w k tó rym  po­
mawia F ieldinga o plagiat. Wśród 
chóru oburzonych nie brak ło głosu 
przedstawic ie li  kościoła. Fie ld ing  
narazi ł się ostrą k ry tyką  korupcj i,  
ło trostwa, obłudy i f i l is te rs twa  
„wyższych sfer“  społeczeństwa an­
gielskiego.

W łodzim ierz Le w ik  pisze w  po- 
słowiu do tej książki:  „ F ie ld ingo - 
w i  udało się w  „Tom ie  Jonesie 
ja k  żadnemu ze współczesnych po­
przez perypetie zakochanej pary —- 
Toma i  Zo f i i  Western — ukazać 
obszerny nie jako panoramiczny  
obraz A n g l i i  la t  czterdziestych p ią­
tych“ . A u to r  posłowia analizując

ręką . In a  Seidel, k tóra  
w ie lb iła  urodziny H itle ra , 
jest ju ż  nosicielką „Z w ią z ­
kowego K rzyża  Zasług i“ 

(Bu ndens verd ienstkreuz). 
H ein rich  Z illich , jeden z 
z duchowych przywódców  
i  organizatorów  spraw k u l­
tu ra lnych  N S D A P , o trzy ­
m ał w r. 1953 Połudn iow o- 
niem iecką Nagrodę L ite ra c ­
ką dla M iodych , choć liczy  
55 la t..."  T y le  ,,V o rw aerts“ , 
zaś we „F ra n k fu r te r  A llg e ­
m eine Ze itu n g “ z 5 bm. 
czytam y, że w  W uerzburgu  
odbyła się im ponująca u ro ­
czystość skoczków spado­
chronowych. „N iespodzie­
wanie p rzyby li m arszałek  
Kesse£ring i włoscy tow a­
rzysze broni, generałowie  
B o ifa r  i Z u aru n i. P rzy  
wspom nieniu nazwiska M u-

Stephan Crane, James W h i- ssoliniego doszło do bu rz li-
teom b R iley , Heywood  
B roun, Edgar Lee M arsters,
E dw in  A . Robinson, Izado- 
ra  Duncan, Thom as W olfe,
O 'H en ry , Ambrose B ierce,
Scott F itzgerard , H a rt  
Crane, John B arrym ore,
Ring Lardner, Dam on R u­
nyon, D ylan  Thomas. P rze­
szło pięćdziesiąt znanych  
osobistości popełniło samo­
bójstwo w  przystępie „k a -
cen ja m e ru ". IM P R E Z Y  M IC K IE W I-

, U pton S in cla ir zebrał c Z O W S K IE  W  R U M U N II,
wszystkie historie „ trag e- j a^  poaaje prasa rum uń-

w ych ow acji... G enerał 
Ram cke zaatakow ał w os­
trych  słowach „08/15“ i ,,So 
w a r der deutsche Landser“ 
(zachodnio-n iem ieckie po­
wieści a n ty m ilita ry sty c z- 
ne)... Zain tonow aną przez 
zgrom adzonych H orst Wes- 
sel-L ied odśpiewano przy a- 
kom paniam encie orkies­
t r y “ .

i i

d ii aikoho licznych w  książ­
ce, k tó ra  jest straszna, ale 
b e zw zg lędne  praw dziw a". 
Pracow ał -iad tą książką  
półtora roku, angażując  
w iele  tysięcy dolarów  w 
zebran ie  m ateria łu . N ieste­
ty , ja k  się do w iadu jem y z 
a rtyku łu -m an ifestu , książka  
nie znalazła w ydaw cy. D la ­
tego autor zw raca się do 
op in ii publicznej o pomoc, ^
tw ierdząc , że ła tw o można  
by sprzedać m ilion  egzem ­
p la rzy  w  A m eryce  i około 3 
m ilio n y  w  sześćdziesięciu 
różnych k ra jach . Zona p i­
sarza choruje, natom iast on 
sam, ja k  zaznacza, jest za 
stary, aby mógł zorganizo­
wać im prezę wydaw niczą. 
Trag iczny  w  zestaw ieniu z 
jego daw ną twórczością, za-

ska, w  jesieni br. odbędzie  
się w R um unii w iele  im ­
prez poświęconych 100-lec iu  
śm ierci Adam a M ic k ie w i­
cza. N ajw ażn ie jsze  z nich  
to: uroczyste posiedzenie 
A ka d e m ii N au k  z re fe ra ­
tem  pro f. E m ila  P etro vic i i 
w ie lk i sym pozjon poetycki 
w sali Dalles w  B ukaresz­
cie. Uroczyste akadem ie  
odbędą się we wszystkich  

rum uńskich.

chosłowackich, nakładem  
praskiego w ydaw n ic tw a  
„M lada  fro n ta " .

i*
„C Z Y  S IĘ  R O Z W IE D Z IE ­

M Y ?“ — to ty tu ł nowej ko ­
m ed ii współczesnej, k tó re j 
autorem  jest d ram aturg  
czeski Ota Szafranek. K o­
m edia  ta (in ny  ty tu ł „G azie  
i k iedy?“ ) cieszy się 
w  Czechosłowacji w ie lk im  
powodzeniem . Treścią „C zy  
się rozw iedziem y?" są pe­
ryp etie  m łodego m ałżeń­
stwa, w yn ika jące  z rów no­
upraw n ien ia  kob iet i m ęż­
czyzn w now ych w a ru n ­
kach społecznych.

if.
D O R IS  L E S S IN G , W Y ­

B IT N A  P IS A R K A  P O Ł U D -  
N IO W O -A F R Y K A Ń S K A , a- 
utorka powieści „T raw a  
śpiewa", try lo g ii „D zieci 
przem ocy" i znakom itego  
tom u now el „P ięć“ napisała 
do włoskiego tygodnika l i ­
terackiego „con tem porá ­
neo" in teresu jący artyK uł o 
lite ra tu rze  południow o­
a fry k a ń s k ie j, w k tó rym  
tw ierdzi, że współczesna l i ­
te ra tu ra  angielska to „sta­
ry  pień, w  k tó ry  m łode, ży ­
wotne siły  w lew ają  pisarze 
ko lon ii i  do m in ió w ". Doris  
Lessing om aw ia w p ie rw ­
szym rzędzie twórczość k la ­
syków. Do n a jw y b itn ie j­
szych z nich należy Olive  
S chreiner, autorka „H is to ­
r i i  po łudn iow o-afrykańskie j 
fe rm y " , „B u rz liw yc h  szczy­
tów " i in ., żarliw a  fe m i­
nistka i rew olucjon istka  o- 
sam otniona w  swym  buncie  
przeciw  epoce i środowisku. 
O live  S chreiner za w a lk ę  z 
przemocą i konserw atyz­
m em  zapłaciła  zdrow iem  i 
szczęściem osobistym. W  
tym  roku obchodzi się w  
A fry c e  uroczyście stulecie  
je j urodzin. In n y  pisarz po- 
łu dn iow o -a frykańsk i, W o lf 
Sachs, odznaczył się m. in. 
tym , że zdem askował w 
sw ojej twórczości niedo­
rzeczną teorię tzw . „tajerru

trąca jący  o starcze zclzie- Ukaże się na półkach księ- 
cinn ienie  a rty k u ł-m a n ifes t garsk iCh pierwsze pełne
S inclaira  kończy się słowa­
m i: „Czyż nie ma w ydaw cy, 
k tó ry  by w ie rzy ł w  absty­
nencję i udostępnił książ­
kę tym  co sobie tego ży­
czą? Czy nie ma fundacji, 
grupy ludzi, pojedyńczych  
osób, k tóre  m ogłyby w y ło ­
żyć pieniądze i b y łyby  go­
towe p rzy jąć  egzemplarze  
książki?... Cena będzie b a r­
dzo niska, tak  samo hono­
rariu m  autora... N ie posy­
ła jc ie  pieniędzy, a ty lk o  zo­
bow iązanie odbioru, k tóre  
okażę w ydaw cy, jeś li tako ­
wego znajdę".

*
SS S T A N D A R T E  L IT E ­

R A T U R  — pod tym  tytu łem  
organ SPD „V orw aerts" za­
m ieścił in teresujące in fo r ­
m ację  o losach w yb itnych  
autorów  h itle row skich . C zy- 
tań iy  tam , że w N iem czech
zachodnich „pogiobowcoin om aw iając przy  okazji
;  b -c ia -Ż P L -  T - ÏP 1 - . .  . . .  . .  . .i podpalaczom książek H ei 
nego, Tomasza i H en ryka  
M anna, Stefana Zw eiga. 
Tucholsky ‘ego i in . powodzi 
się ja k  za starych aobrycn  
czasów. K ohorta  in te le k tu ­
alna E uehrera zachowuje  
się dokładnie tak  ja k  w te ­
dy gdy p rzy  ich poparciu  
faszyzowano lite ra tu rę  nie­
m iecką. B y ły  przew odniczą­
cy R eichsschrifttum skam - 
m er (naczelna h itle row ska  
organizacja pisarzy) Hans 
F rid ric h  B lunck jest hono­
row any w  gazetach m ilita -  
rystów  jako  na jw iększy  po­
eta współczesności. Naczelny  
poeta SA d r H erb e rt Boe- 
hme organizuje  pod firm ą  
„S ztuka niem iecka europe j­
skiego ducha" im prezy  na- 
rodow o-socjalistyczne. R i­
chard E urin ger, k tó ry  za­
służenie o trzym a ł w  r . 1934 
pierwszą literacką  nagrodę  
reż im u  obozów koncentra­
cyjnych , w yda je  książkę pt. 
„Jesteśmy in tern o w an i"  do­
pow iada w  n ie j o „o k ru ­
cieństw ach" pobytu w  n ie ­
w o li am erykańsk ie j). G rim ,

niczej duszy a frykańskiej*  
Z w ią zk i Zawodow e organ i- k tóra  służyła kolonizatorom  
żu ją  odczyty w  św ietlicach w  iCh grabieżczych i m or- 
m ie jsk ich  i w ie jsk ich . We derczych poczynaniach, 
wszystkich szkołach zosta- p rzedtem  w a lk ę  o spraw ie­
nie poświęcona M ic k ie w i- dliwość i zemstę za doznane 
czowi specjalna godzina k rzy w d y  uznawano w lite -  
lekcyjna . Przetłum aczono ratu rze  po łud n iow o-afry - 
ju ż  na rum uński „M ic k ie - kańskiej za n iezrozum iały , 
w ieża" M ieczysław a Jastru- n ie dający się przew idzieć  
na, a w  najb liższych dniach „ w y b ry k " , godny n a jw y ż ­

szej k a ry  w ym ierzan e j w  
celach „w ychow aw czych". 
K ara  była p rzy  ty m  częścią 
in tegra lną  procesu „ c y w ili­
zacyjnego". W o lf Sachs na­
pisał k ilkanaście  książek, 
któ rych  tem atem  jest prze­
ważnie ucieczka M urzynów  
ze wsi do m iast i ich próby  
utrzym an ia  się przy życiu  
kończące się niepowodze­
niem . T rzecim  z w yb itnych  
pisarzy po łud n iow o-afry - 
kańskich jest A lan  Paton, 
autor książki „Płacz, uko­
chany k ra ju " . Ten „best­
seller" zdem askow ał przed  
całym  światem  okruc ień­
stwa systemu panującego w  
A fry c e  P o łudn iow ej. Doris  
Lessing w ym ien ia  również  
nazwisko N ad ine Gord im er, 
om aw iając książkę pt. „D n i 
k łam stw a". Są to dzieje  
m łodej dziew czyny z przed­
mieść Johanesburga. D ziew ­
czyna poznaje i odrzuca e- 
lem enty  te j k u ltu ry  b ia­
łych, ja k ą  kolonizatorzy  
stara ją  się wpoić swym  
dzieciom . Jak w idać z 
twórczości N ad ine G o rd i­
m er, k o n flik ty  społeczne 
za jm u ją  coraz w ięcej m ie j­
sca we współczesnej l ite ra ­
turze po łud n iow o-a frykań ­
skie j. Jedną z najnowszych  
książek w ydanych  w  A fry ­
ce P ołudn iow ej jest po­
wieść Jacka Cope‘a „D obry  
dom ". Jack Cope, znany  
dzien n ikarz  postępowy, po­
chodzi z rodziny uczestnika  
w a lk  z Zu lusam i (r.1906). Po­
s łużył się tłem  tych w alk.

w ydan ie  „Pana Tadeusza" 
w  ję zy k u  rum uńskim .

E L P ID IO  B E R T O L I, uw a­
żany za jednego z n a jlep ­
szych portrecistów  włos­
kich, postanowił zerwać  
d e fin ity w n ie  z tendencją  
m etafizyczną w swojej 
twórczości. B erto li, k tó ry  
ma ju ż  za sobą 30 la t pracy  
m alarsk ie j, zadokum ento­
w ał „zerw anie  z m eta fizy ­
ką" w o ryg in alny  sposób: 
spalił publicznie w  Modenie  
na Piazzo Grandę dw adzie­
ścia własnych obrazów w y ­
chw alanych przez k ry ty k ę . 

*
O U R O C Z Y S TO Ś C IA C H  

M IC K IE W IC Z O W S K IC H  W  
W E IM A R Z E  zam ieścił ob­
szerna no tatkę b erliń sk i ty ­
godnik „Sonntag". W no­
tatce przypom niano spotka­
nie M ick iew icza  i Goethego,

łokształt twórczości M ic ­
kiew icza i je j znaczenie. 
Zacytow ano rów nież frag ­
m ent przem ów ienia, które  
w ygłosił jako  jeden z dele­
gatów Z L P  Ryszard M a tu ­
szewski.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  F E ­
S T IW A L  B A L E T U  rozpo­
czął się 7 bm . w  Genui. W  
festiw alu  bierze udział k i l­
ka w ie lk ic h  szkół baleto­
w ych. W ystępu ją  m. in. 
francuski G rand B a lle t du
M arquis de Cuevas, Dance by ¿powiedzieć o życiu w ła -  
A m erican  Th eatre  z N ow e­
go Jorku , japoński zespół 
Azum a K ab u k i i Jugosło­
w iańsk i Balet. N arodow y z 
Zagrzebia. W ystępy odby­
w a ją  się pod gołym  n ie­
bem , ja k  pisze prasa, w

ściciela ziem skiego, lib e ra ­
ła, k tó ry  w ychow any w  
przy jaźn i d la Zulusów zo­
stał zmuszony przez oko­
liczności w ystąpić przeciw  
nim . Szczególnie sugestyw­
ne w  tej książce Jacka

jedn ym  z na jp iękn ie jszych  c Gpe Są — zdaniem  Doris  
parkó w  św iata. Lessing — opisy w a lk  m ię ­

dzy b ru ta ln ym i oddziałam i 
w ojsk angielskich a b e z­
b ronnym i Zulusam i. Opisy 
te p rzypom inają  bardzo ży­
wo ostatnie w ydarzen ia  w  
K en ii.

IR E N Y  K R Z Y W IC K IE J  
„Setba buducnosti" (drugi 
tom  „R odziny  M arten ó w ") 
ukazała się w  ty ch  dniach  
na pó łkach księgarń cze-

ANDRZEJ RIANUSZ

Ambicje
Tak co dzień.

Już na spoczynek 

Odwozi Heliosa fiakier,
Olimp śpi — lecz wciąż do Apollina 

Modły spływają jednakie

Z nadzieją spogląda w górę 

Brać dziwnie szara i drobna 
A modły przychodzą — chórem 

Choć każdy prosi z osobna.

Każdy unosi ręce
Każdy nadzieję ma w cudzie:
Że nagle się stanie czymś więcej 
Niż tacy zwyczajni ludzie

ŻE NAGLE SIĘ STANIE
CZYMŚ WIĘCEJ, N IŻ  TACY ZWYCZAJNI 

LUDZIE

I  słowa wznoszą się górnie 
A refren tych próśb niezmienny:
Ach daj! daj mi być choćby durniem 

Lecz durniem-niecodziennym.

JAN HUSZCZA

Typ z dyskusyj
Żyje w każdej twórczej gromadzie, 
typ, co z myślami się nie zdradzi!

Inni o sztukę się sprzeczają, 
on siedzi jak pod miedzą zając.

Inni się kłócą niestrudzenie, 
do niego trafia zamówienie...

Ten i ów popada w niełaskę, 
nieprzemakalną on ma maskę!

Inni pragną kształtować czasy, 
a on już w kolejce do kasy!

Wszyscy zawzięci adwersarze, 
miłe dla niego mają twarze!

Gdy o innych sprzeczne są zdania, 
jemu sprzyja słówko uznania.

Ci nie żałują swoich godzin, 
pot z nich spływa, oczy im ślepi...

On pierwszy z dyskusyj wychodzi 
i na tym wychodzi najlepiej !

powieść F ie ld inga podkreśla je j  
wysokie i w ie lorak ie wa lory  a r ­
tystyczne i  konk ludu je : „Wszystk ie  
te elementy złożyły się w sumie na 
jeden z na jbardz ie j realistycznych  
obrazów X V I I I  w ieku  w  li teraturze  
angielskiej sprawia jąc  — co jeszcze 
wyżej podnosi rangę tego dzieła że 
„T om  Jones“  jest już  ty lko  eposem 
narodowym, ale eposem o ludzkie j 
naturze, eposem o człowieku‘ .

BENITO  PEREZ G ALDOS „S A ­
RAGOSSA“ . T łumaczyli Zofia Szle- 
yen i Ka l ina  Wojciechowska. Wstę- 
pem opatrzyła Zofia Szleyen. Czy­
te ln ik  1955, cena zł 24,40.

Benito Perez Galdos (1843— 1920) 
to jeden  z na jwyb itn ie jszych pisa­
rzy hiszpańskich. Jest on autorem  

.stu z górą książek, pośród których  
„Epizody narodowe“  — epopea h i ­
storyczna X I X  w ieku  w  Hiszpanii 
l iczy 46 tomów. Pozostałe u tw ory  
to luźne, niepowiązane z cyklem  
powieści historyczne, obyczajowe 
i  dramaty. Perez Galdos w  latach 
1868-75, w  okresie rewolucyjnych  
przemian hiszpańskiego imper ium  
był czynnie zaangażowany po stro­
nie sił postępu. Jako poseł Puerto 
Rico brał udzia ł w  walkach pa r la ­
mentarnych, a jako znakomity  pu­
blicysta  — we wszystkich po lem i­
kach. W tym  samym czasie wydaje

już  także pierwsze powieści w ie l ­
kiego historycznego cyklu.

W tomie ob jętym wspólnym t y ­
tu łem „Saragossa“  znajdują się po­
wieści: „Marzec i  m a j“ , „Ba i len",  
i  „Saragossa“ .

Zofia Szleyenowa tłumaczka  i 
autorka obszernego wstępu piszę: 
„Oddając w  ręce czyteln ika polskie­
go fragm enty  pierwszego cyk lu  na­
rodowej epopei Pereza Galdosa, 
staraliśmy się zestawić w ybór n a j ­
s i ln ie j z sobą powiązanych, a za­
razem najcenniejszych powieści cy­
k lu  tak, aby ja k  na jm n ie j  uronić  
z w ą tk u  beletrystycznego i nie za­
tracić snującej się wraz z n im  h i ­
s tor i i  Hiszpanii . A kc ja  powieści 
pierwszego cyk lu  „ Epizodów naro­
dowych“  jest nam szczególnie b l is­
ka i  przez to, że toczy się na tych  
polach ibalk, gdzie po raz pierwszy  
los Polski związał się z losami 
Hiszpanii  — wówczas przeciwsta­
w ia jąc  je sobie. Wówczas polscy u- 
łan i godząc w  Serce synów ludu  
hiszpańskiego nie podejrzewali , że 
pośrednio godzą w  serce własnego 
ludu. Tudela, Somosierra, Bailen i 
Saragossa polskich ułanów potę­
piona została przez sąd historii ,  
przed k tó rym  tak jasnowidząca 
ostrzegał Żeromski ludy walczące 
przeciw wolności innego narodu. 
Zrozumiał to „p ierwszy polski hu ­
fiec obrońców demokracji ja k  naz­
wał w  1945 roku Dąbrowszczaków  
Bolesław B ierut".

GEZA HEGEDUS „M IA S T O  
W S ZE L A K IE J  W IE D ZY “ . T łum a­
czyła Helerta Csorba. Posłowiem  
opatrzył d r  Andrze j Nowicki. Czy­
te ln ik  1955, cena zł 7,40.

„M iasto wszelakiej w iedzy" w ę ­
gierskiego pisarza Gezy Hegediisa 
jest powieścią historyczną, przeno­
szącą czyteln ika w  czasy średnio­
wiecza. Akc ja  je j  rozgrywa się w  
roku  1218 w Paryżu w  środowisku  
uniwersyteckim . A u to r  wprowadza  
do powieści m. in. postać f i lozofa  
ideologa A lberta  Wielkiego, p rzy ­
pisując m u zresztą sprzecznie z 
prawdą historyczną rolę in ic ja tora  
re form  na Uniwersytecie paryskim. 
Zamiarem Hegediisa było pokaza­
nie związków między w a lkam i k la ­
sowymi w  tym  okresie, a wa lką  
jaka  toczyła się wśród scholasty­
ków, w  k tóre j k ry te r iu m  postępo­
wości był stosunek do nauk p rzy ­
rodniczych i  metod badań nauko­
wych. Auto r pragnął pokazać n a j­
istotniejsze k o n f l ik ty  tej epoki z 
pu nk tu  widzenia marksistowskiego. 
„Jednakże — pisze dr Andrzej No­
w ic k i  — spór między królem i  
kupcami z jednej strony, a baro­
nami i kościołem z drugiej,  był  — 
m imo wszystko  — sporem drugo­
rzędnym, k tó ry  niestety zasłonił zu­
pełnie autorowi podstawowy kon­
f l i k t  epoki; wa lkę chłopów ze 
wszystk im i wyzyskiwaczami feu ­
dalnymi,  m a łym i i  w ie lk im i,  śiwiec- 
k im i  i duchownymi... M im o pew­
nych niedociągnięć powieść ta 
przyczyniła się do poznania p ra w ­
dziwego oblicza średniowiecznej 
F ranc j i “ .

Książka Hegediisa jest barwna,  
żywo napisana, z dużym znaw­
stwem i  bogactwem realiów. W pro­

wadza znakomicie w życie ówczes­
nego Paryża, naświetla problemy  
in te lektualne frapujące uczonych i 
scholarów, pokazuje reprezentan­
tów kupiectwa. Postacią centralną 
powieści jest bardzo ciekawa po­
stać węgierskiego szlachcica Poszy.

E L IZ A  ORZESZKOW A „L IS T Y  
ZEB R A N E “ . Tom I I  Ossolineum 
1955, cena zł 39,00.

Tom I I  „L is tów  zebranych" Elizy  
Orzeszkowej (pod redakcją Jana 
Baculewskiego) zawiera l is ty w ie l ­
k ie j  p isark i do Leopolda Meyeta. 
Przygotował je do d ruku  i  opatrzył 
komentarzem Edmund Jankowski.

L u d w ik  Meyet — to adwokat 
i  l i te ra t  warszawski (1815— 1912) 
posiadacz jednego z najokazalszych 
zbiorów artystycznych. Próbował 
swoich sił  jako pisarz — wydał  
dwa tomy nowel „Do nieznajomej"  
i  „ L iście“  — drukował także anoni-  
mowo wiersze w  „K łosach“ . Poza 
tym  zajmował się pracą naukową, 
wydał dwa tomy „L is tów  Sło­
wackiego“ , ale i w  te j dziedzinie, 
podobnie jak  w  li teraturze nie o- 
siągnął większych rezultatów. By l  
autorem przyczynków do twórczości 
Mickiewicza, Słowackiego i  Orzesz­
kowej. Opracował te rm iny  p ra w n i­
cze dla „S łown ika  języka polskie­
go“  Karłowicza, Kryńskiego i  N ie-  
dżwiedzkiego. B y ł  także działa­
czem, społecznym. Wraz z Dygasiń­
skim i  Chmielowskim założył spół­

kę nakładową, pewne sumy w łas­
nych funduszów przeznaczył na 
szkołę żydowską. Dzisiaj — ra tu je  
Meyeta od zapomnienia jego kores­
pondencja z Orzeszkową. Jankow ­
ski pisze: „Wygodniś i  sybaryta w  
życiu codziennym, nie cofa się 
przed drobnym i udrękami dla w y ­
konywania niezliczonych poleceń 
grodzieńskiej p rzy jac ió łk i  i  je j  
„d w o ru “ . „Orzeszkowa obdarzała go 
sympatią, ale w  je j  koresponden­
c j i  z warszawskim adwokatem nie 
było tego tonu serdeczności, k tó ry  
cechował je j  l is ty  do Tadeusza 
Bochwica, ani ożywienia in te lek­
tualnego korespondencj i z K a r ło w i ­
czem czy Drogoszewskim. L is ty  
Orzeszkowej do Meyeta drukowane  
po raz pierwszy w  całości to zna­
czy w  te j ilości, która się zacho­
wała (337) pochodzą z arch iwum  
Elizy Orzeszkowej Ins ty tu tu  Badań 
Lite rack ich Polskie j Akadem ii  
Nauk. Z listów Meyeta do Orzesz­
kowej ocalało około 700 . i  wybór  
ciekawszych spośród nich ukaże się 
w tomie dziesiątym „L is tó w  Ze­
branych“ .

T om ,op racow any został z całą 
naukową odpowiedzialnością i  p ięk ­
nie wydany w  płóciennej oprawie na 
dobrym papierze. Egzemplarz na­
desłany do redakcj i jest jednak do­
wodem brakoróbstwa in tro l iga to r-  
ni.

K i lk a  pierwszych ka r t  wraz z 
p o r t re te m ' Orzeszkowej wypadło  
2 tomu.

K. Nast.
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